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...rodzice z zażenowaniem 
mówią, że od swoich zdro­
wych dzieci uczą się właści­
wego stosunku do niepełno­
sprawnych

Nauczanie ekologii nie może 
być uprawianiem pedagogiki 
katastrofizmu

Wielu naiwnych optymistów 
sądziło, że matki, tracąc pra­
cę, będą się skuteczniej zaj­
mowały dziećmi

Prenumeratę „Głosu" na 
I kwartał przyszłego roku mo­
żesz jeszcze zamówić w reda­
kcji
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KRYSTYNA STRUŻYNA 

SĄ WŚRÓD 
NAS

— Ludzie wartościowi nie godzą się .na byle- 
jakość własnej pracy i nie patrząc na to. ile Im 
się ptaci i czy są doceniani starają się coś robić 
dla własnej satysfakcji I z poczucia obowiązku 
— powiedział prof. Mikołaj Kozakiewicz na 
spotkaniu z nauczycielami — nowatorami, lau­
reatami Krajowego Stowarzyszenia Pomocy 
Szkole. — Z takimi nauczycielami, jak wy — wy­
jątkowymi — można wiązać nadzieję, że trzon 
dobrej pracy istnieje. Mimo wszystkich (wyrze­
czeń, kłopotów i ograniczeń na jakie oświata 
obecnie napotyka.

Jednocześnie honorowy przewodniczący Klu­
bu Przodujących Szkół prof. Kozakiewicz pod­
kreślił. iż nauczyciel ma prawo być twórcą, bo 
w gruncie rzecży to tylko oń odpowiada za to, co 
robi. Tymczasem, jego zdaniem, ciągle pokutuje 
ten sam pogląd i praktyka, która nauczycieli 
uznaje jedynie za etycznych wykonawców pro­
gramów, dyrektyw, instrukcji, a nie za współ­
twórców. W szkołach prywatnych sytuacja pod

Justyna Dzierżak, Mirosław Jagiellak, Stanisława Wojtacka — nauczyciele Szkoły Podstawowej nr 4 im. A. Mickiewicza 
w Kwidzynie — laureaci Krajowego Stowarżyszenia Pomocy Szkole. Fot. jan balana

DARIUSZ SARZYŃSKI

Kuratorium suwalskie „prasę” ma bardzo kieps­
ką. Nie ma w tym regionie ani jednego tytułu, który 
nie krytykowałby działalności kuratorium. Mówi się 
wprost, że tu rządzi się oświatą obsadzając szkoły 
„swoimi” ludźmi.

W
 KOŃCU lutego w Ełku roz­
poczęła się sprawa Marii 
Bureń-Domagały, nauczy­

cielki. szefowej ogniska ZNP w Szkole 
Podstawowej nr 6 w Ełku, z powodu 
nauczycielskiego strajku w dniu 28 
lutego br. Pani Maria, podobnie jak 
kilka tysięcy szefów ognisk, strajk 
zorganizowała i nadzorowała. Jed­
nak odróżnieniu od innych, jej za 
strajk zagrożono „dyscyplinarką”. 
Mimo że był to strajk legalny. Nie 

VULCAN
OPROGRAMOWANIE KOMPUlEROWt

- komputer w dydaktyce,
- komputer w pracy własnej 
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szkołą.
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wiadomo kto wpadł na pomysł ..roz­
liczenia” pani Bureń. Faktem jest na­
tomiast. że wniosek o postępowanie 
przeciwko Marii Bureń do kuratorium 
przesłała dyrektorka Szkoły Podsta­
wowej nr 6 -— Bożena Dudzińska.

W przysłanym do kuratorium doku­
mencie dyrektor Dudzińska podała 
następujące uzasadnienie: „W dniu 
28 lutego 1992 r. zostały naruszone na 
terenie naszej placówki dwie podsta­
wowe funkcje szkoły: wychowawcza

BYŁO...
i opiekuńcza. Zajęcia lekcyjne zostały 
w tym dniu odwołane przez Komitet 
Strajkowy. Uczniowie na polecenie 
Komitetu Strajkowego winni byli 
dostarczyć oświadczenia rodziców 
o zapewnieniu przez dom rodzinny 
opieki w tym dniu. Nauczyciele, którzy 
nie przystąpili do strajku, nie mogli 
'prowadzić zajęć lekcyjnych z powodu 
nieobecności dzieci. Szkoła nie mog­
ła też prawidłowo funkcjonować z te­
go względu, iż była zamknięta, a klu­
cze były w posiadaniu pani Marii 
Bureń. Wjazd na teren posesji szkoły 
był uniemożliwiony. Były to zarządze­
nia przewodniczącej Komitetu Straj­
kowego — pani Marii Bureń-Domaga­
ły”.

Dalej dyrektor Dudzińska stwier­
dza, że Komitet Strajkowy uniemoż­
liwił wejście do sal lekcyjnych nau­
czycielom niestrajkującym. a na teren 
szkoły nie wpuszczono samochodu 
brygad ‘ remon towych.

Zdaniem dyrektorki — grupa prote­
stujących wywierała także presję na 
osobach, które w tym dniu pracowały. 
Ponadto przewodnicząca Komitetu 
Strajkowego — czytamy dalej — ..te­

NIE MINĘŁO...?
lefonicznie odwołała wizytę lekarza 
samowolnie podejmując decyzję 
o zmianie terminu podawania 
uczniom szczepionki”.

★

— Mimo iż chodziło o mnie, byłam 
bodaj ostatnią, która wiedziała, iż 
wszczęto przeciwko mnie postępowa­
nie — mówi pani Bureń. — Gdybym 
wiedziała, być może, dalsze wydarze­
nia potoczyłyby się całkiem inaczej.

16 marca, około dwóch tygodni po 
strajku, w Szkole Podstawowej nr 
9 rozpczął się konkurs na dyrektora. 
Oczywiście ogłoszony był znacznie 
wcześniej i wcześniej też swe kan­
dydatury złożyły dwie psoby — jedną 
z nich była Maria Bureń. Mając za 
sobą długi staż pracy, liczyła, że bę­
dzie to start udany i być może tak

I

byłoby, gdyby nie zaskakujące wy­
stąpienie w trakcie konkursu pracow­
nika kuratorium, pana Mirosława Har- 
tunga. Otóż, ku zaskoczeniu pani Ma­
rii poinformował on członków komisji 
konkursowej o tym. że toczy się prze­
ciwko niej postępowanie za udział 

w strajku nauczycielskim. W taki oto 
sposób pani Maria dowiedziała się 
o .,dyscyplinarne". Uzmysłowiono jej, 
co grozi za organizowanie i udział 
w legalnym strajku.

Nie da się powiedzieć dziś, jakim 
wynikiem dla pani Marii Bureń zakoń­
czyłby się ten konkurs, gdyby nie owe 
czujne wystąpienie pana Hartunga. 
Być może, by go zwyczajnie prze­
grała, albo być może stałoby się ina­
czej. Fakt jest jednak faktem: pani 
Bureń nie została dyrektorką Szkoły 
Podstawowej nr 9 w Ełku. Czy było to 
celowe ..załatwienie” organizatorki 
strajku? Nie ma na to żadnego dowo­
du. ale nie jest tajemnicą, że w Ełku 
i Suwałkach tak właśnie to potrak­
towano.

Późną wiosną przedstawiciel Ko­
misji Dyscyplinarnej (w związku z wy­
darzeniami z końca lutego) przesłu­
chał 30 nauczycieli ze Szkoły nr 6. Po 
przesłuchaniach w sprawie pani Ma­
rii Bureń zapadła, wieloznaczna głu­
cha cisza.
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/ ZNP do Marszalka Sejmu 
prof. Wiesława Chrzanowskiego

NASZE POSTULATY
Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego na posiedzeniu 

w dniu 30 listopada 1992 roku dokona) oceny aktualnej sytuacji społecz­
no-ekonomicznej w oświacie oraz wyraził ostry protest wobec rządowe­
go projektu budżetu państwa na rok 1993, odnoszący się do działu 
oświata i wychowanie.

Zarząd Główny ZNP informuje Pana Marszałka, że projekt ten stanowi 
kolejny etap programu oszczędnościowego Rządu i w związku z tym nie 
zapewnia realizacji elementarnych zadań edukacyjnych określonych 
w ustawie o systemie oświaty oraz wynikających z umów między­
narodowych. Zarząd Główny ZNP nie akceptuje założonego w projekcie 
8. 9-procentowego udziału oświaty w budżecie państwa, który jest 
najniższy w historii. I tak w roku 1989 wskaźnik wydatków na oświatę 
i wychowanie w budżecie państwa wynosi) 11,7, w roku 1990 — 12,8. 
w 1991 roku — 11,6, w 1992 roku — 10,1 proc.

Sytuacja polskiej szkoły z dnia na dzień staje się coraz bardziej 
krytyczna. Pogarszają się warunki nauczania i wychowania, obniża się 
poziom kształcenia, nie ma żadnych możliwości rozwijania zaintereso­
wań dzieci i młodzieży. Niszczeją budynki oświatowe, a w projek­
towanym budżecie nie ma środków na dokończenie rozpoczętych 
inwestycji oraz zapłacenie zaległych należności płatniczych.

Projekt ustawy budżetowej na rok 1993 w dziale oświata i wychowanie 
pogłębia dalszą pauperyzację nauczycieli oraz powoduje pozbawienie 
pracy wielu tysięcy pracowników oświaty.

Przedstawiony przez Rząd projekt budżetu na oświatę nie zapewnia 
także środków na niezbędne wydatki rzeczowe szkół takie, jak: zakup 
podstawowych pomocy naukowych, sprzętu szkolnego, opału oraz 
środków czystości. Zastosowane w projekcie budżetu oszczędności 
i drastyczne ograniczenia doprowadzą do zamykania kolejnych placó­
wek oświatowych. Budżet ten jednocześnie powoduje dalsze zwięk­
szanie obciążenia rodziców kosztami szkolnymi, przyczyniając się do 
wzrostu niezadowolenia rodzin, w znacznej większości żyjących w ubós­
twie.

Odrzucając rządowy projekt budżetu na rok 1993 w dziale oświata 
i wychowanie, Zarząd Główny ZNP kieruje na ręce Pana Marszałka 
niniejsze pismo wraz z tekstem uchwały z dnia 30 listopada 1992 r. 
Z uprzejmą prośbą o:
1) uwzględnienie w czasie debaty nad projektem ustawy budżetowej na 

rok 1993 opinii środowiska nauczycielskiego dotyczących wstrzyma­
nia dalszych drastycznych ograniczeń w budżecie na oświatę, mając 
na względzie także katastrofalne skutki dotychczasowego niedoin­
westowania szkolnictwa;

2) uznanie edukacji narodowej przez Sejm Rzeczypóspolitej Polskiej za 
sferę szczególnie chronioną;

3) spowodowanie waloryzacji płac pracowników oświaty, zgodnie z za­
sadami zawartymi w ustawie z dnia 31 stycznia 1989 roku o kształ­
towaniu środków na wynagrodzenia w sferze budżetowej;

4) zrealizowanie przyjętego przez Sejm orzeczenia Trybunału Kon­
stytucyjnego w sprawie 15 proc, dodatku do emerytury.

Świadomy tragicznych następstw obecnej polityki oświatowej dla 
poziomu edukacji narodowej, a tym samym dla przyszłości naszego 
państwa, Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego zwraca Się 
również z prośbą do Pana Marszałka o osobiste zainteresowanie się 
działaniami Ministerstwa Edukacji Narodowej dotyczącymi zawieszenia 
negocjacji nad układem zbiorowym pracy w zakresie pensum dydaktycz­
nego oraz publicznego prezentowania programu „Dobra i nowoczesna 
szkołą'', bez konsultacji ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego. Stano­
wią one naruszenie zasad demokracji i są nawrotem do praktyki 
arogancji władzy.

Zarząd Główny ZNP czynił i czyni nadal wysiłki, aby trudne problemy 
oświaty rozwiązywać na zasadach partnerskich z władzami oświatowy­
mi. Ostatecznością będą działania podjęte przez reaktywowany 30 
listopada br. Ogólnopolski Komitet Protestacyjny ZNP.

Zarząd Główny ZNP wyraża jednak nadzieję, że Pan Marszałek 
i Wysoka Izba spowodują zwiększenie budżetu na oświatę w roku 1993 
oraz zrealizują nasze postulaty zawarte w niniejszym piśmie. Będzie to 
potwierdzeniem troski Sejmu RP o polską szkołę i stan nauczycielski.

dr JAN ZACIURA 
prezes Zarządu Głównego ZNP

RAZEM
W zapowiedzianej przeż Związek 

pikiecie przed Sejmem (w dniach de­
baty budżetowej) wezmą udział nie 
tylko nauczyciele. 7 grudnia, podczas 
spotkania przedstawicieli związków 
zawodowych sfery budżetowej, do 
protestu ZNP postanowili przyłączyć 
się związkowcy służby zdrowia oraz 
resortu spraw wewnętrznych. Jak 
wspólnie zdecydowano, pikieta, która 
rózpocznie się w południe, będzie 
miała charakter rotacyjny, a potrwa 
co najmniej kilką godzin. Wezmą 

NIEUSTANNA PRENUMERATA - ■• •
Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować „Głosu” 

na I kwartał 1993 roku w Ruchu — możesz 
uczynić to u nas. Wpłacając na konto redakcji: 
PBK SA III O/Warszawa nr 370015-977269-136 za 
jeden egzemplarz sumę 5300 zł (w tym opłata 
pocztowa) otrzymasz kolejne numery „Głosu”. 
Opłata kwartalna (za 13 numerów) wynosi 68 9Ó0 
zł. Na przekazie zaznacz — prenumerata. 
„Glos” przyjdzie do Ciebie pocztą!

w niej udział delegacje związkowe 
nie tylko ze stolicy, ale i całego kraju.

Bieda budżetowa wszystkim zaglą­
da dziś w oczy. Zaciskanie pasa kosz-, 
tern ubogich jednoczy. Przypomnij- 
my, że już rok temu związki zawodo­
we sfery budżetowej podejmowały 
wspólne wystąpienie do władz, a ZNP 
był gospodarzem i współorganizato­
rem międzyorganizacyjnych konsul­
tacji. Blisko było do powołania nowej 
ogólnokrajowej centrali związkowej. 
Czy dziś, gdy kolejny rząd przedkłada 
następny program tylko oszczędnoś­
ciowy, ku temu bliżej? (W. S.)

„S” TAKŻE ODRZUCA
W trzy dni po odrzuceniu przez ZNP 

projektu budżetu edukacji na przyszły 
rok i oprotestowaniu przez Związek 
projektu dokumentu pt. „Dobra I no­
woczesna szkoła", także nauczyciel­
ska ,,S" wyraziła swój protest w spra­
wach finansów edukacji i wynagro­
dzeń w sferze budżetowej. Negocjato­
rzy ,.S" stwierdzili, że oba te dokume­

KRONIKA
@ W dniach 22-24 listopada Sekcja 
Pracowników Administracji i Obsługi 
zorganizowała w Jachrance szkole-' 
nie dla przewodniczących sekcji 
okręgowych. Pracami kierował prze­
wodniczący Sekcji Krajowej Stanis­
ław Rajski. Uczestnicy omówili ak­
tualne problemy pracowników admi­
nistracji i obsługi (m.in. sprawy etaty- 
zacji, zwolnień, płac) oraz realizację 
wniosków dotyczących pracy sekcji. 
Tematyka zajęć obejmowała proble­
my placówek samorządowych (przed­
stawił je na przykładzie własnej gmi­
ny I wiceprezydent Legionowa Woj­
ciech Jeute), układu zbiorowego, bez­
pieczeństwa i higieny pracy. Sprawy 
budżetu oświaty na rok 1993 oraz 
sytuacji oświatowych placówek kura­
toryjnych i samorządowych zapre­
zentował przedstawiciel MEN Euge­
niusz Buśko. Mimo wcześniejszych 
ustaleń nie przybyli natomiast przed­
stawiciele resortu, którzy mieli udzie­
lić wyjaśnień na temat wynagradza­
nia pracowników oraz organizacji 
służb ekonomicznych i administracyj­
nych w oświacie. Odbyło Się spot­
kanie z kierownictwem ZG ZNP po­
święcone sytuacji Związku i bieżą­
cym problemom jego działalności. 
© 23 listopada Prezydium Krajowej 
Rady Kultury Fizycznej i Turystyki na 
wspólnym posiedzeniu z organizato­
rami uzgodniło, że jubileuszowy XX 
Ogólnopolski Zlot Turystyczny Nau­
czycieli odbędzie się w dniach 25-29 
czerwca 1993 roku w Sielpi k. Końs­
kich na ziemi kieleckiej. Zachęcamy 
Koleżanki i Kolegów do udziału w Zlo­
cie! Zgłoszenia należy nadsyłać pod 
adresem Zarządu Okręgu ZNP w Kiel­

Pamięci Mariana Gały 
(3 V 1935 — 14 X1 1991)

Nagła, przedwczesna śmierć zabrała spośród nas Mariana Gałę 
— zasłużonego pedagoga, działacza oświatowego I państwowego. Żył 
zaledwie 57 lat. Pozostawił w żalu Żonę, Córkę, Syna, bliższą I dalszą 
rodzinę oraz liczne grono przyjaciół I byłych współpracowników. 
Wypełnili oni w dniu 17 listopada skierniewicki Kościół Garnizonowy, 
pożegnali GO na miejscowym cmentarzu.

Marian Gała był z wykształcenia geografem, z zawodu nauczycielem, 
z serca — działaczem oświatowym w szerokim znaczeniu tego okreś­
lenia. Urodził się w 1935 roku we wsi Kraszkowlce k. Wielunia l z tą 
ziemią był związany rodzinnie I serdecznie. Tu w 1952 roku rozpoczął 
pracę jako nauczyciel, później jako kierownik szkół podstawowych 
(Borownikl, Raczyn, Wieluń). Tu stawiał pierwsze kroki I zdobywał 
praktyczne doświadczenie jako pracownik administracji oświatowej 
— w Wydziale Oświaty PRN w Wieluniu był podinspektorem, a następnie 
zastępcą Inspektora szkolnego w latach 1964—1973. Bezpośrednio do 
spraw oświatowych powrócił w roku 1982, kiedy został powołany na 
stanowisko podsekretarza stanu w Ministerstwie Oświaty i Wychowania. 
Jakiekolwiek spełniał funkcje, zawsze był człowiekiem głęboko rozu­
miejącym środowisko nauczycielskie i jego potrzeby. Był zawsze 
nastawiony na pomoc I skuteczne rozwiązywanie konkretnych pro­
blemów.

Tak postępował jako naczelnik b. powiatu wieluńskiego (1973—1975), 
jako wicewojewoda skierniewicki (1975—1981) I także jako wojewoda 
białostocki (1986—1991). Mówili o tym wzruszająco Jego współpracow­
nicy I następcy na pogrzebie. Zależało Mu, by Jego praca służyła 
ludziom, by Jego Intencje I zamierzenia były rozumiane, by pozyskiwały 
społeczne poparcie. Osobowość pedagoga — społecznika o wiejskim 
rodowodzie zaprowadziła Go w szeregi Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego. Był jego członkiem od 1962 roku 1 zawsze aktywnym 
działaczem, sumiennie wypełniającym różne funkcje.

Pracowite było to krótkie życie. Jedno wydaje się być najważniejsze 
I uniwersalne: był to dobry, uczciwy człowiek, pracowity I odpowiedzial­
ny, głęboko przeżywający każde zadanie. Ale też nie umiał żyć bez 
zadań I obowiązków, bez pracy. Szedł przez życie prosto i naturalnie. 
Mógł patrzeć ludziom prosto w oczy.

Żegnamy Go na zawsze.
Przyjaciele I współpracownicy z b. MOIW

nty stają się podstawą do strajku. 
Nauczycielska „S" nie podejmie jed­
nak własnej akcji, a włączy się jedy­
nie do strajku ostrzegawczego orga­
nizowanego przez krajowe władze 
tego związku.

W komunikacie z rozmów z MEN 
nauczycielska „S" nie odniosła się do 
dokumentu „Dobra i nowoczesna 
szkoła." 

cach, (kod 25-001), ul. Sienkiewicza 68 
do 25 lutego 1993 r. Koszt udziału 
wynosi 600 tys. zł. © 23 listopada 
odbyło się zebranie Prezydium oraz 
posiedzenie plenarne Głównej Komi­
sji Rewizyjnej ZNP. Komisja przyjęła 
sprawozdanie z działalności w okre­
sie; październik 1990— listopad 1992 r. 
Ponadto sformułowano wnioski pod 
adresem Zarządu Głównego ZNP. 
Dotyczyły one spraw finansowych 
i gospodarczych Związku. 24 listopa­
da odbyło się spotkanie robocze 
przedstawicieli Głównej Komisji Re­
wizyjnej z przewodniczącymi okręgo­
wych komisji rewizyjnych. Przyjęto 
stanowisko, w którym wskazuje się na 
nieprawidłowości w naliczaniu i prze­
kazywaniu składki ■ członkowskiej 
i w celu ich usunięcia proponuje się 
usprawnienie przekazywania składki 
do Zarządu Głównego za pośrednict­
wem zarządów okręgów ZNP. ® Se­
kcja Emerytów i Rencistów analizo­
wała i oceniła swą działalność oraz 
wytyczyła zadania na najbliższy 
okres. Przedmiotem szczególnej tro­
ski są problemy usytuowania mate­
rialnego emerytów i rencistów. Sek­
cja postanowiła kontynuować zdecy­
dowane działania domagając się od 
władz zapewnienia seniorom god­
nych warunków życia, m.in. realizacji 
orzeczenia Trybunału Konstytucyjne­
go dotyczącego dodatku do emerytu­
ry z tytułu pracy nauczycielskiej. Sta­
nowisko swe Sekcja wyraziła w liście 
otwartym do Prezesa Rady Ministrów. 
• 24 listopada prezes ZG ZNP Jan 
Zaciura spotkał się z prezesami og­
nisk ZNP z dzielnicy Warszawa-Ocho­
ta. W rozmowach dominowały tematy 
związane z projektem budżetu oświa­
ty na 1993 rok i jego konsekwencjami 
oraz materiałem MEN pt. „Dobra i no­
woczesna szkoła", który wzbudził

Pod treścią komunikatu, zapowia­
dającego strajk, podpisał się wice­
minister K. Marcinkiewicz. Pamięta­
jąc jak ostro MEN swego czasu dys­
tansowało się od podjętych akcji ZNP. 
brak ministerialnego zdania odręb­
nego w tej kwestii można by inter­
pretować, że w MEN też „coś drgnę­
ło". Bo nie przypuszczamy, by znów 
doszło do dzielenia protestu i protes­
tujących na „lepszych i gorszych".

(W. S.)

w środowisku liczne wątpliwości i kon­
trowersje. Q 26 listopada w Grudzią­
dzu odbyło się spotkanie prezesa Ja­
na Zaciury z prezesami oddziałów 
okręgu toruńskiego oraz ognisk ZNP 
z terenu Grudziądza. Jego przedmio­
tem była ocena realizacji programu 
działania Związku w pierwszej poło­
wie kadencji oraz problemy oświato­
we i pracownicze wynikające z przy­
gotowanych do rozpatrzenia przez 
Sejm ustaw (o kształtowaniu płac 
w sferze budżetowej, emerytalnej, 
zmian w ustawie o systemie oświaty) 
oraz projektu budżetu oświaty na 
przyszły rok. @ 27 listopada Zarząd 
Okręgu ŹNP w Koszalinie zorganizo­
wał naradę prezesów zarządów od­
działów. w której uczestniczył prezes 
ZG ZNP Jan Zaciura. Problematyka 
obejmowała sprawy sytuacji oświaty 
i jej pracowników, oceny działalności 
Związku i kierunków działania ZNP 
w najbliższym okresie. Prezes Zaciu­
ra spotkał się także z pracownikami 
oświaty w Nauczycielskim Klubie 
Dyskusyjnym. Omawiano źagrożenia 
wynikające dla oświaty z projektu 
budżetu na 1993 r. i ustaw okołobu- 
dżetowych. O 28 listopada odbyły 
się w Ciechocinku uroczystości zwią­
zane z jubileuszem Sanatorium ZNP, 
które obchodzi swe 30-lecle. Z praco­
wnikami i byłymi pracownikami sana­
torium spotkali się prezes Jan Zaciu­
ra oraz wiceprezes Piotr Slmblero- 
wlcz. ® Zarząd Główny ZNP wystąpił 
ponownie do ministra edukacji naro­
dowej z protestem przeciwko powta­
rzającym się przypadkom nagminne­
go łamania prawa przez władze 
oświatowe w toku przeprowadzanych 
konkursów na stanowiska dyrektorów 
szkół i placówek oświatowych. ® Za­
rząd Główny ZNP przekazał MEN sta­
nowisko do pńojektu zarządzenia 
w sprawie organizacji roku szkolne­
go..?/ projekcie resort zaproponował 
ruchomy czas ferii zimowych począw­
szy od 1994 roku. Terminy ferii propo1 
nuje się pozostawić do decyzji po­
szczególnych kuratoriów. Biorąc pod 
uwagę opinie przekazane przez za­
rządy okręgów ZNP Zarząd Główny 
opowiedział się za pozostawieniem 
jednego terminu ferii zimowych dla 
całego kraju.0 W budynku ZG ZNP 
zorganizowano dwie wystawy. Na 
parterze prezentowana jest sylwetka 
i działalność związkowa Juliana Smu­
likowskiego. Materiały pochodzą ze 
zbiorów archiwalnych ZG ZNP •oraz 
wydawnictw Związku Polskiego Nau­
czycielstwa Szkół Powszechnych. 
Wystawa na I piętrze poświęcona jest 
historii ZNP. Poprzednio już ekspono­
wana część pierwsza, dotycząca 
dziejów Związku w latach 1905-1945, 
została ostatnio uzupełniona o część 
drugą, obrazującą działalność ZNP 
w latach 1945-1990. Autorami wysta­
wy są F. Filipowicz, W. Budziło, M. 
Służałek. Zapraszamy do zwiedza­
nia!

Opracowała
LUCYNA BANASZKIEWICZ

SPROSTOWANIE

W artykule „Perspektywa incydentu 
czy powszechności" „GN" nr 49 nie 
wymieniliśmy wszystkich organizato­
rów wspólnego posiedzenia sekcji nt. 
relacji oświata—samorząd. Byli to: 
Komisja Pedagogiczna i Zespół 
Oświaty Wiejskiej ZG ZNP oraz Sek­
cja Szkolnictwa Ogólnokształcącego 
z udziałem Sekcji Wychowania Przed­
szkolnego.

Przepraszymy zainteresowanych 
i Czytelników.
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INTELEKTUALIŚCI
PRZESTRZEGAJĄ

W ostatnich dniach listopada w polskim 
Pen-Clubie odbyła się konferencja, na której 
grono intelektualistów podzieliło się swymi nie­
pokojami związanymi z obecnym i przyszłym 
kształtem edukacji humanistycznej w naszych 
szkołach. — Niepokoją nas programy szkolne, 
konkretnie zaś ..obecność i rodzaj obecnóści" 
literatury i historii \n szkołach. Choćby to. że 
w „Literaturze współczesnej" dla klas matural­
nych znajdują się teksty z „Polskiego ZOO", ale 
brak miejsca dla takich poetów, jak np. Słonim­
ski. Reforma polskiego szkolnictwa przygotowy­
wana jest bez udziału autorytetów historycz­
nych i literackich; to zdumiewająca arogancja 
— powiedział m.in, prezes polskiego Pen-Clubu 
Artur Międzyrzecki.

Mnie najbardziej niepokoi to — mówi) prof. 
Janusz Tazbir — że brak jest zrozumienia, iż 
nadeszła nowa generacja, którą trzeba zupełnie 
inaczej edukować, natomiast w programach 
i projektach programów wciąż dominuje mar­
tyrologia. Pragnę też zwrócić uwagę — kon­
tynuował prof. Tazbir — że grożą nam nawroty 
totalitaryzmu. Jedną z zapór przed nim jest 
krytycyzm. Stąd też niezwykle ważnym zada­
niem jest wyrobienie krytycyzmu zwłaszcza 
wśród młodych. Przynajmniej więc w klasach 
licealnych należy mówić o tym, że są różne 
stanowiska i różne oceny różnych faktów his­

A JEDNAK 
BEZ NAS!

Ponieważ dokument „Dobra i nowoczesna 
szkoła" jest projektem programu rządowego, 
nie stanowi projektu aktu prawnego lub projektu 
określonej decyzji, nie ma podstaw i uzasad­
nienia by miał być negocjowany w trakcie two­
rzenia — stwierdził rzecznik prasowy w Wyjaś­
nieniu dla „Głosu". MEN nie łamie zatem usta­
wy związkowej I nie działa metodą faktów doko­
nanych. podkreśla pan Wojciech Krzysztoforski. 
W kjlka dni później podobne uzasadnienie trybu 
prac-.-.aad tym projektem można było odczytać 
w prasowej wypowiedzi wiceministra Kazimie­
rza Marcinkiewicza. A więc — wszystko jest 
lege artis. Czy na pewno?

Artykuł 19 p. 1 Ustawy o Związkach Zawodo­
wych mówi o prawie związków do opiniowania 
„założeń i projektów ustaw oraz aktów wykona­
wczych do tych ustaw". Biotąc pod uwagę, że 
we wspomnianym dokumencie wielokrotnie mó-’ 
wi się o potrzebie zmian ustaw (w tym także 
konstytucji) pojawia się pytanie, czym jeśli nie 
założeniami przyszłych ustaw są poszczególne 
zapisy ■ „Dobrej i nowoczesne) szkoły"? Być 
może warto by ogłosić dziś zakłady, które zda­
nia i stwiełdzenia „żywcem” zostaną przenie­
sione do tej czy innej ustawy. Jeśli ktoś powie, 
że jestem złośliwy, odpowiem — jestem! Bo

WSKAZANY URLOP?

P
AMIĘTNIK Marzeny Domaros yęl Ana­
stazji P. wciąż nie schodzi z łamów 
prasy i Ust publiczności. Nic dziwnego, 
jest tó wszak pozycja dotąd nie spotykana na 

naszym rynku księgarskim. Jej wyjątkowość nie 
dotyczy jednak w żadnym stopniu walorów for­
my (ot. jeszcze jeden kawałek typu wspomin- 
kowo-sensacyjnego) czy głębi obserwacji (po­
ziom łóżka trlidno nazwać głębią, nawet jeśli to 
łóżko stało w sejmowym hotelu), lecz na ,.wale­
niu po oczach”. Z tego to raczej względu książ- 
czyna ta zainteresować może nie tylko żądnych 
sensacji szarych zjadaczy chieba (kto nie lubi 
czytać o ..onych” nie lepszych od nas. nie 
pozbawionych przywar i słabości), ale I soc­
jologów. psychologów, a nade wszystko praw­
ników. Bo podanie z imienia i nazwiska listy 
miłośników wraz z opisaniem intymnych zbli­
żeń. nie poparte żadnym dowodem poza sło­
wem Anastazji kwalifikuje się do wszczęcia 
paru postępowań sądowych. Bardzo przy tym 
trudnych, bo zmuszających do rozstrzygnięcia 
komu wierzyć: pani, która mówi, że tak. czy 
panu, który zaprzecza? Jakkolwiek by patrzeć 
— rysuje się obfita przyszłość prasy brukowej.

..Erotyczne immunitety”, to książka jednak 
także polityczna, mająca na celu skompromito­
wanie nie tylko konkretnych posłów czy ich 
partie, ale i świata parlamentarzystów. I to nie 
tylko wobec ich elektoratu. Jak bowiem donoszą 
korespondenci zagraniczni o pamiętniku tym 
rozpisuje się z lubością prasa w wielu krajach. 
Ma ona nowy smaczny kąsek. Mimo że flirty czy, 

torycznych. Tymczasem brak u nas dyskusji 
o przeszłości — w ocenach i interpretacjach 
poszczególnych faktów (np. powstania warsza­
wskiego) obowiązuje znów tylko jeden model...

Również Jacek Bocheński mówił o tym, że 
bardzo niedojrzali i kałecy wyszliśmy z ostat­
nich doświadczeń historycznych, że głównie 
pomiętamy o bólach i ranach. Sprawą niesły­
chanej wagi jest, aby tych naszych kalectw nie 
przenieść na dzieci I młodzież, na pokolenia 
wchodzące w życie. Musimy przejść od historii 
martyrologii do historii rzeczywistej.

Zagrożona jest tkanka świadomości narodo­
wej. na którą składa się przede wszyskim wie­
dza o języku i wiedza o przeszłości — prze­
strzegał prof. Jacek Staszewski. — Tymczasem 
praktycznie zlikwidowano historię w szkołach 
zawodowych, do których uczęszcza gros mło­
dzieży.

Idziemy do Europy, ale nie znajduje to od­
zwierciedlenia w programach. Nasza literatura 
powinna być prezentowana nie na tle, lecz 
w obrębie Europy — podkreśliła prof. Alina 
Kowalczykowa. Nie można przeciwstawiać kul­
tury polskiej kulturze europejskiej, kultura pol­
ska jest jej częścią, jest jedną z kultur europejs­
kich.

Ale edukacja nie może się ograniczać tylko do 
kultury europejskiej, chodzi nie tylko o ..bycie 

takie przypadki życie oświatowe już poznało. Za 
lat dawnych i nowych też. Panowie reprezen­
tujący dziś to ministerstwo z pewnością dobrze 
o tym wiedzą.

Pan minister Marcinkiewicz podkreśla, że ,.w 
tworzeniu tęgo programu uczestniczy wlefe re­
sortów". Wcale mnie to nie dziwi. „Dobra szko­
ła...” niesie taki ładunek zmian, że to wręcz 
konieczne. Ale bądźmy szczerzy — to nie zna­
czy, że rząd jest twórcą tego dokumentu. Po co 
zasłaniać się rządem skoro bodaj każdy, nawet 
średnio rozgarnięty obserwator „edukacyjnej 
sceny” bez trudu wskaże autorów tych propozy­
cji. Zaprzeczać swemu ojcostwu to nieeleganc- 
ko.

Nie ukrywam, te sposób pracy i zaprezen­
towania tego dokumentu wręcz skłania mnie do 
pytania o prawdziwe intencje MEN. Trwają ne­
gocjacje układu zbiorowego nauczycieli, poja­
wiają się kolejne spory wokół pensum, wyna­
grodzeń. czasu pracy, kadr, gdy MEN (bo tak to 
trzeba nazwać) wysuwa całkiem nowe projekty 
rozwiązania spraw, które omawia ze związkami. 
Słowem nie wspominając p tym podczas negoc­
jacji! O co więc stronie MEN właściwie chodzi? 
—- O zerwanie rozmów o układzie by mieć 
rozwiązane ręce, gdy weszła Mała Konstytucja 
i rząd otrzyma prawo wydawania rozporządzeń 
z mocą ustawy? Jeśli tego nie można nazwać 
próbą działania metodą faktów dokonanych, to 
czym? Bo szczerą rozmową z nauczycielami, na 
pewno nie.

WOJCIECH SKIERAKOWSKI

jak kto woli,,skoki w bok” polityków zdarzają się 
wszędzie, a złapanie parlamentarzysty, wyso­
kiego funkcjonariusza rządu na uprawianiu po­
dwójnej moralności bywa końcem kariery. Chy­
ba, że tak ..ustrzelony” polityk oczyści się 
z płotek i pomówień. Albo skruszony pokaja się. 
uda na czasowy polityczny urlop. Póki publicz­
ność nie znajdzie nowego łupu.

Czy i tak powinni postąpić nasi niektórzy 
parlamentarzyści? Jak na razie panowie zapo­
wiedzieli wytoczenie Anastazji P. procesów. 
Zanim do tego dojdzie, zanim sądy wypowiedzą 
się. ..polityczne urlopy” byłyby być może wska­
zane. Choćby dla przemyślenia czym posłowa­
nie jest, a czym być nie może. Jeśli nawet nie 
w kontekście tego pamiętnika, to ha pewno 
sypiania na sejmowym trawniku czy niskich 
lotów z okien hotelowych pokoi. Nie mówiąc 
o nie zawsze niezbędnych zakupach dla posels­
kich biur (byle uniknąć podatków?), czy wędrów­
kach zagranicznych, z których nie wynika do­
słownie nic. Myślę, że my, podatnicy nawet 
zgodzilibyśmy się sfinansować taki urlop. 
W imię choćby ostrzeżenia części pozostałych 
i przyszłego porządku w okolicach Wiejskiej. 
Moralnego także?

A tak na marginesie, to nasuwa ml się jeszcze 
jedno pytanie. Czy polując na kolejną sensację 
wydawca i autorka pomyśleli choćby chwilkę 
o świństwie, jakie czynią głównie dzieciom 
bohaterów? Wbrew pozorom nie jest to pytanie 
tylko retoryczne...

KRYSTYNA STRUŻYNA 

Europejczykiem", chodzi także o „bycie w świę­
cie". Do tego również powinna przygotowywać 
edukacja szkolna — podkreślano.

Do naszego środowiska —- mówił prezes 
Stowarzyszenia Pisarzy Polskich, Andrzej 
Braun —- nie docierają projekty i materiały 
dotyczące reformy i zmian w edukacji. Ale to, co 
docierać budzi niepokój. Największy wiąże się 
z tym. że właściwie nie wiadomo, jaki jest cel 0 
nauczania literatury. W wielu krajach najczęś­
ciej celem tym jest „budowanie dowartościowa­
nia". poczucia godności, kształtowanie ogól­
nych wartości europejskich.

Właśnie o wartościach mówiono na tym spot­
kaniu szczególnie dużo. Kilkakrotnie powraca) 
problem wartości chrześcijańskich, o których 
ostatnio tak głośno również w kontekście eduka­
cyjnym. Prof. Alina Kowalczykowa powiedziała, 
że to. co nazywane jest zazwyczaj wartościami 
chrześcijańskimi, jej zdaniem, stanowi system 
wartości katolickich, bowiem wielu ewangeli­
ków czy np. protestantów, którzy przecież także 
są chrześcijanami, nie zgadza się z niektórymi 
z nich. Podobną opinię na ten temat wyraził 
prod.,Janusz Tazbir.

Na konferencji w Pen-Clubie mówiono też 
sporo o nauczycielach: że są osamotnieni i trze­
ba im pomóc, że znajdują się w bardzo trudnej 
sytuacji, borykają się z wieloma trudnościami. 
Andrzej Braun podniósł problem sumienia pe­
dagogów. „Wyczuwam nieczyste sumienia H 
wśród pedagogów, którzy jak gdyby chcą teraz 
odwócić to, co robili dawniej” (np. Broniews- K 
kiego przeciwstawiają Herlingowi-Grudzińskie- H 
mu)— powiedział m.in. prezes Stowarzyszenia g 
Pisarzy Polskich.

Prezes Pen-Clubu przypomniał na zakończe­
nie, że Pen-Club — zgodnie ze swą Kartą 
— służy wolnej, niczym nieskrępowanej wymia­
nie opinii. I właśnie taki cel towarzyszył temu 
spotkaniu. Artur Międzyrzecki podkreślił rów­
nież, że niezwykle ważne jest poczucie miary 
i poczucie kompetencji. W sytuacji zaś. gdy 
w konferencjach (organizowanych przez MEN) 
poświęconych edukacji najmłodszych pokoleń 
Polaków, nie uczestniczą wybitni uczeni i wybit­
ne autorytety, trudno mówić o takim poczuciu.

HENRYKA WITALEWSKA

POTRZEBY 
I LOJALNOŚĆ

Kierunki działania MEN. ustawodawstwo 
oświatowe oraz współpraca rodziny ze szkołą, 
to tematy referatów, które zaprezentowano na 
konferencji programowej Zjednoczenia Chrześ- 
cijańsko-Narodowego. Celem jej była — jak 
poinformowano na konferencji prasowej —wy-, 
miana informacji i poglądów dotyczących edu­
kacji narodowej w grorfie posłów, przedstawi­
cieli struktur terenowych ZChN pracujących 
w oświacie i w MEN. Jednym z referentów był 
wiceminister edukacji Kazimierz Marcinkie­
wicz. natomiast gościem konferencji — minister 
edukacji próf. Zdobysław Elisowski.

W dyskusji wiele uwagi poświęcono budżeto­
wi edukacji. — Dostrzegając potrzebę jego 
zwiększenia i konieczność poszukiwania źródeł 
i możliwości wsparcia finansowego oświaty 
ZChN — jako lojalny sojusznik rządu nie będzie 
głosował przeciwko rządowym propozycjom bu­
dżetu na rok przyszły — poinformował pos. M. 
Jurek. I nie ma w tym stanowisku, jak zaznaczył, 
żadnej sprzeczności. — Jest tę raczej przykład 
polskiej kwadratury koła — budżet bowiem jest 
wielkością wymierną i nie można naciągać go 
w nieskończoność.

Mówiąc o programach nauczania i reformie 
stwierdzono, iż za mało jest w nich aspektów 
wychowawczych opartych na patriotyzmie i war­
tościach chrześcijańskich. Dotyczy to głównie 
szkół podstawowych, gdzie proces kształtowa­
nia postaw jest szczególnie ważny dla później­
szych zachowań dorosłego człowieka.

Uczestnicy konferencji dyskutowali również 
o konkursach na dyrektorów, podkreślając, iż 
w wielu szkołach staje do nich jeden kandydat, 
którym jest dotychczasowy dyrektor. Również 
sprawy indywidualne, różnego rodzaju złe ten­
dencje występujące w niektórych szkołach, ku­
ratoriach czy też regionach były przedmiotem 
dyskusji. Zastanawiano się także nad przydat­
nością w Polsce modeli szkolnictwa zachod­
niego, a szczególnie amerykańskiego.

Pos M. Jurek zapoznał także dziennikarzy 
z opiniami Rady Naczelnej ZChN w sprawach 
dotyczących edukacji. Potwierdzono przekona­
nie o roli edukacji jako płaszczyzny życia naro­
dowego i dziedziny polityki, przy czym to drugie 
— zdaniem pos. Jurka, jest u nas niedoceniane. 
Przygotowując reformę programową uwzględ­
nić powinno się w niej punkt widzenia rodzin, 
które dzieci wychowywać chcą w duchu katolic­
kim, chrześcijańskim. Rada Naczelna ZChN 
uważa również, iż przeobrażenia w edukacji 
wymagają dalszych zmian organizacyjnych i ka­
drowych, przy czym jak podkreślono nie chodzi 
tu o weryfikację, lecz wymianę postaw i ich 
wiarygodność.

Za istotną kwestię uznano również potrzebę 
przełamania bierności, jaką obecnie zauważyć 
można w stosunkach rodziny ze szkołą. Eduka­
cja powinna być ważnym dziełem polityki pańęt- 
wa. a pozycja nauczycieli wysoka. Przy czym nie 
ważne są tylko pieniądze, lecz także prestiż 
społeczny tego zawodu, tak jak to było w cza­
sach państwa niepodległego.

Uczestnicy konferencji programowej ZChN 
pozytywnie ocenili dotychczasową działalność 
swych przedstawicieli w MEN.

K.S.

„OSKARY SERCA ” 
/ DZIESIĄTKI 

MIKOŁAJÓW...

PODZIELIĆ SIĘ 
Z INNYMI

P
O WIELU Latach przerwy znów uczymy 
się pomagać innym. Edukacja ta nie 
przebiega łatwo—przecież słowa: filant­
ropia. kwesta, pomoc bliźniemu zniknęły na 

kilka dziesiątków lat z naszego życia, co więcej 
— nabrały pejoratywnego znaczenia. Państwo 
wszystkimi się opiekowało i za wszystkich było 
odpowiedzialne, indywidualny obywatel czuł się 
całkowicie zwolniony z. jakichkolwiek form po­
mocy — nawet najbardziej potrzebującemu są­
siadowi czy nieznajomemu:

Teraz powoli oswajamy się z myślą, że jednak 
nie możemy pozostawać obojętni na los i potrze­
by drugich. Uczymy się jak — w sposób najbar­
dziej taktowny, a jednocześnie taki, który by 
i nas wewnętrznie wzbogacił — pomagać in­
nym. A nikt z nas nie jest tak ubogi, by nie móc 
czegoś ofiarować drugiemu. Przecież nie tylko 
i nie zawsze chodzi'o pomoc materialną...

Choć oczywiście potrzebna ona jest dziś 
szczególnie. Zwłaszcza teraz, tuż przed Święta­
mi. Cieszy więc bardzo, gdy apele organizato­
rów odpowiednio przygotowanych akcji charyta­
tywnych znajdują żywy oddźwięk. A tak było 
w przypadku akcji telewizyjnej ..dwójki”, która 
kwestowała 6 grudnia na Placu Zamkowym 
w Warszawie — na rzecz mieszkańców z domów 
dziecka (konkretnie w Kisie/anach w woj. sied­
leckim i w Otwocku). Z telewizyjnej relacji wyni­
kało. że również najmłodsi chętnie wrzucali 
pieniądze do puszek... To niesłychanie ważne 
i krzepiące, że część rodziców uczy swe pocie­
chy tego typu solidarności z potrzebującymi jej 
najbardziej. Równie ważne i zasługujące na 
podkreślenie jest i to. że każdy ofiarodawca 
dostawał karteczkę z napisem: ,./ ty zostałeś 
Świętym Mikołajem... ". Jakaż to dla ofiarodaw­
cy, zwłaszcza najmłodszego, satysfakcja! I jaka 
piękna lekcja...

Innych ofiarodawców uhonorowano w pierw­
szych dniach grudnia ..Oskarami serca ” i wy­
stępem znakomitego tenora Placido Domingo. 
Działo się to również na naszych oczach — bo­
wiem wzruszający koncert w zabrzańskim Do­
mu Muzyki i. Tańca mogliśmy obejrzeć nazajutrz 
w telewizyjnej ..jedynce”. W tak piękny sposób 
wyróżniono wspierających szczególnie hojnie 
Fundację Rozwoju Kardiochirurgii, powołanej 
właśnie w Zabrzu, gdzie znajduje się głośna 
klinika, z którą związany jest prof. Zbigniew 
Religa.

Bez wątpienia takie Imprezy zmuszają nas do 
częstszego myślenia o tym. w jaki sposób.może­
my pomóc innym i my (my. instytucje i my. 
indywidualni obywatele). Oczywiście każdy na 
miarę swych możliwości. I nie może nas chyba 
zwolnić z tego obowiązku świadomość: gdzież 
mi tam pod tym względem do pani Barbary 
Piaseckiej-Johnson...

Dlatego tak ważną rolę spełniają takie im­
prezy. jak Mikołajowa kwesta na Placu Zamko­
wym, na której Uczył się każdy, również 1000 
Złotowy dar serca. Przyczyniają się one bowiem 
nie tylko do pogłębienia wrażliwości na potrze­
by innych, ale i stopniowego wyzwalania się nas 
(a szczególnie średniego pokolenia), z wyraźnej 
zaszczepionej onegdaj niechęci do filantropii. 
A przecież słowo to. greckiego pochodzenia 
znaczy i przypomina: kochaj człowieka! H.W.

LUBLIN
ZAPRASZA PLASTYKÓW

Komisja Kultury przy ZG ZNP w Warszawie 
— wspólnie z Klubem Nauczycieli Plastyków 
przy Zarządzie Okręgu ZNP w Lublinie — or­
ganizuje przegląd twórczości plastycznej wszy­
stkich nauczycieli (bez względu na przynależ­
ność związkową). Przegląd odbędzie się w Lub­
linie w dniach 1-151193 r. Mogą w nim uczest­
niczyć osoby zajmujące się twórczością plas­
tyczną (malarstwo, grafika, rzeźba, metaloplas­
tyka, tkactwo, rysunek, fotografika, ceramika 
itp.), a pracujące w szkolnictwie lub będące już 
na emeryturze.

Akces uczestnictwa należy złożyć do 
30X111992 r. pod adresem: Zarządu Okręgu 
ZNP, ul. Akademicka 4, 20-033 Lublin.

Koszt uczestnictwa wynosi 100.000 zł. Kwotę 
taką należy wpłacić na konto BP-H w Krakowie 
II/0 Lubllp nr 324207-3841-132. Zarządy oddzia­
łów prosi1 się o wsparcie finansowe 1—2 człon­
ków ze swojego terenu.

Organizatorzy planują umieszczenie Wszyst­
kich autorów i prac w katalogu, natomiast ze 
względów ekspozycyjnych nie gwarantują 
umieszczenia wszystkich prac na wystawie.

za Komitet Organizacyjny 
STANISŁAW MRÓWCZYŃSKI
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OŚWIATA W GMINIE

GRA 0 PRZETRWANIE
Czy początek drugiego etapu likwidacji przedszkoli?

G
DY tworzono prawne podsta­
wy funkcjonowania samorzą­
du terytorialnego, wiele kont­
rowersji wywołał podział kompeten­

cji, czyli zadania, jakie mają być przy­
dzielone gminie. Najwięcej sporów 
było wówczas o to, kto będzie zaj­
mować się oświatą. Rozwiązanie, które 
wybrano, było wynikiem kortipromisu. 
W świetle późniejszych decyzji władz 
gminnych wobec przedszkoli, pewnie 
jak wyrzut zabrzmi przypomnienie de­
klaracji zwolenników opcji samorządo­
wej, jaką to troską władze gmin otaczać 
będą placówki oświatowe. Gwoli spra­
wiedliwości trzeba zaznaczyć, że nie 
przewidywano wtedy tak wielkiej rece­
sji gospodarczej, która podcięła rów­
nież finansowe podstawy funkcjonowa­
nia samorządów.

Niezależnie jednak od wszelkich 
uwarunkowań i dążenia do ogranicza­
nia wydatków, do władz gmin należy 
zaspokajanie zbiorowych potrzeb 
wspólnoty (art 7 ust. 1 ustawy samo­
rządowej), chociaż większość zadań 
nie ma charakteru obligatoryjnego. Zaś 
cechą szczególną tych „potrzeb" jest 
to, że trzeba do nich dopłacać.

Tymczasem wkrótce po objęciu 
„władztwa”, bo już w maju—-czerwcu 
1991 r. wiele gmin podejmowało decy­
zje o zamknięciu placówek od września 
— czasami kilku, czasami kilkunastu. 
Gminy twierdziły, że przyczyną tych 
decyzji jest znacznie mniejsza liczba 
dzieci uczęszczających do przedszkoli. 
Mniej ich zaś uczęszcza, ponieważ są 
to kolejne roczniki niżu demograficz­
nego i mniej rodzin korzysta z tej formy 
opieki, gdyż z powodu rosnącego bez­
robocia któreś z rodziców (lub dziad­
ków) może zapewnić dzieciom opiekę. 
Gminy nie widziały podstaw do utrzy­
mania placówek, w których liczba dzie­
ci była niewiele większa ód liczby per­
sonelu. Zresztą—twierdziły—wszyst­
kim chętnym zapewniają miejsce 
w przedszkolu. ,

Pracownicy przedszkoli zaś utrzymy­
wali, że tych chętnych byłoby znacznie 
więcej, gdyby opłaty —poza kosztami 
wyżywienia — nie przekraczały moż­
liwości finansowych przeciętnej rodzi­

ny, nawet tej, w której ktoś jest bez 
pracy. Wskazywali też, że przedszkole 
to nie tylko opieka, ale przede wszyst­
kim wychowanie i że tę jego rolę rodzi­
ce dostrzegają, ale często nie stać ich 
ha wygórowane opłaty.

Racje w poszczególnych sytuacjach 
leżały zapewne po obu stronach. Nie­
zależnie od nich, jedna rzecz powinna 
zaniepokoić kuratorów. Mianowicie 
malejący odsetek dzieci korzystają­
cych z przedszkola — z ponad 60 proc, 
pod koniec lat 80-ych do ponad 40 proc, 
w 1991 r. Tymczasem kuratorzy nie 
kwestionowali — chociaż mogli, zgod­
nie z obowiązującymi przepisami 
— decyzji gmin o zamykaniu kolejnych 
placówek.

Dziś kolejne gminy ograniczają wła­
sne nakłady na przedszkola. Preteks­
tem stało się rozporządzenie ministra 
edukacji z 11 kwietnia br. w sprawie 
minimum programowego wychowania 
przedszkolnego. Do określenia takiego 
minimum zobowiązała ministra ustawa 
oświatowa.

W zarządzeniu tym określa się cele 
wychowania przedszkolnego i minima­
lny zakres programu, który przedszko­
la są zobowiązane realizować. Stwier­
dza się też, że do realizacji tego pro­
gramu potrzeba co najmniej 5 godzin 
dziennie.

Część gmin wyciągnęła stąd wnio­
sek, że są zobowiązane do pokrycia 
kosztów pracy przedszkola tylko przez 
te 5 godzin. Jeśli cokolwiek dopłacają 
do kolejnych godzin, jest to — Ich 
zdaniem — zadanie ponadobowiązko- 
we, a więc gest niezwykle dobrej woli. 
Skrajny, przykład takiego podejścia, to 
decyzja władz Łodzi, co szerzej opisali­
śmy na naszych łamach („GN” nr 
47/92).

Wiele gmin uważa, że rozporządze­
nie daje im podstawę do ustanowienia 
dość wysokiego (po 300, 5001 więcej 
tys. zł) czesnego. Konsekwencją takie­
go czesnego będą prawdopodobnie re­
zygnacje rodziców w ogóle z przed­
szkola, bądź z czasu przebywania 
w nim dziecka powyżej 5 godzin, za 
które trzeba płacić.

N
IEKTÓRE gminy mają wątpliwo­
ści, jak interpretować rozporzą­
dzenie. Zwracają się (głównie) 
do resortu o wyjaśnienie. Czasami rów­

nież i do nas. Niedawno Urząd Miejski 
w Świebodzinie zwrócił się do „Głosu" 
abyśmy wyjaśnili:

— czy określone w par. 1 ust. 4 za­
rządzenia, wychowanie, nauczanie 
i opieka w zakresie co najmniej mini­
mum programowego w przedszkolach 
publicznych i oddziałach przedszkol­
nych są bezpłatne?

— czy miminum programowe okre­
ślone w par. 1 pkt. 5 zarządzenia ma 
być realizowane do 5 godzin dziennie, 
czy też w ramach 9-godzinnej opieki, 
nie krócej niż 5 godzin dziennie?

— czy ustalana przez Zarząd Miasta 
częściowa odpłatność za korzystanie 
z przedszkola (obejmująca koszty or­
ganizacji i przyrządzania posiłków, 
a także koszty rzeczowe zajęć opiekuń­
czo-wychowawczych, realizowanych 
w zakresie i wymiarze przekraczają­
cym minimum programowe) wg real­
nych kosztów np: 8 tys. zł dziennie 
— jest zgodna z ww. zarządzeniem?

— czy pobyt dziecka w przedszko­
lach przez czas dłuższy niż 5 godzin 
dziennie należy traktować jako zadanie 
ponad minimum programowe?

Ponieważ sprawa dotyczy interpreta­
cji przepisów, czego skutki dotykają 
znacznych grup społecznych, nie tylko 
w tej jednej miejscowości, postanowili­
śmy odpowiedzieć szerzej, nie ograni­
czając się tylko do. suchych wyjaśnień 
prawniczych — aby wyjaśnienia te były 
zrozumiałe dla każdego zainteresowa­
nego problemem.

Na początek uważamy za celowe 
przypomnienie kilku ogólnych rozstrzy­
gnięć legislacyjnych, które są istotne 
dla udzielenia szczegółowych wyjaś­
nień na postawione pytania. Otóż pro­
wadzenie przedszkola publicznego jest 
zadśniem własnym gminy, a w zakre­
sie realizacji uprawnienia dzieci 6-let- 
nich do rocznego przygotowania przed­
szkolnego — obowiązkowym zada­
niem własnym gminy (art. 14 pkt. 4 usta­
wy oświatowej). Ustawa oświatowa sta­
nowi też, że gmina może prowadzić 
jedynie publiczne przedszkola, szkoły 
i inne placówki oświatowe. Zapisy usta­
wowe mówiące, że gmina może prowa­
dzić tylko przedszkola publiczne i jakim 
wymogom muszą one odpowiadać 
— są istotne dla zakresu możliwości 
decyzyjnych gmin, choćby dla ustala­
nia odpłatności rodziców za przedszko­
la.

Przy kalkulowaniu tych odpłatności 
niezgodne z obowiązującymi przepisa­
mi kodeksu pracy i ustawy oświatowej 

jest uwzględnianie w nich płac (lub ich 
części) dla pracowników lub pochod­
nych od tych płac. To pracodawca bo­
wiem jest zobowiązany do wypłaty wy­
nagrodzeń, w tym przypadku zgodnie 
z obowiązującą tabelą oraz do regulo­
wania pochodnych od tych płac. Gdyby 
rodzice partycypowali w tych zobowią­
zaniach, to stawaliby się jakby współ- 
pracodawcą. W przedszkolu publicz­
nym zaś prowadzonym przez gminę, 
pracodawcą , może być tylko gmina. 
Dość trudno też byłoby znaleźć lukę 
w przepisach pozwalających rodzicom 
na zatrudnianie własnych pracowni­
ków w tych przedszkolach, w celu pro­
wadzenia zajęć dydaktyczno-wycho­
wawczych, bądź sprawowania opieki 
nad dziećmi. Z tych właśnie powodów 
z kalkulacji odpłatności rodziców nale­
ży Wyeliminować wszystko, co związa­
ne jest z wynagrodzeniami za pracę, 
również w czasie powyżej 5 godzin.

W przypadku żnacznych trudności 
finansowych — władze gminy mogą 
zwiększyć opłaty rodziców; taką moż­
liwość stwarza art. 54 ust. 2. pkt. 3 usta­
wy samorządowej, w którym stwierdza 
się, że dochodami gminy mogą być 
wpływy z samoopodatkowania miesz­
kańców. W przypadku opłat za przed­
szkola — samoopodatkowanie obej­
mowałoby rodziców, a nie wszystkich 
mieszkańców, w związku z czym zgoda 
na samoopodatkowanie nie musi być. 
uzyskana w drodze referendum.

W
 KONTEKŚCIE tych ogólnych 

rozstrzygnięć nie powinna 
budzić wątpliwości nasza 

interpretacja rozporządzenia w spra­
wie minimum programowego wycho­
wania przedszkolnego i odpowiedzi na 
pytania postawione przez Urząd Miej­
ski w Świebodzinie.

A zatem nie ma wątpliwości, że wy­
chowanie, nauczanie i opieka w za­
kresie co najmniej minimum progra­
mowego są bezpłatne. Tak stanowi nie 
tylko par. 1 ust. 4 owego Zarządzenia, 
ale I art. 6 pkt. 1'ustawy oświatowej, 
w którym określa się warunki, jakie 
muszą spełniać przedszkola publiczne.

Minimum programowe, jak wynika 
z par. 1 pkt. 5 Zarządzenia ma być 
realizowane w czasie nie krótszym niż 
5 godzin dziennie. Należy przyjąć, że 
podstawowe cele, zadania i treści wy­
chowania przedszkolnego nie mogą 
być — według oceny resortu — zreali­
zowane w czasie krótszym. Natomiast 
ustalenie godzin zajęć wychowaw- 
czo-dydaktycznych, przeznaczonych 
na realizację minimum — pozostawia 
się gminie. Jednakże przy określaniu 
tegorczasu należy uwzględniać tygod­
niowe pensum godzin nauczyciela 

przedszkola określone w Karcie Nau­
czyciela. W roku szkolnym 1992/93 obo­
wiązuje nadal dotychczasowe pensum^ 
czyli 22 i 25 godzin. Przy określaniu 
tego czasu uwzględnić należy również 
ustawowy czas pracy pracowników ad­
ministracji i obsługi.

Trudniej jednocześnie odpowiedzieć 
na pytanie : „czy pobyt dziecka 
w przedszkolach przez czas dłuższy niż 
5 godzin dziennie należy traktować 
jako zadanie ponad minimum progra­
mowe?" Jak bowiem wynika z Zarzą­
dzenia — resort określa program zajęć 
wychowawczo-dydaktycznych na po­
ziomie minimum, na którego realizację 
potrzeba nie mniej niż 5 godzin dzien­
nie pracy z dzieckiem przeciętnie uzdo­
lnionym. Dlatego pobyt dziecka 
w przedszkolu przez np. 6 godzin nie 
musi oznaczać realizacji programu po­
nad owo minimum. Może oznaczać 
jego realizację tylko w tym zakresie, ale 
z dziećmi mniej uzdolnionymi, z rodzin 
zaniedbanych, z opóźnieniami w roz­
woju itp., a takie są w wielu grupach 
przedszkolnych.

Tak więc pobyt dziecka w przed­
szkolu przez czas dłuższy niż 5 godzin 
dziennie można traktować jako realiza­
cję minimum programowego w czasie 
dłuższym od najkrótszego, ale można 
też jako zadanie ponad minimum pro­
gramowe. Decydować o tym powinno 
indywidualne rozpoznanie spraw.
B wreszcie kwestia odpłatności, która 
| budzi ostatnio wiele emocji społe- 
e cznych. W jakich kosztach rodzice 
mogą i powinni partycypować?

Otóż od dość dawna już płacą za 
"produkty potrzebne do przyrządzania 
posiłków dla dzieci. W świetle Zarzą­
dzenia można też pobierać opłaty za 
koszty rzeczowe zajęć opiekuńczo-wy­
chowawczych realizowanych w zakre­
sie i wymiarze przekraczającym mini­
mum programowe. Także, proporcjo­
nalną do przedłużonego pobytu dziec­
ka w przedszkolu, część opłat za ener­
gię elektryczną, wodę itp.

Podkreślamy raz jeszcze, że we 
wszelkich kalkulacjach odpłatności dla 
rodziców nie mogą być włączone kosz­
ty wynagrodzeń dla pracowników, tj. 
nauczycieli, pracowników administra­
cji, obsługi, kuchni itp.

Natomiast stawka 8 tys. zł dziennie, 
poza opłatami za wyżywienie, nie wy- 
daje się nam wygórowana. Podkreślić 
Jednak chcieliśmy, że rekrutacja do„ 
przedszkoli, odbywa się w oparciu o za­
sadę powszechnej dostępności (art 
6 ust. 2 ustawy oświatowej), co należy 
brać pod uwagę ustalając zasady i ko­
szty odpłatności.

MAŁGORZATA POMIANOWSKA
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W
SPANIAŁY ortopedagog — nestor pol­
skiej resocjalizacji urodził się 9 grud­
nia 1906 roku w Przemyślu, w rodzinie 
inteligencji pracującej. Studia polonistyczne 

ukończył na Uniwersytecie Jana Kazimierza we 
Lwowie, natomiast psychologię i pedagogikę 
— w, Uniwersytecie Jagiellońskim. Jako prak­
tykujący nauczyciel w 1938 roku uzyskał nauko­
wy stopień doktora filologii polskiej we Lwowie. 
Łącząc w sposób zintegrowany teorię z praktyką 
pedagogiczną, kolejno pracował w: Seminarium 
Nauczycielskim w Lublinie, w Leśnej Podlaskiej, 
Państwowym Gimnazjum i Liceum im. Jana 
Zamoyskiego w Lublinie oraz w Państwowym 
Pedagogium — funkcjonującym także w tym 
mieście. Tam też przeżywa ciężkie czasy dru­
giej wojny światowej: zostaje aresztowany i jako 
zakładnik więziony na Zamku Lubelskim.

„Wyszedłem w sposób cudowny z Zamku 
Lubelskiego — pisał Profesor w interesującej 
i wzruszającej zarazem książce pt. "Mieliśmy 
kilkaset sióstr i bracl« (KIW, Warszawa 1984). 
— Uwięziło nas gestapo, zabierając wprost 
z klasy szkolnej. Ocalałem mimo tylu grożących 
co dzień niebezpieczeństw. Miałem żonę Kami­
lę i dzieci. Przyrzekłem sobie uroczyście, że 
jeśli ocalejemy, to oddam się wszystkimi moimi 
siłami tej młodzieży, której rodzice nie ocaleli". 
I zamiar — wręcz heroiczny — znakomicie 
zrealizował, a zaczęło się tak: „Pamiętny dzień. 
Żona wchodzi z "Odrodzeniem-- w ręku. Czytam 
ze spokojnym zainteresowaniem artykuł Wyki 
o Pałacu Potockich w Krzeszowicach pod Krako­
wem. W czasie wojny była w nim siedziba 
gubernatora Franka. To będzie dom dla moich 
dzieci!” Pisze do naczelnika Wydziału Opieki 
nad Dzieckiem w Ministerstwie Oświaty: „ze 
swej strony chcę dać zapał pedagogiczny, ener­
gię na jaką mnie stać” — zakończył wojowniczo: 
„O wymarzony obiekt będę walczył aż do zwy­
cięstwa".

4 • GLOS NAUCZYCIELSKI

PAMIĘCI PROF. 
STANISŁAWA 
JEDLEWSKIEGO 
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Dyrektor, Stanisław Jedlewski uruchamia je­
dyny w swoim rodzaju zakład Naukowo-Wy- 
chowawczy w obiekcie krzeszowickim, w tym 
dom młodzieży osieroconej, internat i zespół 
szkół średnich: liceum pedagogiczne, ogrod­
nicze, przemysłu drzewnego, następnie ogól­
nokształcące oraz własną szkołę muzyczną i ro­
czne studium nauczycielskie, kształcące przy­
szłych pracowników pedagogicznych w zakła­
dach opiekuńczo-wychowawczych. Styl pracy 
dydaktyczno- wychowawczej i edukacji zawodo­
wej emanuje przykładem na cały kraj. Założenia 
oświatowe realizuje na zasadzie harmonijnego 
łączenia w jedną całość nauczania z wychowa­
niem i organizacją życia młodzieży w czasie 
wolnym. Zostają powołane do wzorowej działal­
ności samorząd uczniów-wychowanków, koła 
zainteresowań o charakterze pracy samoobsłu­
gowej w formie spółdzielni uczniowskiej (fryz- 
jerstwo, krawiectwo, szewstwo, introligatorst­
wo, pogotowie napraw elektrycznych i usług 
sanitarno-wodociągowych). Realizowane jest tu 
wychowanie estetyczne w szerokim wymiarze 
poprzez czytelnictwo i żywe słowo, muzykę, 
śpiew, taniec, teatr fredrowski na tle folkloru 
lubelskiego, krakowskiego i góralskiego, przy 
zachowaniu ścisłych kontaktów placówki z lo­
kalną społecznością, z ludźmi o jakże różnych 
postawach społecznych i różnym poziomie kul­
tury bycia i zachowania. Nic też dziwnego, że 
proces wzorowej pracy wychowawczej emanuje 
także w środowisku społecznym miasteczka, 
a wielu spośród 300 wychowanków, pozostają­
cych w latach 1946—1950 pod troskliwą opieką 
ich Dyrektora, tudzież odpowiednio dobranej 
zawodowo kadry pedagogicznej — w później­

szym życiu piastuje po dziś dzień wysokie 
stanowiska m.in. w dziedzinie nauki, techniki 
i kultury.

Po czterech latach niezwykłej i jakże owocnej 
pracy sercem żegna się z placówką i Krzeszowi­
cami. Na polecenie władz oświatowych przy­
stępuje do organizowania Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w Warszawie.

„Opierałem się nieco, ale w końcu przystąpi­
łem do tej pracy. Zorganizowałem tę uczelnię od 
podstaw. Liczyła dwa wydziały I sześć kierun­
ków nauczania. Zostałem jej prorektorem. Był to 
okres lat pięćdziesiątych, zwanych później 
okresem błędów i wypaczeń”. Okres ten nie­
chlubnie zapisał się w przeżyciach osobistych 
Profesora: w sposób podstępny i niewspółmier­
nie do zasług, ludzie złej woli nie zaoszczędzili 
mu przykrości, usiłując na tle oskarżeń politycz­
nych uznać go za wroga Polski Ludowej, co 
spowodowało usunięcie Profesora ze stanowis­
ka w uczelni i wydalenie z członkostwa w partii.

W chwilach zwątpienia (lecz nie załamania) 
przyszli w porę z pomocą koledzy — profesoro­
wie i byli wychowankowie. Przy ich bliskości 
i dobrych intencjach, kierowany własną dumą, 
ambicją i nie opuszczającym go do śmierci 
optymizmem życiowym I pedagogicznym, Profe­
sor nie ogląda się wstecz, idzie naprzód i stoso­
wnie do propozycji ówczesnego Rektora UW, 
w 1954 roku podejmuje pracę w tej uczelni na 
wydziale psychologii i pedagogiki. W 1959 roku 
uzyskuje tytuł naukowy doktora habilitowanego 
i stopień docenta. W Uniwersytecie Warszaws­
kim współpracuje z Profesor Marią Grzegorze­
wską w Katedrze Pedagogiki Specjalnej. Od­
dziela młodą wówczas subdyscyplinę pedago­
giki resocjalizacyjnej od rewalidacji, realizuje 
oddzielnie zajęcia programowe — resocjaliza­
cję. Po śmierci Mąril Grzegorzewskiej zostaje 
jej'zastępcą, tj. kierownikiem Katedry Pedagogi­
ki Specjalnej Uniwersytetu Warszawskiego 
z wyodrębnieniem zakładu resocjalizacji, nieza­
leżnie od rewalidacji.

W roku 1972 następuje koiejny — nowy etap 
w twórczej pracy pedagogicznej Profesora St. 
Jedlewskiego: na skutek usilnych, wytrwałych 
zabiegów i starań doprowadził do powołania do 

życia nowej instytucji na UW, pod nazwą Instytut 
Profilaktyki Społecznej i Resocjalizacji, którego 
podstawowym zadaniem miało być objęcie 
opieką pedagogiczną młodzieży trudnej, osiero­
conej społecznie, wykolejającej się i przestęp­
czej. W Ośrodku tym, przy współpracy z gronem 
bliskich sobie twórczych pedagogów i nowato­
rów, a zwłaszcza swego b. asystena doc. Czes­
ława Czapówa, nadaje wyrazisty profil i pro­
gram o charakterze interdyscyplinarnym war­
szawskiej szkole pedagogiki resocjalizacyjnej.

Z całokształtu pracy ortopedagogicznej 
w Uniwersytecie Warszawskim Profesor Stanis­
ław Jedlewski dał się poznać jako renomowany 
nauczyciel akademicki — o oryginalnej osobo­
wości emanującej życzliwością i dobrocią na co 
dzień, przy dużym talencie pedagogicznym: 
jego zajęcia dydaktyczne należały do niekon­
wencjonalnych — wzruszały, pobudzały wyob­
raźnie, Inspirowały do samodzielnych przemyś­
leń i poszukiwań.

Profesor opublikował kilka pionierskich 
w swej treści prac zwartych, np.: „Nieletni 
w zakładach poprawczych” (1962), „Analiza 
pedagogiczna systemu dyscyplinarno-izolacyj- 
nego. Procesy dezintegracji osobowości mło­
dzieży i metody ich przezwyciężania” (1966). 
Wspólnie z Cz. Czapówem wydał „Pedagogikę 
resocjalizacyjną” (1971) — jako pierwszą pozy­
cję zwartą, stanowiącą w skali międzynarodo­
wej podręcznik uniwersytecki, który miał istotny 
wpływ na upowszechnienie się pojęcia war­
szawskiej szkoły pedagogiki resocjalizacyjnej.

Profesor Stanisław Jedlewski z narł 25 paź­
dziernika 1992 roku, przeżywszy 86 lat. Pomimo 
swego sędziwego wieku, aż do śmierci pozos­
tawał twórczym nauczycielem akademickim. 
Z dużym pożytkiem i jak przed laty, prowadził 
m.in. seminaria magisterskie w Wyższej Szkole 
Pedagogiki Specjalnej im. Marii Grzegorzews­
kiej i w Instytucie Profilaktyki Społecznej i Reso­
cjalizacji Uniwersytetu Warszawskiego, przygo­
towując sukcesywnie młodą generację studen­
tów do przyszłej pracy — również ortopedagogi­
cznej z dziećmi i młodzieżą niedostosowaną 
społecznie.

dr ALEKSANDER MAKOWSKI



Z JADWIGĄ BOGUCKĄ, psychologiem, sprawują­
cą nadzór merytoryczny nad działalnością klas in­
tegracyjnych w Szkole Podstawowej nr 161 w War­
szawie przy ul. Deotymy, rozmawia ANNA AMANO- 
WICZ.

— Profesor Aleksander Hulek mó­
wił, iż stosowanie wobec waszej pla­
cówki terminu „szkoła integracyjna” 
Jest wyłącznie „ściąganiem uwagi 
opinii publicznej”, że „koleżanki chcą 
byś oryginalne”. Czy pomysł na cał­
kowitą integrację Jest tylko oryginal­
ny?

— Nasze klasy integracyjne, są 
konsekwencją wcześniejszej integra­
cji! Już na poziomie przedszkolnym 
zauważyliśmy, że jest możliwe bycie 
ze sobą dzieci bardzo różnych. W na­
szych grupach są dzieci: niepełno­
sprawne. umysłowo upośledzone, za­
burzone emocjonalnie, jest dziecko 
z autyzmem. Powstał zespół dzieci, 
który tak zżył się z sobą, iż naturalne 
było otoczenie go dalszą opieką. 
Chcieliśmy także w szkole stworzyć 
dzieciom niepełnosprawnym środo­
wisko stymulujące je do rozwoju. 
Podstawowym warunkiem do wspól­
nego uczenia się osób tak bardzo 
zróżnicowanych intelektualnie było 
wprowadzenie maksymalnej indywi­
dualizacji w podejściu do dziecka, 
także zdrowego. W szkole integracyj­
nej przyjęcie takiej postawy jest moż­
liwe dzięki mniej licznym grupom (16 
osób) i obecności dwóch pedagogów 
w klasie — ogólnego i specjalnego. 
W odniesieniu do dzieci niepełno­
sprawnych indywidualizacja ma 
szczególne zastosowanie. Dlatego 
stosujemy wiele innowacyjnych form 
pracy, m.in. zajęcia otwarte, które, 
bogate w treści i przygotowane na 
bardzo różnorodnym materiale, wy­
zwalają i angażują inwencję dziecka.

Oprócz treści poznawczych bardzo 
istotna jest społeczna integracja 
— bycie z sobą, doświadczanie siebie 
wzajem. Dzieci zdrowe uczą się do­
strzegać także w niepełnosprawnych 
kolegach liczne wartości, co inspiruje 
je do pomyślności. Jak trudno jest 
wciągnąć do zabawy Kingę, która nie 
rozumie prostych zasad gry. A dzieci 
jakoś to robią, jest przy tym dużo 
wspólnej radości i wszystkie na tym 
kontakcie zyskują.

Nasza szkoła powstała, bo było 

takie zapotrzebowanie otoczenia. Za 
dwa lata, być może, nie będzie w da­
nym roczniku ani jednego dziecka 
niepełnosprawnego w tym środowis­
ku i potrzeby tworzenia klasy integ­
racyjnej. Ale może będzie w innym 
miejscu. To ważne, żeby dzieci miały 
również możliwość integracji poza­
szkolnej, spotykały się na ulicy, 
w sklepie, na podwórkach. To natural­
ną ciągłość tego procesu.

SĄ, JAKIE SĄ
Pedagog w szkole integracyjnej 

musrbyć nieprzeciętny, twórczy, wra­
żliwy, świadomy, że zajmowanie się 
integracją na serio — to bardzo wiele 
dodatkowych, pracochłonnych obcią­
żeń, także psychicznych. Zatem „nie­
bezpieczeństwo”, że szkoły integra­
cyjne upowszechnią się — jest raczej 
odległe.

— Warunkiem włączenia dzieci 
z bardzo różnorodnymi dysfunkcjami 
do szkół Jest, poza zmniejszeniem 
liczebności klas I zatrudnieniem spe­
cjalistów, także prowadzenie działal­
ności edukacyjne) i Informacyjnej 
wśród rodziców, wyposażenie szkół 
w sprzęt rehabilitacyjny i nowoczes­
ne środki dydaktyczne, eliminowanie 
barier architektonicznych. Czy finan­
sowa mizeria oświaty nie Jest barierą 
dla wdrażania tego systemu?

— Gdyby przeliczać tylko na złotó­
wki, to może nie byłoby warto nawet 
zaczynać. Ale to się tak odbywa, że 
pewne rzeczy docierają do nas i mu- 
simy je przyjąć, by nie odcinać się od 
korzystnych zmian zachodzących 
w edukacji na świecie. My jesteśmy 
przekonane, że integrację całkowitą 
należy wprowadzać nie bacząc na 

trudności. Nie przerażajmy się Zbyt­
nio finansowymi nakładami. To nie 
one są najtrudniejszą do pokonania 
barierą. Te największe tkwią w nas: 
skrywana osobista niechęć, nietole­
rancja, fałszywa litość dla niepełno­
sprawnych.

Tak się szczęśliwie złożyło, że war­
szawskie władze kuratoryjne zaakce­
ptowały nasz wariant integracji. Kura­
torium sfinansowało adaptację po­
mieszczeń, wyłożyło środki na opła­
cenie dodatkowej kadry itp. Pomogli 
także rodzice. To oni de facto byli 
współorganizatorami tej placówki, 
przeprowadzili generalny remont, 
uzupełnili podstawowe braki w wypo­
sażeniu budynku. Troszczą się, by 
dzieci w godziwych warunkach spo­

żywały posiłki, miały systematyczne wyj­
ścia do teatru.

Ze spotkań i rozmów z rodzicami wyni­
ka, że ich dzieci nie ponoszą żadną 
szkody, a wiele zyskują. Jedna z matek 
wyraziła to w ankiecie tak: „Chcemy, by 
takie szkoły, jak nasza, nie były jaskół­
kami, ale czymś naturalnym. Bo jest to 
szkoła właśnie na te czasy. W niej dziecko 
kształci nie tylko umysł, ale i serce”. A my 
sądzimy, że jest na to szczególne zapo­
trzebowanie. Od klas integracyjnych chy­
ba nie ma już odwrotu. A tymi, którzy 
najmocniej czuwają nad tym, są właśnie 
rodzice — zarówno dzieci zdrowych, jak 
i niepełnosprawnych—nie zechcą stracić 
raz danej im szansy. Danej dzieciom i im 
samym.

— Czy system integracyjny to pana­
ceum na wszystkie niedostatki w eduko­
waniu dzieci niepełnosprawnych?

— Bardzo nam zależy, by stał się 
modelem bardziej powszechnym. Przede 
wszystkim jednak — alternatywnym. Nie 
negujemy potrzeby istnienia szkół spec­
jalnych ani masowych. Ale może dobrze 
byłoby, żeby obok nich wyrosły szkoły 
integracyjne. By zadziałało prawo wyboru 
modelu kształcenia. Bardzo wyraźnie wi­
dzimy negatywne skutki systemu seg- 

regacyjnego, w którym dzieci pozbawione 
byty naturalnych kontaktów. Cteiś rodzice 
z zażenowaniem mówią, że od swoich 
zdrowych dzieci uczą się właściwego 
stosunku do niepełnosprawnych, korygu­
ją zaszłości i stereotypy w zachowaniu. 
I czują się zawstydzeni, iż czynią to 
dopiero teraz.

—- Czy szkoła integracyjna może stać 
się rzeczywiście alternatywą dla wszyst­
kich?

— My nie wybieramy sobie uczniów, 
nam dziecko zostaje dane. I takim, jakie 
zastaniemy w klasie, musimy się zająć. 
Ale do integracji nie można nikogo zmu­
szać Szczególnie, gdy szkoła, nauczyciel, 
a także rodzice i dzieci, nie są do niej 
przygotowani. Pedagodzy ogólni, którzy 
dotychczas mieli kontakt wyłącznie z dzie­

ćmi zdrowymi i nie są osobiście przekona­
ni, że chcą I potrafią pracować z grupą 
integracyjną nie powinni podejmować te­
go rodzaju pracy. W systemie integracyj­
nym nauczyciel nie może oczekiwać, że 
wszystkie dzieci wykonają to samo w jed­
nakowym czasie. On daje każdemu szan­
sę na indywidualny rozwój, indywidualne 
tempo pracy. Nieogrankźąnie to jedno­
cześnie niewykluczanie. Pedagog musi 
się autentycznie cieszyć z najmniejszych 
postępów i osiągnięć dziecka. Jest to 
oczywiście możliwe, jeśli w klasie jest 
drugi pedagog, specjalny, który w szcze­
gólny sposób wychodzi naprzeciw po­
trzebom i możliwościom niepełnospraw­
nego dziecka. W takim sensie szkolna 
integracja jest alternatywą dla wszystkich 
dzieci.

— Jakie przeszkody, oprócz braku pie­
niędzy, stoją na drodze Integracji?

— Myślę, że niezrozumienie u tych, od 
których spodziewaliśmy się nie tyle uzna­
nia, co akceptacji. W Polsce bardzo długo 
przygotowywało się grunt do integracji. 
Ma w tym niebagatelny udział profesor 
Hulek. Stąd moje wielkie zdumienie, że 
naszą szkołę atakuje człowiek lansujący 
treści, na których ja sama wyrosłam. To 
prawda co mówi profesor—dzieci niepeł­

nosprawnych jest tak dużo, że one musia- 
ły — jeśli nie uczyły się w specjalnych 
szkołach i ośrodkach — gdzieś trafiać, 
i trafiały. Odbywało się to jednak w sposób 
chaotyczny, dzieci były po prostu wkłada­
ne do przypadkowych szkół masowych, 
gdzie często były przyjmowane bardzo 
niechętnie, bo sprawiały kłopoty. Samo 
wchłonięcie nie jest integracją. O konsek­
wencjach z tym związanych, a więc ner­
wicach, kompleksach, mówiło się bardzo 
wiele także na konferencji w Krakowie, 
zorganizowanej przez profesora. Wszys­
cy byliśmy tam zgodni, że integracja 
powinna mieć określoną formę organiza­
cyjną. ! właśnie taka forma przyszła 
A teraz ku naszemu zdumieniu jest tor­
pedowana i opacznie rozumiana To nas, 
oczywiście, nie ostudza, nie przeszkadza 
w kontynuacji przedsięwzięcia. Tylko po 
prostu nie wiemy, o co chodzi.

— Gdyby wszyscy nauczyciele posie­
dli podstawowe chociażby umiejętności 
pedagoga specjalnego, czy zmieniłaby 
się na lepsze sytuacja dziecka niepełno­
sprawnego w szkole?

— Tak. I o tym bardżo często mówił 
profesor Hulek, który uważa że nim 
w ogóle wyjdźiemy z integracją, trzeba 
zmienić nasz system edukacyjny nauczy­
cieli. Przyznają mu absolutną rację. Do 
pedagogiki ogólnej należy wprowadzić 
pewne treści dot pedagogiki specjalnej, 
aby nauczyciele byli przynajmniej na pro­
blem uczuleni. Pedagog zarówno ogólny, 
jak i specjalny — z taką przynajmniej 
orientacją powinien wyjść z uczelni przy­
szły nauczyciel.

— Czego życzyć szkołom integracyj­
nym?

— Przede wszystkim większego zro­
zumienia I poparcia różnych znaczących 
gremiów. Bo środowiskowe już mamy. 
Obserwuję np. bardzo pozytywną posta­
wę naszych burmistrzów, którzy w szkole 
integracyjnej upatrują szansę na zmianę 
postaw społecznych. Jest to bardzo waż­
ne i pocieszające w chwili, gdy gminy 
przejmują finansowanie placówek oświa­
ty. Oczekujemy też mądrych i odpowie­
dzialnych decyzji władz oświatowych. 
I chętnych do pracy pedagogów, którym 
chcemy służyć radą i pomocą. Marzymy 
także ocentrum integracji pod patronatem 
WSPS, gdzie każdy początkujący peda­
gog, mógłby zdobywać wzorce do pracy, 
a dojrzali nauczyciele konsultować i wy­
mieniać swoje doświadczenia.

— Dziękuję za rozmowę.

PRZECIW DYSKRYMINACJI 
O przeciwdziałaniu dyskryminacji w ustawo­

dawstwie, tworzeniu lobby osób niepełnospra­
wnych I aktualnych problemach środowiska 
dyskutowano w Konstancinie na II Ogólnopols­
kim Sejmiku Osób Niepełnosprawnych, zrze­
szającym 86 organizacji.

Za zadanie najpilniejsze uznano działanie na 
rzecz stworzenia jednolitej struktury administ­
racyjnej, posiadającej wiodącą rolę w zakresie 
spraw dotyczących osób niepełnosprawnych. 
Na szczeblu centralnym funkcja kierownicza 
powinna przypadać Pełnomocnikowi Rządu d/s 
Osób Niepełnosprawnych, będącemu pełnopra­
wnym członkiem rządu w randze ministra, a za­
razem koordynatora prac międzyresortowych. 
Na szczeblu wojewódzkim podstawowa rola 
przypadałaby Pełnomocnikowi Wojewody, bę­
dącemu zarazem dyrektorem Wojewódzkiego 
Ośrodka ds. Zatrudnienia i Rehabilitacji osób 
niepełnosprawnych, usytuowanego jako samo­
dzielny wydział w Urzędzie Wojewódzkim.

W czasie gdy obradował Sejmik do parlamen­
tu wpłynął projekt ustawy o podatku VAT, w któ­
rym likwiduje się ulgi podatkowe zakładów 
pracy chronionej. Projektu tego niekonsultowa- 
no z bezpośrednio zainteresowanymi. Istnienie 
ulg podatkowych umożliwia w tych zakładach, 
przekazywanie oszczędności na zakładowy fun­
dusz rehabilitacji. Ich likwidacja automatycznie 
ograniczy budżet takich funduszy, co może 
odbić się na zmniejszeniu pomocy osobom 
niepełnosprawnym oraz zubożeniu wyposaże­
nia stanowisk pracy. Przedstawiciele Sejmiku 
stwierdzili, że spowodować to może spadek 
zatrudnienia i tymczasem ze środków budżeto­
wych pieniądze przekazywać trzeba będzie na 
zasiłki dla bezrobotnych i renty.

Współczynnik bezrobocia wśród osób niepeł­
nosprawnych stale się zwiększa. W1991 roku 50 
tys. osób niepełnosprawnych straciło pracę, 
zatrudniono tylko 2 tysiące. W ciągu ostatnich 
3 lat spośród czynnych zawodowo niewidomych, 
pracę straciło 50 proc. Z 4 milionów osób 
z różnymi niepełnosprawnościami czynnych za­
wodowo jest 26 proc., zczego 1/4 bezrobotnymi. 
Zdaniem Sylwestra Peryta prezydenta Krajowej 

Rady Osób Niepełnosprawnych zjawisko to mo­
że się rozszerzać po wejściu w życie nowej 
ustawy emerytalno-rentowej, która zabiera pra­
wo do renty osobom pracującym, które osiągną 
określony ustawowo dochód. Zapomniano 
o tym, że renta jest dla niepełnosprawnego 
formą wyrównywania szans, bowiem koszty 
jego utrzymania przewyższają koszty ponoszo­
ne przez osoby zdrowe (np. protezy, wózki 
inwalidzkie, opieka, samochód, specyficzne 
ubranie, telefony, przebudowa mieszkania). 
Gdy odbiera się rentę, nie opłaca się pracować. 
Rentę traktuje się jako podstawową formę utrzy­
mania, blokując możliwość zarobkowania. Mo­
że to pogłębiać zjawisko bezrobocia w tym 
środowisku.

Pogarsza się także sytuacja dzieci niepełno­
sprawnych. Ustawa o przejazdach środkami 
komunikacji znosi bezpłatne przejazdy dzieci 
niepełnosprawnych z domu do szkoły (wprowa­
dzając 50 proc, odpłatność). Jak stwierdził Bog­
dan Szczepankowskl, wiceprezydent Krajowej 

W roku 1988 w znaczeniu prawnym (dorosłych zaliczonych przez Komisje ds. 
Inwalidztwa i Zatrudnienia do jednej z grup inwalidów i dzieci z prawem do zasiłku 
pielęgnacyjnego) odnotowano 3 258 358 inwalidów, tj. 9,9 proc, ogółu społeczeńst­
wa. Do I grupy inwalidów zaliczonych było 542109 osób (11,5 proc, ogółu 
inwalidów), inwalidów II grupy 1 370 213 (36,7 proc.), a III grupy 1 346 065 (36,0 
proc.); ponadto 12,8 proc, czyli 477124 odnotowanych przypadków stanowili 
inwalidzi wyłącznie biologiczni (bez orzeczeń KIZ),

W podobnej skali, jako 10 proc, społeczeństwa, populację osób niepełnospraw­
nych określają dane krajów należących do Rady Europy (Konferencja Paryska 7—8 
listopada 1991 r.).

W Polsce 50,5 proc, inwalidów to osoby starsze — w wieku 60 i więcej lat. 
Niepełnosprawnych dzieci w wieku do 14 lat odnotowano 38800. Osoby bierne 
zawodowo stanowią wśród inwalidów 73,9 proc., przy czym 70,3 proc, posiada 
wyłącznie niezarobkowe źródło utrzymania, zaś na utrzymaniu innych pozostaje 
3,6 proc. Inwalidzi czynni zawodowo stanowią 26,1 proc., choć równocześnie 
inwalidzi w przedziale wiekowym między 20 a 60 rokiem życia, tj. w okresie ' 
potencjalnie najwyższej aktywności zawodowej stanowią 47,4 proc.

Rady Osób Niepełnosprawnych, nie jest Ich 
winą, że często muszą ono Jeździć do domu 
200—300 km, jest to spowodowane tym, iż szkół 
do których mogą uczęszczać jest mało. To, że 
dzieci będą rzadziej jeździły do domu doprowa­
dzi do zmniejszenia się więzi dziecka z rodziną, 
co jest Zgubne dla procesu rewalidacji. Jego 
zdaniem budżet państwa tym rozwiązaniem nic 
nie oszczędzi, bowiem takim dzieciom trzeba 
w soboty i niedziele zapewnić opiekę i wyżywie­
nie. Jest to więc błędne koło.

Sejmikowi znane są przypadki rezygnacji 
przez kuratorów z nauczania indywidualnego 
dzieci niepełnosprawnych, co jest konsekwen­
cją oszczędności w oświacie, stosuje się uspra­
wiedliwione nietealizowanie obowiązku szkol­
nego.

Grupę inwalidzką można ustalić dopiero po 
ukończeniu 15 roku życia, gdyż zgodnie z Kode­
ksem Pracy nie jest dozwolone zatrudnianie 
osób młodszych, a zatem dopiero wówczas 
można ustalić możliwości czy ograniczenia wy­

konania pracy przez daną osobę. Układ ten 
wyklucza niepełnosprawne dzieci z kręgu upraw­
nionych do wielu świadczeń. Dzieje się tak 
nawet wówczas, gdy niema wątpliwości, iż stan 
zdrowia dziecka nie ufegnie poprawie (np. w ra­
zie utraty wzroku, stwierdzenia zespołu Dow­
nem, stanu po amputacji).

Zdaniem Sławomira Piechoty, rzecznika praw 
obywateli niepełnosprawnych, naruszane są 
prawa zagwarantowane konstytucją, w tym pra­
wo do nauki. Szkoły publiczne wszystkich szcze­
bli — od podstawowej po wyższą uczelnię 
generalnie są niedostępne dla młodzieży niepeł­
nosprawnej. Dzieje się tak głównie z przyczyn 
technicznych (bariery architektoniczne), ale tak­
że systemowych (utrwalony tryb kształcenia 
w tzw. szkołach specjalnych), a nawet prawnych 
(wytyczne Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społe­
cznej z 4 października 1982 r. w sprawie prze­
ciwwskazań zdrowotnych do podejmowania stu­
diów wyższych, ich kontynuowania i przyszłej 
pracy zawodowej).

Efektem istnienia tych różnorodnych barier są 
rażące dysproporcje w poziomie wykształcenia. 
Wśród ogółu społeczeństwa wykształcenie nie­
pełne podstawowe i bez wykształcenia szkol­
nego jest 6,1 proc., wśród inwalidów —17 proc.; 
wykształcenie podstawowe wśród ogółu posia­
da 38,9 proc,, wśród inwalidów — 52,4 proc:; 
wykształceniem zasadniczym zawodowym legi­
tymuje się 23,7 proc, ogółu i 12,6 proc, in­
walidów; szkołę średnią ukończyło 24,8 -proc, 
ogółu, wobec 15 proc, inwalidów; wreszcie dyp­
lom wyższej uczelni otrzymało 6,5 proc, ogółu 
wobec zaledwie 3 proc, spośród inwalidów.

Są zawody, w których odmawia się zatrud­
nienia osób niepełnosprawnych. Nauczycielem, 
zgodnie z przepisami resortowymi, nie może 
zostać „osoba o uwidocznionym kalectwie”. 
Zasada ta stosowana jest tak dalece rygorys­
tycznie, Jż nawet w placówkach kształcących 
młodzież niepełnosprawną odmawia się zatrud­
nienia osobom posiadającym kwalifikacje za­
wodowe.

Sejmik osób niepełnosprawnych postanowił 
walczyć o swoje interesy, wpływać na ustawo­
dawców, by likwidowano dyskryminujące ich 
prawo. Postanowiono powołać zespół ds. edu­
kacji dzieci niepełnosprawnych.

MAREK KOZUBAL
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.— Pracować.w szkole, w której wszyscy 
są dla ciebie życzliwi, uczniowie troszczą 
się o czystość klas, boiska, nie depczą 
trawników, a nauczyciele nie palą papiero­
sów — to wielka przyjemność — mówi 
Irena Faron, wicedyrektor powstałej 3 lata 
temu w Zielonej Górze pierwszej w kraju 
eksperymentalnej szkoły ekologicznej.

Przyjechała do Warszawy na semina­
rium „Szkoła ekologiczna podstawą kształ­
cenia dla ekorozwoju”, zorganizowane 
m.in. przez Komitet Naukowy „Człowiek 
i Środowisko” PAN, Stowarzyszenie 
„Zdrowy Człowiek” oraz Instytut Badań 
Edukacyjnych, ponieważ stara się być 
wszędzie tam, gdzie mówi się o ekologii. 
Ćhce również podzielić się doświadcze­
niami swojej szkoły ze wszystkimi kolega­
mi, których interesuje tego typu działal­
ność. Szkoła cieszy się ogromnym-zainte­
resowaniem i by zaspokoić ciekawość 
wszystkich przygotowuje książkę pt. „Edu­
kacja ekologiczna z doświadczeń nauczy­
cieli". W oparciu o dotychczasową prak­
tykę placówki w Warszawie zacznie dzia­
łać Centrum Promocji Ekologicznej i Zdro­
wotnej.

— Od samego początku, jeszcze w sta­
nie budowy, szkoła była pomyślana jako 
ekologiczna. Przy kompletowaniu kadry 
informowaliśmy, że w szkole obowiązuje 
zakaz palenia papierosów. Nie zatrudniliś­
my ani jednej osoby palącej — mówi 
z satysfakcją pani Irena. Wprowadziliśmy 
pp jednej godzinie tygodniowo w każdej 
klasie przedmiot pod nazwą „Kultura eko­
logiczna”: Autorem programu' jest prof. 
Danuta Cichy z Instytutu Badań Edukacyj­
nych. Tematyka ekologiczna została, rów­
nież włączona do innych przedmiotów, 
takich jak: geografia, biologia, chemia, 
język polski>plastyka, wychowanie fizycz­
ne. Prowadzimy warsztaty, ekologiczno- 
-muzyczne. Uczniowie słuchają ekologicz­
nej muzyki,, uczą się piosenek Itp. Dzieci 
uczą się arytmetyki przy pomocy ekologi­
cznych obrazków. Do Szkoły Podstawowej 
nr 20 w Zielonej Górze dołączyło liceum 
i szkoła elementarna (od 0 do 3 klasy), 
w ten sposób powstał Zespół Szkół Ekolo­
gicznych.

Od września prowadzone jest nauczanie 
integracyjne. Wszystkie podejmowane 
działania — mówi pani Irena — idą w kie­
runku zmiany postaw uczniów, wykształ­
cenia w nich poprąwnego stosunku'czło­
wieka do człowieka i człowieka do przyro­
dy. Uczniowie liceum mają własne ekolo­
giczne laboratorium; gdzie poza zajęciami 
lekcyjnymi mogą wykonywać na zamówie­
nie fudności badania próbek wody, gleby, 
powietrza. W szkole znajduje się filia bib­

lioteki wojewódzkiej, specjalizująca się 
w gromadzeniu publikacji na temat ochro­
ny środowiska. Zdaniem pani Ireny są tu 
największe zbiory tego typu w kraju. Dyre­
ktor szkoły jest prezesem wojewódzkiego 
oddziału Stowarzyszenia „Zdrowy Czło­
wiek” — jest to bardzo ważne, gdyż zda­
niem pani Ireny nie da się zorganizować 
dobrej szkoły ekologicznej bez wsparcia 
grona pedagogicznego i dyrekcji. Przy 
rozpoczynaniu tego typu działalności naj­
trudniejsza jest zmiana nastawienia oto­
czenia. Jeśli to się uda, reszta jest znacz­
nie prostsza. Szkoła w dużym stopniu 
korzysta z publikacji „Aury” wydawnictwa 
Polskiego Klubu Ekologicznego w Krako­
wie.

A W
IM :: •?

Bj

ja

Na seminarium jednak wielu nauczycieli 
skarżyło się ńa ogromne kłopoty związane 
z organizowaniem i prowadzeniem klas 
ekologicznych. Nie ma pomocy nauko­
wych, dobrych filmów, a te które są jedno­
stronnie ujmują problemy ochrony środo­
wiska i nierzadko mają przekłamane kolo­
ry. Grażyna Dojliga z II LO we Wrocławiu 
opracowała roczny plan pracy dla klasy 
ekologicznej, gdzie uczy przedmiotu „0- 
chrona i kształtowanie środowiska”.

— Kłopoty zaczęły się od samego po­
czątku — mówi pani Grażyna. Nie do­
stałam ani jednej rzeczy gotowej, wszyst­
ko musiałam zdobywać sama, program 
układałam na wyczucie, bez fachowych 
wskazówek. Praca ta pochłonęła ją do 
reszty. Pani Grażyna zapisała się na rocz­
ny kurs ekologiczny, zorganizowany przy 
wrocławskim kuratorium.

— Seminarium to zorganizowaliśmy 
właśnie z myślą o tych wszystkich nauczy­
cielach, którzy mają zapał i dobre pomysły 

ale nie wiedzą jak się zabrać do ich 
urzeczywistnienia. Trzeba przecież przy­
gotować status szkoły, programy, podręcz­
niki, lektury itp. — mówi prof. Danuta 
Cichy. Wszyscy zainteresowani tego' typu 
działalnością mogą zwracać się o pomoc 
do instytutu Badań Edukacyjnych w War­
szawie, ul. Górczewska 8 oraz do Stowa­
rzyszenia „Zdrowy Człowiek”, którego Za­
rząd Główny mieści się również w War­
szawie przy uł. Grójeckiej 19/21.

Mimo licznych trudności zainteresowa­
nie ekologią w szkołach rośnie. W ub.r. 
było 60, a w bieżącym już 200 szkół o aspi­
racjach ekologicznych. W pewnym sensie 
można powiedzieć, iż panuje moda na 

ekologię, ale moda zawsze ma swoje pod­
łoże. W tym wypadku wynika ona z ros­
nącego zagrożenia dla zdrowia i życia 
człowieka. Jest podyktowana koniecznoś­
cią podnoszenia w społeczeństwie świa­
domości ekologicznej — stwierdza pani 
profesor.

Z badań przeprowadzonych wśród 
uczniów szkół średnich w Polsce przez 
prof. Danutę Cichy wynika, że tylko 32,5 
proc, uczniów wie, że główną substancją 
zanieczyszczającą środowisko jest dwu­
tlenek siarki. 54 proc, uważa, że głównym 
źródłem zanieczyszczenia jest przemysł, 
jednak tylko 6 proc, potrafi określić co to są 
kwaśne deszcze i jak one powstają, 70 
proc, młodzieży stwierdza, że ochrona 
środowiska jest ważna, ale ważniejsze jest 
by ludzie żyli .dostatnio. 31 proc, uczniów 
twierdzi, że należy pogłębiać wiedzę z Za­
kresu ochrony śrdowiska i to robi. 74 proc, 
uczniów nie potrafiło, podać ani jednego 
przykładu swojej-..działalności na rzecz 
środowiska. Tylko 29 proc, badanej mło­

dzieży sadziło drzewa, 16 proc, dbało 
o wygląd szkoły, 11 proc, sprzątało las.

Szkoły ekologiczne — mówi prof. Cichy 
— są przyszłością naszego kraju. Absol­
wenci tych szkół będą mieli inny sposób 
myślenia, lepiej będą mogli pokierować 

' naszym życiem i środowiskiem. Cieszy 
mnie, że coś w tej sferze ruszyło. Resort 
ochrony środowiska przygotowuje narodo­
wy program edukacji ekologicznej. Mamy 
wreszcie Krajowe Centrum Edukacji Eko­
logicznej, powstałe zresztą dzięki osobis­
tym staraniom byłego ministra ochrony 
środowiska prof. Stefana Kozłowskiego. 
Prężnie działa wśród społeczności wiejs­
kiej Centrum Edukacji Ekologicznej Wsi. 
W styczniu zostanie otwarte w Warszawie 
Centrum Promocji Ekologicznej i Zdrowot­
nej, które będzie kształcić nauczycieli. 
W sumie działa w kraju ponad 10 różnych 
placówek tego typu, większość o charak­
terze regionalnym. Coraz więcej uczelni 
prowądzi podyplomowe studium ochrony 
środowiska m.in. WSP w Krakowie i Kiel­
cach. Uczestnicy seminarium postulowali, 
by przedmiot ochrona środowiska był 
przedmiotem obowiązkowym —• a nie jak 
dotąd obligatoryjnym — na wszystkich 
kierunkach nauczycielskich..

Prof. Zofia Cisielska z WSP w Krakowie 
jest recenzentem autorskich programów 
ekologicznych. Są one tak różnorodne, że 
na razie jej zdaniem nie należy dążyć dp 
ich ujednolicenia. Za jakiś czas z tego 
entuzjastycznego ruchu może wyłonić się 
coś odrębnego, co może być zaakceptowa­
ne przez wszystkich nauczycieli. Pani pro­
fesor wśród czytanych przez siebie pro­
gramów wyłoniła trzy typy. Najniżej oceni­
ła tzw. ambitne i zbyt teoretyczne pro­
gramy, rejestrujące fakty dotyczące za­
grożenia' i ich konsekwencje. Za dobre 
uważa programy szkół małych, umiejsco­
wionych- szczególnie na wsiach i małych 
miastach. Oparte są one na poznawaniu 
przyrody, wyrabianiu więzi z nią. Za naj­
lepsze uznała programy tych szkół, które 
współpracują z gminami.

Na seminarium przestrzegano, iż nau­
czanie ekologii nie może być uprawianiem 
pedagogiki katastrofizmu. Takie podejście 
do tematu może wywołać wśród uczniów 
depresje czy wręcz agresję lub całkowity 
brak zainteresowania przedmiotem..

Na spotkaniu — swoistej giełdzie infor­
macji — i prezentacji osiągnięć szkół i' in­
nych placówek związanych z ękęlogią 
— nikt nie miał wątpliwości, iż warto . in­
westować w szkoły ekologiczne, ponięwąż 
jest to inwestowanie w nowe pokolenie 
o proekologicznym stylu życia.
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W XIX wieku i przed wojną każde szanujące 
się gimnazjum szczyciło się swoją gazetą. Nie­
które przetrwały do dziś i są świadectwem życia 
i obyczajów ówczesnej młodzieży. Tradycja 
przetrwała, choć nie we wszystkich szkołach 
jest kontynuowana. Czy jest to dowodem, że tak 
było i tak musi być? Czy może młodzież po­
wraca do starych lub szuka nowych form prze­
kazania innym swojego „ja”. Niektórym się 
udało i efekty ich pracy ogląda cala szkoła. A co 
z tymi, którzy próbowali? Czy to brak wytrwało­
ści kazał im przestać, czy „siła wyższa" po­
chodząca z gabinetu dyrektora?

★ ★

Jesteśmy uczennicami III SLO. Do tradycji 
naszfej, młodej jeszcze szkoły, należy wydawa­
nie małej szkolnej gazetki — „Żłobek". Na 
początku „burza mózgów”, siła serc, hart du­
cha... Teraz: — Michał, przecież to do ciebie 
należało wydawanie gazetki? — Dziewczyny, 
nie zawracajcie mi głowy. Jestem uczniem 
i muszę się uczyć. Zabawa w dziennikarstwo to 
nie dla mnie.

— Ale Michał...?
Zniknął gdzieś w tłumie. Podejrzewamy, że 

na temat „Żłobka" dużo się od niego już nie 
dowiemy. A przecież był „Żłobek" taką fajną 
gazetą...

■: : .;4-:
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Odwraca się Maciek siedzący przed nami:
— Dziewczyny, co wy tu wypisujecie? Takie­

go szmelcu nie widziałem nigdy w życiu. Jak 
w ogóle można to czytać?!

Ale jednak chyba można. Wielu zmas lubiło tę 
gazetę, pisało do niej. Co teraz? Teraz pytanie:

— Kaja co się teraz dzieje ze ..Żłobkiem"?
— Ludzie — co to jest,.Żłobek"?
Ona też uciekla. Ale w redakcji byli jeszcze 

i inni. Adam. Robert, Anka, Beata:
— A skąd my mamy brać na to pieniądze?
— Dzieci, my już z tego wyrośliśmy!
— „Żłobek" — to było wielkie ośmieszenie 

■dla nas. plszących i dla was czytających.
— Było — minęło.

Pomysły się wyczerpały? Emoćje opadły, 
a zapał wygasł? Ale my — młodszoklasiści 
— wciąż chcemy gazetkę!

★ ★ ★

W Polsce marny ok. 26 tys. szkół, a w nich 
ukazuje się kilkaset, a może nawet — jak podają 
niektóre źródła — ok. 5 tysięcy gazetek, tyle że 
niektóre z nich to zaledwie jedna próba. Naj­
częściej są prowadzone przez samorząd szkol­
ny lub którąś z klas.

W październiku zeszłego roku redakcja mie­
sięcznika ..Społeczeństwo Otwarte", wydawa­
nego przez Ministerstwo Edukacji Narodowej, 
ogłosiła konkurs na najlepsze gazetki szkolne. 
Rezultat przekroczył wszelkie oczekiwania, bo 

pod adresem redakcji w krótkim czasie nade­
szło.prawie 400 periodyków ze szkół podstawo­
wych, zawodowych i średnich. Dominowały ga­
zety wydawane przez samorządy, dużo było 
..organów prasowych”, pojawiły się także gaze­
ty o profilu literackim, historycznym, ekologicz­
nym. komputerowym itp. Choćby w Szczecińs­
kiemu kolo historyków przy jednej ze szkół 
wydaje „Historynkę". W Lublinie wydaje się 
gazetkę środowiskową „Za nasze spoko i wa­
sze". W Ostrołęce młodzież na łamach gazetki 
szkolnej rozpoczęła kampanię walki z bizne­
sem, który zamierzał postawić „trucicielską" 
fabrykę. Gazetka szkolna z Gdyni doczekała się 
sponsorowania przez „Baltonę". Jest to już 
prawdziwie zjawisko tyleż szkolne, co i społecz- 
no-prasowe, choć realizują je osoby młode.

O czym piszą szkolni dziennikarze? O tym, że 
wolności nie można zmarnować, samorząd nie 
powinien być fikcją, a nauka przykrym obowiąz­
kiem. Piszą dosłownie o wszystkim. O polityce, 
życiu społeczności lokalnych, problemach śro­
dowisk szkolnych i młodzieżowych, o kulturze, 
literaturze, książkach, filmach, teatrach szkol­
nych. o miłości, seksie, życiu towarzyskim, 
doradzają jak się ubierać i trzymać fason, jak 
rozwiązywać konflikty szkolne, rodzinne. .. A jest 
tych konfliktów bardzo dużo. Fronty walki ukła­
dają się bardzo rozmaicie: przebiegają między 
dyrekcją szkoły a samorządem, nauczycielami 
i uczniami, między klasami, szkołami. Np. w jed­
nej z gazet z zainteresowaniem śledziłem kul­
turalną polemikę z samym księdzem katechetą, 
w innej — wojna z dyrektorem doszła już do tego 
stadium, że dyrektor zagroził zawieszeniem 
członków:redakcji w prawach ucznia, natomiast 
redakcja usiłuje doprowadzić do ogłoszenia 
nowego konkursu na dyrektora szkoły.

Czy to znaczy, że wszystkie wychodzące 
gazety wolne są od cenzury szkolnej?

Szkolnym dziennikarzom często zdarza się, 
że polonistka, która jest opiekunką gazety i ma 
służyć pomocą i radą, każdy numer przed wyda­
niem „konsultuje" z pozostałymi nauczyciela­
mi. Bywa, że szef szkolnej redakcji po opub­
likowaniu wyników sondy, dotyczącej jakości 
pracy wszystkich nauczycieli został wezwany na 
dywanik dyrektora, który postraszył redakcję 

policją, prokuratorem, urzędem podatkowym 
i Bóg wie czym jeszcze (?!). W większości 
przypadków nie ma powodów do obaw. — Oni 
sami sobie dadzą radę. Gdyby dyrektor nie 
zmienił stylu postępowania z wydawaniem pis­
ma mają prawo zejść „do podziemia”„Trzebat'u 
jednak dodać, że ze szkolną demokracją i wol­
nością słowa na ogół nie jest źle i powinno to 
znakomicie procentować w przyszłości.

•łr ★ ★

Tak. Jaki więc problem... Piszcie, możecie. 
Usiądź. Tu lampka, krzesło, cztery ściany. I piśz 
o problemach twojego życia. To, że dzisiaj Jurek 
napluł na plecy fizykowi, to że Kasia zawsze 
umie, a i tak ma „1”, że tablica jest czarna, a my 
byśmy woleli białą itp. To. wszystko są nasze 
prolemy. Problemy drobne, wydawałoby ęię 
nieistotne, ale, że są problemami, piszemy. 
I wydawałoby się, że to takie proste. Napisz i po 
kłopocie. Napisz osobie, napiszoswoim życiu. . 
Godzina, dwie, a muszę jeszcze odrobić „mat­
mę”, fizykę, polski. Nie, muszę to odłożyć.

... Tekst mam już gotowy, tylko kto mi go 
przepisze. Nie wypada oddać rękopisu.

... Trzymam w dłoni maszynopis.. Miesiąc 
mojej pracy, miesiąc trudu. I teraz gdy — wyda­
wałoby się— przeszłam już tę barykadę. Przed 
oczami wyrasta mi nowa i znacznie trudniejsza 
do przebycia. Akceptacja. Tak, to tekst o mnie, 
o moich przyjaciołach, ale kto się zainteresuje 
taką małą osobą jak ja. I miesiąc mojej pracy 
ląduje w redakcyjnym koszu na śmieci. Tak 
musiało się stać. W gazecie trzeba właśnie 
skomentować, czy prezydent podpisze rpałą 
konstytucję. Więc kim ja jestem, biedna.małola­
ta, gdy wraz ze swymi problemami zostaję. 
wypchnięta za drzwi przez tę konstytucję, cho­
ciaż „małą".

W sąsiednich szkołach praskich, „Władysła­
wie IV” i „Lisie Kuli" na łamach lokalnej gazetki 
dzielnicowej uczniowie prowadzą właśnie cykl 
„Politycy do (tablicy”. Ukazał im się wywiad 
z Ryszardem Bujakiem. A u nas nie ma „Żłob­
ka", więc zajmujemy się prasą szkolną. .

KATARZYNA CHEŁSTOWSKA 
ALICJA MALINOWSKA



Z PRAC SEKCJI ZAWODOWYCH

Trzeba wiele odporności, aby nie dać ponieść się emocjom. Nauczycielom w ogóle przychodzi 
to z coraz większym trudem. W jeszcze gorszym stanie psychicznym są ci wszyscy, którzy 
usytuowani są w tak zwanej oświacie pozaszkolnej. Właśnie tu, na olbrzymim obszarze działań 
domów dziecka i rodzin zastępczych, burs i internatów, klubów socjoterapeutycznych i ognisk 
wychowawczych, świetlic oraz młodzieżowych pałaców i domów kultury wciąż się coś odpruwa 
I doszywa, przygarnia i przenosi, a ostatnio likwiduje na coraz szerszą Skalę.

P
ATRZYŁEM po zatroskanych 
twarzach członów Sekcji Opie­
ki nad Dzieckiem i Wychowa­
nia Pozaszkolnego ZNP, którzy zje­

chali się do Warszawy w celu pod­
sumowania połowy kadencji, Stara­
łem się zrozumieć ich rozterki. Dener­
wowali się wszyscy, a także dwójka 
wizytatorów z MEN, którym przyszło 
zakomunikować zdezorientowanym 
związkowcom o kolejnej reorganiza­
cji w resorcie. Czwarty minister edu­
kacji od 1989 r. i kolejna porcja zmian 
oraz zwolnień.

Dotyczasowe ogniwo resortu stra­
ciło w swojej nazwie słowo „wycho­
wanie", ponieważ przeniesiono je do
Departamentu Kształcenia Ogólnego. 
Będzie więc Departament Opieki i Ku­
ltury Fizycznej. W jego zasięgu znaj­
dzie się kultura fizyczna i turystyka, 
wypoczynek dzieci,szkolnictwo spec­
jalne i resocjalizacja, domy dziecka 
i w najbliższym czasie domy małego 
dziecka (przenosiny z resortu zdro­
wia) oraz adopcja. Dodajmy do tego 
opiekę częściową, a więc bursy, inter­
naty. świetlice, poradnie, ogniska 
pracy pozaszkolnej oparte o szkoły 
oraz MDK i Pałace Młodzieży. Nie 
wymieniłem wszystkiego. Wydarze­
niami na tym olbrzymim obszarze ma 
sterować 18 osób. Na co dzień będą 
się tymi sprawami zajmować kurato­
ria oświaty oraz dyrektorzy placówek 
w terenie, tym ostatnim dano, według 

» nowych zarządzeń, szerokie upraw­
nienia. Słyszą też, że mogą wszystko! 
Jeśli zdobędą pieniądze, bo te*, które 
dostają, pozwalają na opędzenie pod­
stawowych potrzeb.

Zebrani z całego kraju stali człon­
kowie sekcji i delegowani przez woje­
wództwa dowiedzieli się też od przed­
stawicieli MEN, że z terenu napływa 
wiele sygnałów 0 zamiarże likwidacji 
wielu placówek różnych typów. Nawet 
domy dziecka nie są wyjątkiem, choć 
Wśród nich sytuacja wydaje się być 
najbardziej stabilna. Lecz i tu pojawili 
się prywatni właściciele obiektów 
oraz Kościół, któremu w minionych 
latach zabrano szereg budynków.

W sumie w ostatnim roku ubyło 
około 125 placówek wychowania po­
zaszkolnego. Dominują wśród nich te 
najniżej usytuowane w strukturach 
organizacyjnych —■ ogniska pracy po­
zaszkolnej, wykorzystujące bazę 
szkolną. Ale są też kuratorzy, którzy 
lekjją ręką pozbywają się dużych 
obiektów. Tak stało się w Radomiu, 

gdzie spór o Dom Kultury toczy się od 
ponad roku, a Rada Miejska prze­
kroczyła swe pewne kompetencje. Je­
śli zważyć, że z mapy kraju znikają 
placówki uzupełniające dotychczaso­
wą sieć, to perspektywa nie rysuje się 
najlepiej, zwłaszcza na wsi. Właśhłe 
w tych środowiskach zamknięto 80 
proc, klubów rolnika, około 20 proc, 
gminnych, miejsko-gminnych ośrod­
ków kultury, które były też przytulis­
kiem dla młodzieży. Z mapy zniknęło 
ponad 7000 punktów bibliotecznych, 
co też nie pozostanie bez wpływu ną. 
kształtowanie nawyków kulturowych 
dzieci i młodzieży.
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P
RZEZ cały czas spotkania że­
brani uzupełniali ten obraz ńa 
ogół szarymi lub czarnymi ko­
lorami. choć zdarzyły się też akcenty 

optymistyczne. Stosunkowo najpew­
niej czują się przedstawiciele placó­
wek opieki całkowitej, a wśród nich 
zwłaszcza ci z dużych miast. Wszyst­
kie one są zadłużone. Na przykład 
warszawski DD jest ydnien 700 min,za 
wodę, światło i gąz. Wszystko, co 
dyrekcje dostają I zarobią idzie na 
potrzeby dzieci. Pieniądze państwo­
we pochłania żywienie i płace. Z 
odzieżą już bywa różnie. Rezygnują 
w tej sytuacji z kieszonkowego, co jest 
zabiegiem bardzo bolesnym. W ma­
łych miejscowościach możliwość od­
cięcia światła i gazu jest bardzo real­
na. Takie groźby są wciąż ponawiane. 
Tymczasem, aby pokryć długi DD 
wraz z rosnącymi odsetkami, trzeba 
by wysygnować około 1,5 bilipna zł. 
Nikt nie potrafi powiedzieć, czy jest 
nadzieja na odłużenie.

Tymczasem w Elbląskiem nie 
otrzymują nawet całkowitej kwoty na 
płace. Jeżeli mają środki czystości, 
leki to są po prostu efektem żeb­
raniny, Rosną w tej sytuacji trudności 
kadrowe. W Słupskiem też nie ma 
pieniędzy. W ośrodku szkolno-wycho­
wawczym tylko 140 dzieci ma opłaco­
ne obiady. Reszta czeka w kolejce. 
Przy okazji przedstawicielka zę Słup­

ska poinformowała, że w mieście tyl­
ko około 60 uczniów otrzymało wspar­
cie, dzięki czemu mogli opłacić obia­
dy. W części szkół ńje ma nawet 
jednego takiego dziecka, ponieważ 
rodzice oszczędzają.

Wielu naiwnych optymistów sądzi­
ło,, że matki, tracąc pracę, będą się 
skuteczniej zajmowały dziećmi. Tym­
czasem wydarzenia rozwijają Się 
akurat odwrotnie. Dzieci są dziś prze­
de wszystkim na ulicy. Rośnie liczba 
dzieci bezdomnych. Tworzy się gniaz­
da sieroce oraz noclegownie dla ma­
tek z maluchami (Warszawa). W całej 
Polsce, jak się okazuje, wzrasta zapo­
trzebowanie na miejsca w placów­

kach opieki Całkowitej. Przyczyń upat­
ruje Się w Sytuacji materialnej, w ros­
nącej liczbie konfliktów w rodzinach, 
gdzie czasanńi na zasiłku pozbśtaje 
i matka, i ojciec.

Informacje, które napływają z kura­
toriów oświaty do Warszawy, świad­
czą o braku pieniędzy zarówno na 
pokrycie potrzeb placówek opieki cał­
kowitej, jak też na inne formy pomocy 
dzieciom. Na funkcjonowanie DD pań­
stwo musi łożyć i nikt go w tym nie 
zastąpi. Za tą grupą dzieci, informo­
wali zebrani, rzadko stoi ktoś, kto 
mógłby skutecznie wesprzeć te ośro­
dki. Na rodziców zupełnie nie można 
liczyć. W tej sytuacji wzdychają do 
jakiejś wspólnej polityki. Podkreślają, 
że nie należy tego pojęcia mylić z po­
lityką jednolitą, która dominowała 
przez dziesięciolecia. Dziś każdy ma 
prawo do eksperymentowania, ale to, 
co się dzieje w sferze opieki cał­
kowitej i nie tylko tu, nie jest wspólne, 
lecz na ogół przypadkowe.

Jak wynika z informacji przekaza­
nych’ zebranym. MEN nastawia się na 
zapewnienie całkowitej opieki potrze­
bującym dzieciom w rodzinie zastęp­
czej. Ma to być w przyszłości pod­
stawowa forma, co nie oznacza lik­
widacji innych istniejących placówek. 
Ale dziś pomoc dla tej grupy rodziców 
jest niewystarczająca, a zdarza się, 

że ma charakter wręcz symboliczny, 
ponieważ stawki są za niskie. Nie żyje 
się łatwo skupionym w nich 37 000 
dzieci.

Szczególne niepokoje towarzyszą 
przygotowaniom do przejęcia z resor­
tu zdrowia Domów Małego Dziecka. 
MEN cłiciałoby zapewnić tej grupie 
maluchów optymalne warunki opieki. 
Trwają rozmowy na temat zatrudnie­
nia służb medycznych. Podjęte zo­
staną zabiegi, by cały personel DMD 
został! podjął próbę zdobycia kwalifi­
kacji pedagogicznych, co pozwoliłoby 
ha przesunięcia z grupy obsługi do 
wyższej strefy placowej. Czy to się 
uda? Czy MEN poradzi sobie z trud­
nymi problemami adopcji, które też 
znajdą się w jego gestii, przy udziale 
sądów? Jak będą funkcjonować ośro­
dki adopcyjno-opiekuńcze, których 
zadania określi przygotowywane za­
rządzenie?

M
AJĄ swoje problemy bursy 
i internaty. Pieniędzy jesttak 
mało, że nie ma z czego 
opłacić opiekunów w soboty i nie­

dziele, także w nocy. Nie ma Ich 
przynajmniej w Toruniu i Łodzi. Jak 
długo to będzie tak trwało? Do pierw­

szego groźniejszego wypadku? 
A w ogóle co dalej z internatami?

Placówki opieki pozaszkolnej, uja­
wniając swoje kłopoty, nie są jednak 
bezradne. Zmieniły dotychczasową 
formułę funkcjonowania domy dziec­
ka. Wszędzie można zauważyć parcie 
na otaczające je środowisko. Otwiera 
się zamknięte przez lata placówki dla 
innych. To samo dzieje się w pogoto­
wiach opiekuńczych i zakładach reso­
cjalizacyjnych. Ten ruch się posze­
rza. Pojawiła się działalność gospo­
darcza, co pozwala zaistnieć w środo­
wisku i zapewnić dzieciom możliwość 
przetrwania.

.Również,internaty i bursy szukają 
dostępnych dla siebie form zarabia­
nia. Wiele placówek zdobywa nawet 
duże pieniądze za nocowanie gości 
zza wschodniej i południowej granicy 
Polski. W pogoni za pieniędzmi „tra­
towane” są świetlice szkolne. W wielu 
szkołach były one zawsze piątym ko­
łem u wozu i tam izby wynajmuje się 
różnym spółkom. Ale są świetlice 
wiodące, gdzie dyrektorzy, którym za­
leży na pomocy rodziców, dbają o ich 
wręcz cudowne zasilanie.

Różnie dzieje się w młodzieżowych 
domach kultury i pałacach, które są 
generalnie zadłużone. Placówki mło­
dzieżowe obrały ostry kurs komercyj­
ny. Wynajmują pomieszczenia na ze­

brania oraz imprezy. Zakładają same 
lub zachęcają do otwierania kawiarni 
i barków. Rośnie liczba imprez do­
chodowych, np. dyskótek, kiermaszy. 
Tam, gdzie są kluby i zespoły filmo­
we, oferuje się usługi. Kamerzyści 
wideo filmują śluby, wesela, chrzciny 
itp. Również zespoły muzyczne grają 
na zabawach, weselach, uroczystoś­
ciach. Rosną opłaty za udział w zaję­
ciach. Pojawiło się wpisowe, kaucje. 
Już nie każdego stać na udział w kur- I 
sie językowym. Tylko niektórzy mogą 
sobie pozwolić na opłacenie nauki 
gry na instrumentach, kursu tańca 
towarzyskiego, nie mówiąc o walkach 
wschodnich. Pojawiły się kursy dla 
dorosłych, np. kroju i szycia, nowo­
czesnej dietetyki, żywienia itp.

Obserwacje członków sekcji po­
twierdzają opinię, że komercjalizacja 
ma pewne zalety: zmusza do poprawy 
organizacji pracy, likwidacji nadmia­
ru etatów, słowem do inicjatywy. Ale 
są już widoczne skutki ujemne. Wyra­
źnie zawęża się funkcje rekreacyjne 
placówki. Część instruktorów idzie na 
łatwiznę, dydaktyzując zajęcia na po­
dobieństwo szkolnych lekcji. Tracą 
one atrakcyjność, a dzieci zaintereso­
wanie. Coraz wyższe koszty uczes- 
nictwa ujawniły elitaryzm. Są dzieci 
lepsze i gorsze. Podkreślano jednak, 
że w wielu placówkach nadal przyj­
muje się dużą liczbę uczniów bez 
opłat lub wprowadza stawki symboli­
czne. Jak długo? Ponieważ nikt nie 
bada sytuacji, trudno określić zasięg 
sygnalizowanych tendencji. Region 
nie jest równy regionowi. Wiadomo, 
że dobrze trzyma się Poznańskie, 
gdzie tradycje wychowania poza­
szkolnego są stare, organizacja świe­
tna, a zrozumienie społeczeństwa 
— duże. Fachowcy twierdzą, że listy 
najlepszych nie dałoby się zbytnio 
poszerzyć. Wiadomo, że lepiej radzą 
sobie duże miasta w rodzaju Krakowa 
czy Wrocławia. Ale już w Łodzi sytua­
cja jest badzo trudna, a Warszawski 
Pałac Młodzieży znalazł się w pew­
nym momencie wobec groźby zawie­
szenia zajęć. Gdyby nie kilkumiliar­
dowy zastrzyk stołecznego kurato­
rium, kto wie jaki byłby jego los. Mimo 
to basen udało się otworzyć dopiero 
w połowie listopada.

Czy można się dziwić, że w tej 
sytuacji Krajowa Sekcja Opieki nad 
Dzieckiem i Wychowania Pozaszkol­
nego oraz jej wojewódzkie agendy 
borykają się z dużymi kłopotami? Mo­
że przejawem malejącego zaintere­
sowania sprawami był brak na spot­
kaniu grupy przewodniczących z nie­
których regionów. Trudno powie­
dzieć. Ale ekipa centralna nie składa 
broni. Szczególnie aktywne i najbar­
dziej skonsolidowane jest środowis­
ko nauczycieli i wychowawców z do­
mów dziecka. To oni przyjechali do 
Warszawy dzień wcześniej, aby na 
przykładzie Jeleniej Góry, Krakowa 
i Warszawy, przedyskutować zmiany 
w funkcjonowaniu DD. Na jesień 1993 
roku sekcja przygotowuje ogólnopol­
skie forum na temat zmian modelo­
wych w placówkach opiekuńczo-wy­
chowawczych. Szerokiej drogi w tych 
trudnych czasach.

JERZY KRAŚNIEWSKI

SĄ WSROD NAS
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tym względem często przedstawia się jeszcze 
gorzej, ponieważ relacja pomiędzy nauczyciela­
mi, uczniami i ich rodzicami opiera się na 
zasadzie klient nasz pan.

—• Obawy największe wzbudza to, iż tak na­
prawdę to nie ma w Polsce żadnej reformy 
Szkolnictwa, którą zapowiada każdy kolejny mi­
nister edukacji. W rzeczywistości bowiem szkol­
nictwo przycina się tylko do norm budżetowych 
— powiedział były marszałek Sejmu prof. M. 
Kozakiewicz. Stąd tym większe znaczenie mają 
wszelkie inicjatywy podejmowane przez nau­
czycieli. Często — na przekór okolicznościom 
i warunkom, w jakich przyszło im żyć i praco­
wać.

Wymownym przykładem takiego właśnie poj­
mowania swej pracy jest trójka nagrodzonych 
wyróżnieniami nauczycieli ze Szkoły Podstawo­
wej nr 4 im. A. Mickiewicza w Kwidzynie woj. 
elbląskie: Stanisława Wojtacka, Justyna Dzier­
żak I Mirosław Jaglellak. Pierwsza z pań wy­
pracowała własną koncepcję pracy z uczniem 
najmłodszym, którą realizuje stosując niekon­
wencjonalne metody; wychowawcze w ścisłej 
współpracy z pedagogiem, psychologiem i ro­
dzicami. Efekty jej pracy są widoczne — ucznio­

wie z powodzeniem uczestniczą w różnego typu 
Imprezach i konkursach szkolnych, a w tym roku 
uzyskali najlepsze wyniki z matematyki spośród 
wszystkich klas trzecich w województwie.

Poza szkołą znane i cenione są również 
inicjatywy naczycielki biologii Justyny Dzierżak. 
Już po raz drugi była współorganizatorką forum 
ekologicznego dla wszystkich uczniów w Kwi­
dzynie. Było ono niewątpliwym wydarzeniem 
w mieście, o czym szeroko informowała miejs­
cowa prasa. J. Dzierżak jest także współautorką 
programu „Szkoła w przyrodzie", który w klasie 
VIII stawia sobie za ęel między innymi prze­
zwyciężenie konsumpcyjnego stosunku do przy­
rody. Lokalne problemy ekologiczną zajmują 
w nim poczesne miejsce. Każdego miesiąca 
nauczycielka biologii jest także sprawczynią 
dużego zamieszania — szkoła zamienia się 
wtedy w małe ZOO. Uczniowie przyprowadzają 
do klasy swoje ulubione zwierzątka i poroz­
mawiać o nich mogą z wererynarzem. przyrod­
nikiem. rasowym hodowcą; W tej sytuacji oczy­
wista staje się także troska pani Justyny o zieleń 
w mieście, a zimą dokarmianie ptaków..

Natomiast efektem wspólnej pracy J. Dzierżak 
i polonisty Mirosława Jagieliaka jest sukces 

uczennicy, która została laureatką Europejs­
kiego Konkursu Ekologicznego w kategorii prac 
literackich. O wielu innych, może mniej świato­
wych, ale za to bardzo przydatnych w rozwoju 
uzdolnień uczniów, inicjatywach polonisty do­
wiedzieć się można z gazetki szkolnej „Elita". 
Należą do nich m.in. występy'uczniowskiego 
kabaretu i teatrzyku, a także wzbudzający zna­
czne zainteresowanie kolegów nauczycieli pro­
gram wychowania kulturalnego. Kwidzyńska 
„czwórka” przeznacza ną jego realizację około 
30 proc, godzin, które ma do dyspozycji wy­
chowawcą. Cel jaki przyświeca temu programo­
wi (M. Jagiellak Opracował go wspólnie z żoną 
nauczycielką matematyki) to wykształcenie 
u uczniów własnego stylu bycia, zdobycie umie­
jętności i swobody w obcowaniu z innymi lu­
dźmi, ocenianie siebie samego itp. Realizacja 
tego programu rozpoczyna się od tzw. kinder­
sztuby. Zwraca się w niej uwagę na skądinąd 
oczywiste zwroty jak: proszę, przepraszam, 
sposób zachowania się przy stole, w autobusie, 
w teatrze.

Zastanawiający wydaje się pęd tych młodych 
ludzi i wielu im podobnych do twórczych po­
szukiwań i pracy daleko wykraczającej poza 
ramy 45-minutowej lekcji. Nauczyciele z Kwi­
dzynie prawie jednocześnie informują mnie, że 
wynika on stąd, że w ich szkoie nie wypada 
iftaczej traktować swych obowiązków. Taka tra­
dycja istniała tu od zawsze — mówią — a nowa 
dyrektorka Małgorzata Płocharska wiernie ją 
kontynuuje, I w czym oni, sądząc po entuzjaźmie 

i radości z jaką mówią o swojej pracy, wespół 
z innymi nauczycielami tej szkoły również za­
mierzają jej być wierni.

KRYSTYNA STRUŻYNA

Klub Przodujących Szkół zrzesza aktual­
nie 201 szkół. Decyzję o chęci przystąpie­
nia do klubu podejmuje rada pedagogicz­
na po konsultacji z radą szkoły lub komi­
tetem rodzicielskim i samorządem 
uczniowskim. Zadaniem Klubu jest m.in. 
dostrzeganie i docenianie tego, co twór­
cze w szkołach oraz stwarzanie możliwo­
ści wymiany doświadczeń, upowszech­
nienia dorobku i wspomaganie nowators­
kich rozwiązań pedagogicznych. W roku 
ubiegłym KSPS przeznaczył na ten cel 
ponad 101 min zł, a 100 min przekazał na 
pomoc socjalną dla uczniów zdolnych. 
W tym roku, w czwartej już z kolei edycji 
nagród dla młodych nauczycieli za szcze­
gólne osiągnięcia dydaktyczno i wycho­
wawcze, przyznano jedną nągrodę zbio­
rową i siedemnaście wyróżnień, w tym 
osiem szczególnych.

GŁOS NAUCZYCIELSKI •!
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NIE MINĘŁO...?
Zmęczona dość napiętymi stosun­

kami z dyrektorką swojej szkoty 
— pani Bureń postanowiła szukać 
pracy gdzie indziej. Niestety — bez­
skutecznie.

— Żaden z dyrektorów, z którymi 
rozmawiałam na temat pracy, nie 
chciał mnie zatrudnić — mówi.

Wahania dyrektorów są zrozumia­
łe. Nie dość, że zorganizowała strajk, 
nie dość, że namawiała do strajku, to 
jeszcze w dodatku pociągnięto ją do 
odpowiedzialności dyscyplinarnej!...

Pani Bureń twierdzi, że wymienio­
ne zarzuty są bezpodstawne. Decyzję 
o udziale w .strajku ostrzegawczym 
podjęto w wyniku głosowania. Zgod­
nie z regulaminem strajkowym — dy­
rekcja szkoły została powiadomiona 
o planowanej akcji 5 dni przed jej 
rozpoczęciem oraz powołano 6-oso- 
bowy Komitet Strajkowy. Powiado­
miono również uczniów, iż 28 lutego 
zajęcia lekcyjne nie odbędą się. Za­
pewniono także, że dzieci pozostają­
ce bez opieki będą mogły przebywać 
na terenie szkoły. Przygotowana była 
do tego świetlica oraz sala gimnas­
tyczna.

W lutym w szkole pracowało ponad 
50 nauczycieli — opowiada pani Bu­
reń. W akcji protestacyjnej wzięło 
udział 40 nauczycieli i 20 pracow­
ników administracyjnych. Tylko 
9 osób (włącznie z księdzem i dyrek­
torką) nie brało udziału w strajku. 
Oświadczenia rodziców o zapewnie­
niu przez nich opieki dla swoich dzie­
ci zostały przekazane wychowawcom 
(co najmniej 90 proc, rodziców takie 
oświadczenia napisało). Szkoła była 
otwarta i nikt z protestujących nie 
starał się piętnować kolegów, którzy 
w tym dniu postanowili, pracować. 
W wysłanym do kuratorium (przez 
nauczycieli Szkoły Podstawowej nr 
6 w Ełku)1 sprawozdaniu o przebiegu 
strajku czytamy m.in.: ..Komitet Straj­
kowy podjął decyzję o przesunięciu 

terminu szczepienia klasy III z 28 
lutego 92 r. na 6 marca 92 r. Powodem 
przesunięcia terminu była obawa, iż 
po odwołaniu zajęć dydaktycznych 
nie wszystkie dzieci przyjdą na szcze­
pienia”.

W dalszej części oświadczenia opi­
sany jest szczegółowo przebieg akcji 
protestacyjnej. Wynika z niego, że do 
szkoły w dniu strajku przyszło tylko 
czterech uczniów. Na teren placówki 
wpuszczono brygadę remontowo-bu­
dowlaną. Brama została zamknięta, 
aby łatwiej było utrzymać porządek. 
Otwierano ją jednak pracownikom 
wjeżdżającym samochodami oraz sa­
mochodom służbowym. „W celu za­
gwarantowania porządku i zabezpie­
czenia mienia przy drzwiach' wejś­
ciowych były pełnione przez nauczy­
cieli dyżury. Dyżur taki był konieczny, 
ponieważ byty próby wejścia na teren 

Maria Bureń-Domagała z córką Aleksandrą. Fot. Jan Balans
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szkoły osób nietrzeźwych (...) Dyrek­
cja i osoby niestrajkujące nie były 
ograniczone w pełnieniu swoich funk­
cji i miały swobodę działania na tere­
nie szkoły i poza nią”.

— Mogęsię jedynie domyślać, dla­
czego postąpiono wobec mnie tak 
a nie inaczej — mówi pani Maria 
Bureń. Nie tylko ja pamiętam, jaki 
przebieg miała wizyta złożona przez 
komisję z kuratorium, która wezwała 
członków naszego strajku na rozmo­
wę.

..Pociągnięcie pracownika do indywidualnej odpowiedzialności za 
udział w strajku nie może wchodzić w grę, jeśli nie można przypisać mu 
żadnej winy, a w szczególności wówczas, gdy w dobrej wierze pod­
porządkował się decyzji związku zawodowego i woli większości załogi 
wyrażonej w referendum w sprawie proklamowanego strajku".

(fragment wywiadu z rzecznikiem praw obywatelskich prof. Tadeu­
szem Zielińskim, opublikowanego 07.09.92 r. w .„Rzeczpospolitej").

W sprawozdaniu oddano również 
atmosferę tego spotkania. Rozmowę 
przeprowadzono w formie zastrasze­
nia, grożąc konsekwencjami służbo­
wymi, uznając strajk za nielegalny 
i polityczny. Rozmowa ta stworzyła 
w efekcie bardzo napiętą atmosferę. 
Komitet zmuszono do oddania kluczy 
od bramy... Poza tymi incydentami 
strajk przebiegał spokojnie”.

Czy to wizyta komisji z kuratorium 
skłoniła panią Dudzińską do przesła­
nia wniosku do Komisji Dyscyplinar­
nej przeciwko głównej organizatorce 
strajku w szkole, pani Marii Bureń?

Komisja Dyscyplinarna decyzję 
podjęła dopiero pod koniec lipca br. 
W wysłanym do pani Bureń piśmie 

komisja stwierdziła, iż nie została 
naruszoa Ustawa z dnia 23.05.91 r. 
i jej przypadek (tzn. pani Bureń) nie 
kwalifikuje się do dalszego rozpat­
rywania. Do nauczycielki decyzja do­
tarła prawie ... trzy miesiące później.

— Wielokrotnie próbowałam do­
wiedzieć się co z moją sprawą — od­
powiadano mi — proszę czekać. Mi­
mo że kuratorium znało orzeczenie 
— mówi Maria Bureń. Dziś na zwol­
nieniu lekarskim.

Podczas wizyty w Ełku i Suwałkach 
oczywiście poprosiłem o rozmowę 
z wnioskodawczynią — panią Dudziń­
ską. Pani dyrektor nie zgodziła się 
rozmawiać na ten temat i odmówiła 
udzielenia jakiegokolwiek komenta­
rza, gdyż już i tak „ma mocno zszar­
pane nerwy".

Od kuratora suwalskiego usłysza­
łem, że w tej sprawie wie niewiele, po 
dwóch zdaniach odesłał mnie do swo­
jego rzecznika, Mirosława Hartunga. 
Podczas rozmowy telefonicznej z rze­
cznikiem dowiedziałem się, iż nie jest 
winą kuratorium, że wniosek uniewin­
niający z 20 lipca dotarł do pani Bureń 
dopiero 26 października. Rzecznik 
stwierdził, że nie zawinniła Komisja 
Dyscyplinarna, tylko... źle pracująca 
poczta. Z Suwałk do Ełku jest około 50 
km.

W Suwałkach mogłem usłyczeć, że 
ta sprawa to tylko jeden z przykładów 
szczególnego stosunku niektórych 
pracowników kuratorium do podległej 
im oświaty. A więc jeszcze jeden 
przykład na to, jak słuszne jest powie­
dzenie o punktach siedzenia i widze­
nia...? A prócz tego pojawia się jesz­
cze jedno pytanie: czy można po­
dejmować decyzje bez znajomości 
elementarnych praw przynależnych 
każdemu pracownikowi? Czy można 
dezawuować człowieka, jeszcze 
przed „wyrokiem" orzeczeniem Ko­
misji Dyscyplinarnej? Czy ci, którzy 
tak właśnie postąpili w stosunku do 
pani Bureń ponieśli jakiekolwiek kon­
sekwencje?

DARIUSZ SARZYŃSKI

ŚLADEM NASZYCH PUBLIK AC JI

SZYSZKA
l TRZY GWIAZDECZKI

Korzystając z przysługującego mi prawą, pro­
szę o zamieszczenie poniższego tekstu jako 
odpowiedź na artykuł p. Marka Kozubala „SZY­
SZKA I TRZY GWIAZDECZKI” z dnia .29 lis­
topada 1992 r.

Informacje w nim zawarte w kilku przypad­
kach przedstawione są w sposób uproszczony, 
dający zniekształcony obraz przyczyn istnieją­
cego konfliktu. Pominięcie faktu o kategorycz­
nym żądaniu rodziców o natychmiastową inter­
wencję kuratorium w dniu 1 września 1992 r. 
stwarza pozory jakoby przyczyną konfliktu była 
p. dyrektor Regina Ważna, a delegatura stroną. 
Pomijam fakt, że niektóre informacje są sprze­
czne, np. o wyproszeniu dzieci z klasy i o urzą­
dzaniu nagonki na oczach dzieci. Nie zamie­
rzam polemizować z treścią wypowiedzi nie­
których nauczycieli tej szkoły (artykuł nie zawie­
ra informacji o dwóch pozostałych nauczycie­
lach). Trudno jednak powstrzymać się od stwier­
dzenia, że kłamie osoba, która stwierdza iż p. M. 
Szczęsna została ukarana karą nagany, a p. G. 
Wichert karą upomnienia.

Do sensacjfzaliczyć należy informację o za­
kupie przez W. Szyszkę telewizora kolorowego 
z wideo. Jeśli rzeczywiście kupił, należałoby 
postawić pytanie o miejsce przechowywania 
tych środków, bowiem znajdujący się w szkole 
tv kolorowy i wideo zakupiono z budżetu oświa­
ty. Komputer rzeczywiście jest w szkole, ale bez 
monitora i dodatkowego osprzętu.

Nieścisła jest również informacja dot. spot­
kania w dniu 9 września 1992 r. Spotkanie 
zaproponował wicekurator. Wobec tego, że pan 
W. Szyszka sprzeciwiał się ustaleniu terminu, 
wicekurator wyznaczył dzień i uzgodniono go­
dzinę spotkania. Nauczyciele zostali zobowią­
zani do uczestnictwa w celu wyjaśnienia uwag 
rodziców dotyczących ich pracy. Nieobecność

na zebraniu, przez rodziców została odebrana 
jako arogancja i lekceważenie podstawowych 
obowiązków przez wychowawców ich dzieci. 
Nie było żadnych uzasadnionych przyczyn 
usprawiedliwiających nieobecność, chyba że 
rzeczywiście bali się usłyszeć opinii o swojej 
pracy. W tym przypadku każdy pretekst do 
„bojkotu" byłby dobry. Rzecz w tym. że obowią­
zkiem nauczycieli był udział w spotkaniu, a nie 
ocena sposobu zawiadamiania, tym bardziej że 
rodzice w sposób kulturalny i rzeczowy przed­
stawiali swoje obawy o wyniki pracy szkoły 
wobec sytuacji, jaką zastali w dniu 1 września 
1992 r. Zbulwersowani byli faktem usunięcia ich 
ze szkoły przez W. Szyszkę. Powtórzyli informa­
cje przekazane w dniu 2 września o niewłaś­
ciwej pracy niektórych nauczycieli i stosowaniu 
przez nich niedozwolonych metod wychowaw­
czych.

Wyjaśnienia wymaga informacja dot. ingeren­
cji w posiedzenia rady pedagogicznej. Zdanie 
w artykule zawiera sprzeczne informacje „pro­
ponuje” i „żąda". W rzeczywistości proponowa­
no dokonanie zmian w protokole (jednym!) 
z dnia 31 sierpnia 1992 r. Propozycje dotyczyły: 
poprawienia błędów ortograficznych, poprawie­
nia błędów stylistycznych, zastąpienia błędne­
go określenia zrozumiałym dla czytelnika sfor­
mułowaniem, a także uzupełnienia wyjętego 
z kontekstu fragmentu wypowiedzi oraz popra­
wienia błędnie zapisanej daty zarządzenia. 
W żadnym przypadku nie było mowy o skreś­
laniu, lecz o wniesieniu poprawek. Rada peda­
gogiczna powyższe propozycje przyjęła bez 
głosów przeciwnych. ,

Uzupełnienia wymagają niektóre informacje 
.... przedstawicieli Delegatury ...”. Dokonane 
w artykule skróty myślowe w kilku przypadkach 
mogą prowadzić czytelnika do dwuznacznych 
wniosków. Pominięcie faktu, że filmy „Krzyża­
cy" i „Potop” wyświetlano na lekcjach biologii 
i wychowania fizycznego może być rozumiane 
jako zarzut dot. wyświetlania filmów w ogóle, 
w tym filmów oświatowych. Tematykę tych fil­

mów trudno powiązać z celami kształcenia 
biologii i wychowania fizycznego. Jeśli ta infor­
macja miała być przykładem naszych zastrze­
żeń dot. realizacji treści programowych, to wiele 
innych przykładowo podanych tematów dobit­
niej je podkreśla, np. „Budowa i zasada działa­
nia komputera »ATARI“" (wych. fiz. kl. IV), 
..Posiedzenie rady pedagogicznej" — wszyst­
kie klasy.

Zdziwienie wzbudza to, że w artykule zamie­
szczono wypowiedź dyrektora szkoły z innego 
województwa, który w tym roku szkolnym nie był 
w tej szkole. Pominięto jednak opinię Zarządu 
Oddziałb ZNP w Wicku.

W pełni podzielam nadzieje na zmiany 
w oświacie. Szkoda tylko, że niektórym jeszcze 
„nauczycielom” kojarzą się z pomijaniem rodzi­
ców jako ważnego partnera w procesie dydak­
tyczno-wychowawczym szkoły, a także z samo­
wolą i sprzeciwem wobec osób próbujących je 
wprowadzać.

Kończąc chciałbym poinformować, że od wi­
zyty p. redaktora za sprawą rodziców, nauczy­
cielki Teresy Kobos oraz dyrektora Reginy Waż­
nej w szkole nastąpiły dalsze korzystne zmiany.

mgr WIKTOR SZYCA 
naczelnik Delegatury 

w Lęborku

Od autora:

List ten jest smutny, nie z tego powodu, że 
wytyka autorowi pewne nieścisłości, ale dlate­
go, iż p. Wiktor Szyca twierdząc, że delegatura 
nie jest stroną konfliktu (co nie jest prawdą) nie 
starał się pokazać dróg jego rozwiązania. Inten­
cją autora artykułu nie było stawanie po którejś 
ze stron konfliktu, ale opisanie sytuacji, która 
doprowadziła do destrukcji pracy szkoły. Świad­
czy o tym podział tekstu na dwie części, w któ­
rych celowo zawarte są często sprzeczne infor­
macje — tak by Czytelnicy mogli rozsądzić 
racje. Autorowi wydaje się, że nie opisał prawdy 
państwa Szyszków, czy prawdy pani Ważnej 
i pana Szycy — prawda bowiem jest jedna: 
krzywda uczyniona dzieciom, nie godne trak­
towanie innych ludzi, brak zrozumienia dla racji 
drugiego człowieka i woli dojścia do kompromi­
su. Prawda, iż wzajemne poniżanie jest nieludz­
kie. To właśnie jest smutne.

Cieszy, że — jak informuje pan Szyca 
— w szkole nastąpiły korzystne zmiany. Szkoda 
jednak, że nic o nich w liście do redakcji nie- 
wspomina.

MAREK KOZUBAL

KONKURS

DLA 
ZWYCIĘZCÓW 
TRZY FIATY

W dorocznym Konkursie Fundacji Innowacja 
na Nauczyciela Roku w sferze nauk humanis­
tycznych, matematyczno-przyrodniczych oraz 
technicznych na zwycięzców czekają trzy samo­
chody marki Fiat 126p.

Generalnym celem konkursu jest wyróżnienie 
i spopularyzowanie nauczycieli, którzy niekiedy 
przez długie lata bezinteresownie, nie szczę­
dząc wysiłku wykrywają i rozwijają innowacyjne 
zdolności dzieci i młodzieży. W myśl założeń 
konkursu do nagród mogą zgłaszać ogólnopols­
kie komitety olimpijskie i konkursów przedmio­
towych, ośrodki metodyczne wszelkich szczebli, 
dyrekcje czy też rady pedagogiczne szkół, po­
szczególni nauczyciele, rodzice, grupy młodzie­
ży, nauczycielskie organizacje związkowe, 
dziecięce, młodzieżowe i inne organizacje spo­
łeczne.

Warunkiem rozpatrzenia kandydatury przez 
jury będzie w zasadzie jedynie wypełnienie 
wniosku na odpowiednim blankiecie uzyskanym 
w Fundacji Innowacja i przekonywające jego 
udokumentowanie. Jury może zaprosić kandy­
datów na rozmowę, celem ostatecznego pod­
jęcia decyzji. Dla zobiektywizowania kryteriów 
ocen i ich społecznej -weryfikacji na każde 
miejsce nagrodzone otrzyma wcześniej nomi­
nację około 10. kandydatów, a informację o ich 
nazwiskach, imionach i miejscach pracy zo­
staną wcześniej opublikowane, aby się mogli na 
ten temat wypowiedzieć wszyscy zainteresowa­
ni.

Termin nadsyłania wniosków pod adresem
Fundacji Innowacja
ul. Grażyny 13 (pokój 314), 02-548 Warszawa 
upływa 31 marca 1993 roku.

Do końca kwietnia 1993 roku opublikowane 
zostaną listy nominacji do trzech nagród. Ter­
min nadsyłania uwag, propozycji i wniosków 
dotyczących osób nominowanych upływa 30 
maja przyszłego roku. Do 15 czerwca 1993 roku 
nastąpi rozstrzygnięcie konkursu i do końca 
tegoż miesiąca odbędzie się wręczenie nagród.

Dla zainteresowanych podajemy warszaws­
kie telefony Fundacji: 48-23-22, 48-12-34 i fax: 
45-53-12.
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SZTANDARY szkolne, organizacyjne, 
kościelne, renowacje sztandarów wy­
konuje szybko, tanio, fachowo, proje­
ktowanie sztandarów. Firma 
HAFT-ART od 1966 r. 60-349 PO- 
ZNAŃ-Grunwald, ul. Jana Ostroroga 
21, tel. 67-40-02. D-110

SZTANDARY wykonuje pracownia ha­
ftu artystycznego. Leokadia Mierzeje­
wska, 02-032 Warszawa, ul. Filtrowa 
83 m. 49, tel. 22-24-32. 0-113

★ POLECA ★
ELEKTRONICZNE ZEGARY 

WŁĄCZAJĄCE DZWONKI SZKOLNE 
TAŃSZE OD PENSJI WOŹNEJ 
(wyłączają się na niedzielę)

Nasz adres:
02-132 Warszawa, ul. Baleya 10/11 

659-38-44 a-ioz

SZTANDARY wykonuje od 1952 roku 
wyspecjalizowana pracownia „HAFT 
ARTYSTYCZNY” mistrz Henryk Kle- 
dzik. ul. Św. Marcin 77/9, 61-808 Po­

znań, tel. 52-02-14. o-ss

ZAKOPANE! Wycieczki, weekendy, 
wczasy zimowiska, kolonie w atrak­
cyjnym pensjonacie u podnóża Gie­
wontu. Tel. (0-165) 4439 d-ioż

f Spółka Cywilna i 
„STALDREW” 

05-350 Pustelnik woj. siedleckie 
@ oferuje meble szkolne 
@ ceny producenta 
ZAPISY I INFORMACJE: 
Biuro Handlowe: 01-615 Warszawa 
ul. Krasińskiego 10, kl. IX, piętro V 
lei. 23-52-32,. iaL/.tax. 25-74-11, 
tlx. 81-63-11 A.S3

Biuro Ogłoszeń, Reklamy 
i Wydawnictw Nieperiodycznych 
00-389 Warszawa, 
ul. Spasowskiego 6/8, skr. 900 
tel. 27-66-30, fax. 26-34-20 

zaprasza do korzystania z usług:| 
DZIAŁ OPROGRAMOWANIA 

;#> *. E - oprogramowanie edukacyjne i

ED - oprogramowanie edukacyjne^ 
- wersja demonstracyjna

U - oprogramowanie użytkowe 

:# *. UD - oprogramowanie użytkowe ' 
- wersja demonstracyjna

;# N - oprogramowanie narzędziowej 

:# ND - oprogramowanie narzędziowe:
- wersja demonstracyjna 

ÓZIAL OGŁOSZEŃ I REKLAMY 

■— akwizycja ogłoszeń i reklam dla 
tygodnika „Głos Nauczycielski"! 

i— serwis fotograficzny 
j—druk materiałów reklamowych 

— wizytówki, ulotki

DZIAŁ HANDLOWY
>— zielone klasy nad jeziorem SERWY 

KOMPUTEROWY BANK INFORMACJI 
OSÓB POSZUKUJĄCYCH PRACY

NAPISZ DO NAS — PRZYŚLEM Y 
Cl NASZĄ PEŁNĄ OPERTĘ1

Dyrektor Samorządowej 
Szkoły Podstawowej w Żółwinie 
05-807 k, Podkowy Leśnej, 
woj. warszawskie
zatrudni nauczyciela 
języka angielskiego.

Zapewnia się mieszkanie 
rodzinne. Tel. 58-93-97

A-118

WYTWÓRNIA
MEBLI SZKOLNYCH

62-300 WRZEŚNIA
OFERUJE : MEBLE SZKOLNE

SPRZĘT SPORTOWY 
po niskich cenach

Zapewniamy transoort, 
wieksze zamówienia 
dostarczamy bezpłatnie 
Zamówienia, kierować; wmucrarn kisł: suoukyck
«3-3OO HRCIŻNIJ. ul. SlOMeki*g<> <0 
t«l. /O«/ 3*1-350.

DO WSZYSTKICH 
SZKOL!
Uprzejmie Państwa informu­
jemy, że wobec ogromnego 
zainteresowania nowym 
podręcznikiem do nauczania 
plastyki: „SZYMON KOBY­
LIŃSKI UCZY RYSOWAĆ” 
przygotowaliśmy dodruk 
książki i kontynuujemy jej 
wysyłkową sprzedaż pre­
miowaną za pobraniem.
Przypominamy: — przy za­
mówieniu 24 egz. lub wielo­
krotności tej liczby cena 
1 egz. wynosi 31 000 zł, 
a z każdych 24 egz. jeden jest 
gratisowy.
UWAGA BIBLIOTEKI SZKOL­
NE I NAUCZYCIELE HISTO­
RII!

Polecamy w sprzedaży 
wysyłkowej za pobraniem 
w cenach półhurtowych nie­
zbędne w każdej szkolnej bi­
bliotece:
* „Walka zbrojna o niepod­

ległość Polski w latach 
1905—1918” Wacław Li­
piński, str. 438. Cena: 
60 000 zł

* „Konfederacja Barska” 
Władysław Konopczyński, 
t. I i II, str. 1180. Cena: 
137 000 zł

* „Sejm Czteroletni” Wale­
rian Kalinka, t. I i II, str. 
1200' Cena 155 000 zł

* „Obrona Lwowa” praca 
zbiorowa, t. I, str. 440. Ce­
na: 85 000 zł

Oficyna IUVENTA, 00-950 
Warszawa, skr. poczt. 529
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Wydawnictwo „GŁOS NAUCZYCIELSKI”
EBO Biuro Ogłoszeń i Reklamy
00-389 Warszawa, ul. Juliana Smulikowskiego 6/8 skr. 900 
tel. 27-66-30 fax. 26-34-20
Biuro czynne wtorki, środy, czwartki w godz. 9.00—14.00.
ZASADY przyjmowania i realizowania zleceń na druk ogłoszeń i reklam w tygod­
niku „Glos Nauczycielski" obowiązujące od 01.12.92. Reklamy i ogłoszenia 
przyjmujemy do druku na 14 dni przed publikacją. Reklamy dostarczone w maszy­
nopisie 30x60 opracowujemy z 10% dopłatą do ceny modułu. Materiałów nie 
zamówionych nie zwracamy. Zleceniodawcom, którzy zamówią reklamę o powie­
rzchni 500 cm’ i większej wysyłamy egzemplarze okazowe. Ogłoszenia drobne 
przyjmujemy wyłącznie na oryginalnych kuponach wraz z potwierdzeniem dokona­
nia wpjaty 50 0Ó0 zł.
ZNIŻKI obowiązują tylko dla reklam.
CENNIK dla reklam w tygodniku „Głos Nauczycielski”: Moduł A — (5X5) powierzch­
nia efektywna 25 cm’ — 450 tys. zl, Moduł B — (10x5) powierzchnia efektywna 50 
cm’ —- 800 tys. zl, Moduł C — (10x10) powierzchnia efektywna 100 cm’ — 1 500 tys. 
zł. Pół kolumny ogłoszeniowej (25x20) powierzchnia efektywna 500 cm’ — 8 000 tys. 
zł, Kolumna ogłoszeniowa (25x30) powierzchnia efektywna 750 cm ’ — 12 500 tys. 
zl, kolumna redakcyjna (25x40) powierzchnia efektywna 1000 cm’ — 24 000 tys. zł. 
Ogłoszenia drobne — kupon dla 20 słów łącznie z adresem — 50 000 zl. Inne formy 
reklamy i promocji — ceny umowne, każdorazowo negocjowane ze zlecającym. 
REKLAMY NAD WINIETĄ PISMA w module W (25x3) powierzchnia efektywna 75 cm’ 
— 6000 tys. zł (nie podlega dopłatom i zniżkom). DOPŁATY: 80% za reklamy 
zamieszczone na 1 stronie, 50% za reklamy zamieszczone poza kolumną 
ogłoszeniową, 10% za przygotowanie materiału do druku (klisza).
ZNIŻKI: z tytułu ciągłości zlecenia powyżej10X — 5% mniej, 15x —10% mniej, 25x 
— 15% mniej oraz powyżej 35x — 20% mniej.
DOKONANIE PRZEDPŁATY NA ZAMIESZCZONE REKLAMY — 15% upustu ceny 
ogółem (wliczając ewentualne dopłaty i odliczając zniżki). Na życzenie wysyłamy 
rachunki. Reklamy i ogłoszenia niezgodne z prawem nie będą publikowa- 
ne.WPLATY PRZELEWEM NA KONTO: Wydawnictwo „Głos Nauczycielski" PBK 
S.A. III O/WARSZAWA, NR RACHUNKU 370015-977269-136

Wydawnictwo UlWKPOL
01-057 Warszawa, ul. Anielewicza 37
tel. 33-82-37

Nowoczesny nauczyciel korzysta na lekcji 
z książek edukacyjnych pt. „Niestraszna Szkoła”, czyli 
zestawu krzyżówek ż historii, biologii, fizylci i chemii 

dla klas IV-VHI Szkoły Podstawowej.
„Niestraszna Szkoła” na ławce każdego ucznia to 

szybka, ciekawa, zabawna i niestresująca forma: 
powtórzenia omawianych na lekąji zagadnień, mały 
słownik wymaganych pojęć, sympatyczna praca domowa.
Oferujemy następujące tytuły:
Biologia dla klas IV, V, VI. VII, VTH
Historia dla klas IV, V, VI, VII, VIII
Fizyka dla klas VI, VII, VIII
Chemia dla klas VIII
Książki wysyłamy za zaliczeniem pocztowym.
Cena jednego egzemplarza 10000 zL Korzystny rabat przy większych 
zamówieniach.
PRZYPOMINAMY: o podpisaniu zamówienia przez dyrektora lub 

głównego księgowego szkoły.
C-54

Wydawnictwo „Głos Nauczycielski” 
EBO Dział handlowy oferuje po bardzo 
atrakcyjnej cenie 3 000 zł/egzemplarz 
broszurę „PRAWO DLA KAŻDEGO".

Zawiera ona ustawy: oświatową 
nauczycielską 
związkową

Zamów już teraz: Wydawnictwo „Głos Nauczycielski" 
EBO Dział handlowy — oferta 101192 
ul. Juliana Smulikowskiego 6/8 skr. 900 
00-389 Warszawa

O kolejności otrzymywania zamówionych egzemplarzy 
decyduje termin nadesłania zamówienia.

OFERTA WAŻNA TYLKO DO KOŃCA 1992 ROKU
C-57

WYDAWNICTWO „GŁOS NAUCZYCIELSKI”
EBO — dział oprogramowania
00-389 Warszawa
ul. Smulikowskiego 6/8 skr. 900
Przedstawia bogatą ofertę polskich licencjonowanych programów komputerowych 
firm: Mavis&PKTS, Happy Soft. Wintek, QBS

NA KOMPUTERY PC XT/AT:

# 1. pakiet testów z fizyki, klasa VI—VII 175 000 zl
jt 2. fizyka — wzory i obliczenia. Szkota podst. i średnia 165 000 zt
i# 3. matematyka — wzory i obliczenia 165 000 zł
$ 4. testy ucząco-sprawdzające z j. angielskiego, j. niemieckiego po 180 000 zt/egz.

5. fizyka — symulacja rzutów 185 000 zl
# 6. ortografia Języka polskiego 205 000 z
$ 7. P.D.N. — program do nauki (np. historii, ftp.) 325 000 zł
# 8. mistrz arytmetyki 190 000 zł
£ 9. gustaw — program uczący podstaw programowania 250 000 zł
# 10. muzyk —program uczący podstaw kompozycji —wymaga środowiska Windows 

195 000 zl
# 11. liczebniki j. angielskiego i j. niemieckiego 185 000 zl
# 12. q-konwert — program do konwersji kodów wyj/wej plików 145000 zł
# 13. q-adres — baza adresowa, wydruki na listy, koperty, etykiety 450 000 zł
# 14. q-kadry — płace 4 700 000 zł
# 15. doctor kk resident antivlrus — program antywirusowy 285000 zl
PODANE CENY DOTYCZĄ SPRZEDAŻY WYSYŁKOWEJ 111
Przy większych ilościach zamówionych egzemplarzy oprogramowania bardzo korzyst­
ny rabat dla kupującego! 11
OFERTA WAŻNA TYLKO DO KOŃCA 1992 ROKU,
NIE ZWLEKAJ, ZAMÓW JUŻ TERAZ
Okres realizacji zamówienia około 14 dni. CEBO-1

NIE TYLKO
DLA
MŁODYCH
Ukazało się „Vademęcum 

młodego nauczyciela” — po­
zycja przeznaczona dla osób 
przygotowujących się do za­
wodu nauczycielskiego i tych, 
którzy już podjęli pracę w tym 
zawodzie.

Książka ta zawiera ńiezbęd- 
ne dla każdego nauczyciela in­
formacje dotyczące jego obo­
wiązków i uprawnień, zawiera 
informacje o możliwości korzy­
stania z bazy wypoczynkowej 
i leczniczej ZNP. Szeroko oma­
wia problemy związane z or­
ganizacją warsztatu zawodo­
wego młodego nauczyciela, 
współdziałaniem nauczyciela 
i ucznia, motywowaniem do 
nauki, indywidualizacją w pro­
cesie dydaktycznym, humani­
zacją tego procesu, wychowa­
niem ekologicznym, edukacją 
kulturalną młodzieży. Książka 
ta podpowie także, co należy 
czynić by być dobrym nauczy­
cielem oraz uświadomi rolę 
zajęć pozalekcyjnych.

Każdy kto zakupi tę pozycję 
znajdzie dla siebie cenne rady 
i wskazówki, często znane, ale 
nie zawsze uświadamiane, 
które będą pomocne w adap­
tacji w zawodzie.

Można ją nabyć, kierując za­
mówienie pod adresem: Wyda­
wnictwo Pedagogiczne, Spół­
ka z o.o. w Kielcach, ul. Piotr­
kowska 12, 25-510 Kielce.

Wydawnictwo przesyła za­
mówioną pozycję za zalicze­
niem pocztowym. Ceną jedne­
go egzemplarza wynosi 25 tys. zł.
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PROMOCJA! PROMOCJA!

>IAGRODY!l
Nowa wzory — stare ceny 
> DYPLOMY * DYPLOMY * DYPLOMY * 

- ukończenia oddziału przedszkolnego 
:— pasowania na ucznia 

sportowa
~ czytelnicza (dla bibliotek) 
,— uznania
'— ogólnego zaitooowanla 
'— podziękowania za praca społeczna, 
i zaangażowania
L- harcerskie 
;—wakacyjne pt „LATO’93" (obozy, 
i kolonie, akcje lotnia) 
.— religijne
— absolwenta szkoły podstawowej 
'— listy pochwalne dla uczniów 
i— listy gratulacyjne dla rodziców 
SUPERWYKOHANIE w cenie — 5 tys. zl/izt

WSZYSTKIE ZAMÓWIENIA 
i PREMIOWANE KUPONAMI ZNIŻKOWYMI. 
Zamówienia powyżej 1 min zł z realizacją dc 
31.12.1992 roku —bonifikata 10% piua udział 
w losowaniu magnetowidów I telewizorów. 

ZAMÓWIENIA PROSIMY KIEROWAĆ: 
ZUK „AMAR” wyd. „DYDAKTYK” i 

32-029 Wieliczka skr. poczt 70 
14. Sienkiewicza 24, teŁ 78-58-0®

MASZE DYPLOMY — TO NAJLEPSZE DYPLOMY 
.•—KUPUJĄC WYGRASZ!A.s^

KUPON — OGŁOSZENIE DROBNE 
W TYGODNIKU „GŁOS NAUCZYCIELSKI” W NR ........................ /93
Treść oraz adres prosimy pisać pismem czytelnym (drukowanym), nie używając skrótów

/

-

Wpłat dokonywać na konto: Wydawnictwo „GŁOS NAUCZYCIELSKI”
PBK SA III O/Warszawa nr 370015-977269-136 Cena: 50.000 Zł
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JAK?
W bodaj większości wypowiedzi 

i dyskusji o SKO. unowocześnie­
nia i uatrakcyjnienia ich funkc­

jonowania. najwięcej postulatów wysuwa 
się pod adresem głównego ich sponsora 
— PKO. Nie ma w tym nic dziwnego, wszak 
najważniejsza jest zawsze... kasa. Mniej 
uwagi poświęca się dwóm pozostałym par­
tnerom, czyli MEN i ZNP (które są na 
przykład współorganizatorami corocznych 
konkursów „Dziś oszczędzam w SKO, jutro 
w PKO"). Być może tu tkwi pewien błąd... 
Oto wiele mówi się o konieczności więk­
szego, także finansowego honorowania 
opiekunów szkolnych kas. W centrali i tere­
nowych oddziałach PKO wszyscy mają 
świadomość, iż nagrody dla nauczycie- 
li-opiekunów SKO są jeszcze niewspół­
mierne do ich wysiłku. Problem w tym, że 
nadal istnieją bariery uniemożliwiające 
skuteczne załatwienie tej sprawy. Z jednej 
strony jest to bariera popiwku wiążąca 
ręce bankowcom, z drugiej ogólna finan­
sowa mizeria oświaty sprawiająca, że nie 
ma możliwości przyznania dodatkowego 
wynagrodżenia tym, ktqrzy szczególnie 
wyróżniają się w tej pracy. (Na marginesie 
mówiąc, kiedy swego czasu PKO zapropo­
nowało takie właśnie rozwiązanie, oświata 
nie bardzo ponoć kwapiła się do tego 
sposobu wyróżniania opiekunów SKO), 
Swego czasu w gronie pracowników banku 
rozpatrywana była propozycja, by w szko­
łach powoływać,agencje PKO, które pro­
wadziliby, oczywiście odpłatnie, ci którzy 
już mają do czynienia z „obsługą kłien- 
tów", ale pojawił się z kolei problem za­
bezpieczenia gotówki, dowozu do banku 
itp. Jak widać — kwestia wynagrodzeń 
także dla banku nie jest sprawą prostą.

Inna propozycja pod adresem 
SKO-PKO, to na przykład postulat skróce­
nia czasu dopisywania odsetek. Banki an­
gielskie dopisują odsetki na dziecięcych 
kontach co miesiąc, w ten sposób począt­
kowy wkład rośnie szybciej i dziecko jest 
bardziej zainteresowane oszczędzaniem. 
Co prawda dotyczy to książeczek indywi­
dualnych (u nas „swoją” książkę oszczęd­
nościową zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami może otrzymać dopiero 13-latek), 
ale można by chyba zastanowić się nad 
takim właśnie potraktowaniem zbiorowej 
książeczki SKO. Byłoby to zresztą bardziej 
prooszczędnościowe zważywszy, iż wkła­
dy zbiorowe są o wiele większe niż te 
indywidualne. Istnieje zresztą i inne roz­
wiązanie: dopisywanie odsetek w powią­
zaniu z datami ściśle związanymi z ucznio­
wskim życiem, czyli „Gwiazdką", feriami 
zimowymi itp.

Wśród wniosków jakie ostatnio padają 
pod adresem „szkolnych banków" znalaz­
łem i taki, że skoro część SKO silnie 
związanych jest ze spółdzielczością 
uczniowską, to być może warto zastanowić 
się nad umożliwieniem dzieciom zakłada­
nia za SKO-owskie oszczędności mini-hur- 
towni towarów dla szkolnych sklepików itp. 
Co prawda pojawiają się tu inne problemy 
(choćby transportu), ale sam pomysł wart 
jest chyba zastanowienia.

Wreszcie inne proponowane metody ua­
trakcyjnienia SKO wiążą się ze skorzys­
taniem przez PKO z powszechnym za 
granicą zwyczajem zachęcania klientów 
poprzez system „bonusów", znaczków itp. 
Na przykład bank początkowo sprezen­
towałby dzieciom zestaw znaczków czy 
monet, a następnie za przekroczenie kolej­
nych progów wysokości depozytów dosy- 
łałby kolejne elementy kolekcji. W ten 
sposób uczniowie otrzymaliby procent nie 

w formie pieniężnej, ale konkretnej rzeczy. 
W czym jednak tu tkwić może problem? 
Ano, iż taka forma pracy bardziej przy­
stosowana do indywidualnego dziecka nie 
zdaje egzaminu w przypadku zbiorowości, 
jaką jest SKO. Może zatem ów „bonus" 
mógłby polegać na przykład na podniesie­
niu o pół punktu, punkt, oprocentowania 
wkładu? Tym bardziej że przecież w świa­
cie dorosłych, przy odpowiednio wysokiej 
lokacie, istnieje możliwość negocjowania 
stopy oprocentowania.

Wszystkie te pomysły i propozycje oczy­
wiście nie wyczerpują „tematu" SKO. Inna 
jest przecież sytuacja kas w dużym mieś­
cie. inna w wiejskiej szkole, różne są także 
„oszczędnościowe potencjały” dzieci (i 
rodziców). Może zatem należałoby pomyś­
leć nad innymi sposobami dla tych pierw­
szych, a innymi dla,drugich?

Szkolne Kasy Oszczędności mają za 
sobą ogromną tradycję, mają też piękną 
kartę w polskiej szkole. Zmieniająca się 
rzeczywistość odcisnęła się także i na tym 
fragmencie oświaty. W odróżnieniu od 
zwolenników tylko indywidualnych działań 
twierdzę jednak, że to, co wspólne, nieko­
niecznie musi być od razu gorsze. Być 
może dla niektórych zabrzmi to dysonan­
sem. ale wychowanie zna pojęcie kolek­
tywizmu, tyle że dziś nazywa się to nieco 
inaczej. SKO trzeba unowocześnić, pyta­
nie brzmi — jak? I nie jest to, jak się sądzi, 
tylko problem PKO.

(W.S.)

WIELKI KONKURS
NA PAMIĘTNIK
MŁODEGO POKOLENIA

Inicjatywa ogłoszenia konkursu 
ogólnopolskiego na pamiętniki i prze­
myślenia młodego pokolenia nauczy­
cieli jest wynikiem głębokiego prze­
świadczenia o konieczności poznania 
tego, kim są młodzi nauczyciele, cp 
cenią, jakie są ich oczekiwania i prze­
żywane problemy. Są to zagadnienia 
nie objęte dotąd naukową penetracją.

Nowa formacja nauczycielska różni 
się od poprzednich pokoleń przede 
wszystkim innością zadań edukacyj­
nych, których spełnienia oczekuje

Br .Sr v'?
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BAKK nuiSTWOWT

Kredyt gotówkowy na dowolny cel
• wysokość uzależniona od zabezpieczenia oraz oceny 

wypłacalności klienta i żyrantów,
• spłata - do 2 lat.

Kredyt na zakup wózków i samochodów 
inwalidzkich (przydzielonych przez odpowiednie organy administracji)

• na preferencyjnych warunkach - spłata do 3 lat.

Pożyczki lombardowe
• wypłata "od ręki" po zawarciu umowy, ।
• spłata - od 7 dni do 3 miesięcy.

Kredyt bezgotówkowy na zakup akcji 
prywatyzowanych przedsiębiorstw

® dla osób fizycznych i podmiotów gospodarczych,
• spłata - do 4 lat z możliwością 12 miesięcznej karencji.

Oprocentowanie kredytów jest zmienne, zależne
- jak we wszystkich polskich bankach - 

od sytuacji finansowej kraju
k i podstawowej stopy procentowej NBP.

informacje o szczegółowych warunkach uzyskania kredytu -
IBk. w oddziałach i ekspozyturach PKO w całym kraju. a

W potrzebie - skorzystaj 
z oferty kredytowej PKO!

"CTTT MiEDZYNARODOWY 
V JLŁ TURNIEJ SZACHOWY

Międzynarodowe turnieje szachowe im. Tadeusza; 
Gniotą, rozgrywane tradycyjnie w polickim Klubie' 
Nauczyciela, zyskują coraz większe uznanie wśród
szachowych znakomitości. Zmarły przed szesnastu
laty szachista Tadeusz Gniot byl najlepszym zawod­
nikiem w powojennej historii Szczecina, reprezentan­
tem Polski i wielokrotnym mistrzem Polski nauczycieli. 
Był także łubianym i cenionym pedagogiem.

Miarą rosnącej rangi imprezy był udział w tegorocz­
nej już VII edycji, ośmiu szachistów posiadających 
międzynarodowe tytuły. Do Polic przyjechali m in 
uczestnicy Olimpiady Szachowej na Filipinach: arcy­
mistrzyni Lidia Semenowa (Ukraina) i reprezentant 
Polski, mistrz międzynarodowy Dominik Pędzich. Ten 
właśnie zawodnik, a także mistrz międzynarodowy 
Stanisław Kostyra i mistrz Leszek Węglarz — mieli 
stanowić przeciwwagę dla szachowych umiejętności 
mistrzów z Rosji, Ukrainy, Litwy i Rumunii (niestety 
zabrakło zapowiadanych Niemców i Anglików).

Najwyższym rankingiem legitymował się mistrz mię­
dzynarodowy Wiaczesław' Baszkow (Rosja) i on też 
triumfował w turnieju gromadząc 8 pkt. z 11 roze­
granych partii. Zwycięzca otrzymał puchar burmistrza 
Polic i nagrodę 5 min zł, ufundowaną przez Zarząd 
Gminy. Tę samą ilość punktów uzyskał mistrz Sarunas 
Germanoviclus (Litwa), który oprócz 3 min zł otrzymał 
nagrodę Jednostki Wojskowej 1025 — dla najlepszego 
uczestnika do lat 21. Na trzecim miejscu (nagroda 2 min 
złotych) uplasował się mistrz Leszek Węglarz — 7.5 
pkt. Szachista ten wyróżniony został ponadto wartoś­
ciowym obrazem w skórze — dla najlepszego zawod­
nika polskiego. Kolejne miejsca w turnieju zajęli: 
szczecinianin Andrzej Maniocha, wspomniany wcześ­
niej olimpijczyk Dominik Pędzich oraz ubiegłoroczny 
zwycięzca polickiej imprezy — Giennadij Kisielew, 
który dodatkowo został wyróżniony nagrodą ufundowa­
ną przez spółkę ,,Poltimex" dla najlepszego szachisty

IM. TADEUSZA GNIOTĄ
NKSz ,,Śmiały-Poitimex” Police, G. Kisielów od ponad 
roku jest grającym trenerem „Śmiałego”, a jednocześ-
nie prowadzi szkółkę szachową w Klubie Nauczyciela, 

Nagrody specjalne otrzymali: Mistrz FIDE Arin Ar-
deleanu (Rumunia) za zwycięstwo w najładniejszej 
partii szachowej turnieju (nagroda „Poltimexu"); arcy­
mistrzyni Lidia Semenowa (nagroda firmy Morawiak 
and Co” dla najlepszej zawodniczki turnieju); kandydat 
na mistrza Leszek Radwan z Chemika Police (nagroda 
Zarządu Gminy dla najlepszego policzanina); mistrz 
FIDE Krzysztof Socha ze ,.Śmiałego-Poltime\” Police 
(nagroda ZNP i Klubu Nauczyciela dla najlepszego 
szachisty — członka ZNP). który otrzymał ponadto 
puchar Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego: Andrzej Kałuszyński ze „Śmiałego-Polti- 
mex" Police (nagroda Klubu Nauczyciela i NSZZ„Soli- 
darność-80" PO dla najlepszego szachisty członka 
Solidarności PO).

Z grona pedagogów warto wymienić jeszcze mistrza 
Polski w grze korespondencyjnej — Jana Zajączkows­
kiego z Białej Piskiej, Sławomira Krasowskiego 
z Ostrzeszowa i Małgorzatę Kaźmierską z Zielonej 
Góry. Dodajmy, że sposród 46 uczestników turnieju 
przeszło połowę stanowili nauczyciele (traktowani pre­
ferencyjnie — niższe wpisowe, niższy pułap rankin­
gowy).

Solidnie napracował się Komitet Organizacyjny 
i działacze NKSz ,,Śmiały-Poltimex" Police, szęzegól- 
nie Mieczysław Manik przewodniczący Komitetu, ria co 
dzień prezes Zarządu Oddziału ZNP oraz Jadwiga 
Szymanek i Jacek Misiaszek. Oprócz biuletynu były też 
proporczyki, koperty i inne okolicznościowe suweniry. 
Mozolny trud działaczy finansowo wsparło wielu spop- 
sorów. Wszystkim im należą się duże słowa uznania od 
uczestników turnieju. Na szczególne uznanie zasługu­
je pomoc Zarządu Gminy i spółki ,,Poltimex”.

JAROSŁAW MALISZEWSKI

społeczeństwo. Jest to inna formacja 
pokoleniowa również z powodu od­
miennych warunków społeczno-kul­
turowych, cywilizacyjnych i historycz­
nych, w jakich przebiegała jej mło­
dość, edukacja i start w zawodzie 
nauczycielskim. Z tych względów, 
a także z racji wieku (fazy życia 
— młodość) w tym pokoleniu nauczy­
cieli dominują pewne odmienne war­
tości i aspiracje życiowe (zawodowd), 
a także inne oczekiwania, w zakresie 
warunków ich realizacji.

Pamiętniki młodego pokolenia nau­
czycieli są znakomitym źródłem wie-' 
dzy o tej formacji nauczycieli w per­
spektywie jej rozwoju, wiedzy bardzo 
potrzebnej i niezbędnej w sytuacji 
reformy edukacji narodowej, śyśtemu 
kształcenia i doskonalenia ńaueźy- 
cieli. w
... Kierując się powyższymi przeałan- 
kami Instytut .Pedagogiki Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej im. Jana Ko­
chanowskiego w Kielcach — dr Wan­
da Dróżka, Towarzystwo Pamiętnika- 
rstwa Polskiego oraz Zakład Filbżofii 
i Socjologii Polityki Uniwersytetu War­
szawskiego— prof. drhab. Bronisław 
Gołębiowski zwracają się do nauczy­
cieli wszystkich stopni szkolnictwa 
i specjalizacji pedagogicznych w.wie­
ku do 35 lał życia o opisanie własnych 
doznań i doświadczeń — pamiętni­
ków i nadesłanie do 30 kwietnia 1903 
roku pod adresem: dr Wanda Dróżka, 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna Im. Ja­
na Kochanowskiego, Instytut Pedago­
giki, ul. Krakowska 11, 25-029 Kielce. 
Z dopiskiem: „Konkurs na pamiętniki 
młodego pokolenia nauczycieli”.

Nie dajemy jako organizatorzy kon­
kursu szczegółowych wskazówek czy 
sugestii —co i o czym pisać. Prosimy 
o maszynopisy lub bardzo wyraźne, 
czytelne rękopisy dowolnej objętości 
i formy (życiorysu, pamiętnika, dzien­
nika, luźnych zapisków o własnej dro­
dze życiowej, doświadczeniach ży­
ciowych, edukacyjno-zawodowych 
i in., przemyśleniach, dążeniach, 
oczekiwaniach, propozycjach itp.) 
z podaniem koniecznie wieku, wy­
kształcenia, stażu pracy (typ szkoły, 
nazwa, gdzie), specjalności, sytuacji 
rodzinnej, materialnej i innych da­
nych osobistych, życiorysowych.'Na­
zwisko i imię oraz adres każdy uczes­
tnik może zastrzec tylko do naszej, 
wiadomości, bowiem materiał zebra­
ny posłuży do badań naukowydh.nad 
sytuacją nauczycieli oraz zawodem 
nauczyciela w Polsce i jego przyszło­
ścią. Zamierzamy opublikować mate­
riały w całości lub we fragmentach, 
w porozumieniu z autorami. Konkurs 
zostanie rozstrzygnięty przez JURY, 
w skład którego wejdą wybitni nauko­
wcy. Najlepsze prace (pełne, przemy­
ślane, z własną oceną rzeczywistości 
i nowymi inicjatywami, projektami 
itp.) zostaną nagrodzone. J

I nagroda — 7 milionów złotych
II nagroda —■ 5 milionów złotych
III nagroda1— 3 miliony złotych 

Pięć wyróżnień po 2 miliony złotych 
Kilkadziesiąt nagród pamiątkowych 
— książkowych

Organizatorzy zastrzegają sobie 
prawo do innego podziału nagfód, 
bez zmiany ich ogólnej sumy 25 milio­
nów złotych.



^7;:

DVTA II NA TEJ STRONIE ZNAJDZIESZ ODPOWIEDZ 
■ ■■' I ■ I ■

‘I " ■' STAŁY DYŻUR - PONIEDZIAŁEK, GODZ. 11 —• 14
. ; . . TELEFON 27 66-30 REDAGUJE SŁAWOMIR LEWANDOWSKI

WAŻNE DLA EMERYTÓW
Na temat pracujących emerytów pisałem |uż 

nieraz (np.w „Glosie Nauczycielskim” nr 39 czy 
41). Sądzę jednak, że warto do tego zagadnienia 
powrócić. Są ku temu przynajmniej trzy powody. 
Po pierwsze — w dalszym ciągu napływają 
pytania od zainteresowanych Czytelników, po 
drugie — zbliża się koniec roku — czas roz­
liczeń i podsumowań, a po trzecie — ZUS wydał 
komunikaty, które pozwalają na uzupełnienie 
moich wcześniejszych wyjaśnień.

Wiadomo, że żadnych potrąceń zaświadczeń 
emerytalnych nie powodują zarobki Ąle prze­
kraczające 60 proc, kwoty bazowej. W poszcze­
gólnych miesiących 1992 r. owe 60 proc, wynosi­
ło: '

0 od 1 stycznia do 31 marca — 1.256.000 zł 
miesięcznie (wszystkie kwoty wymienione w ni­
niejszym wyjaśnieniu są kwotami brutto).

0 ód 1 kwietnia do 30 listopada—1.456.000 
zł miesięcznie,

0 od 1 grudnia do 31 grudnia — 1.854.000 zł 
miesięcznie.

Natomiast 120 proc, kwoty bazowej miesięcz­
nie wynosiło:

0 od. 1 stycznia do 31 marca 1992 r. 
— 2.512.000 zł.

0 od 1 kwietnia do 30 listopada 1992 r. 
— 2.912.000 zł.

0 od 1 grudnia do 31 grudnia 1992 r. 
— 3.708.000 zł.

Zarobki emeryta w granicach 60-120 proc, 
kwoty bazowej powodują ograniczenie świad­
czenia emerytalnego, natomiast zarobki prze­
kraczające 120 proc, kwoty bazowej — zawie­
szenie tego świadczenia.

, Prącujący emeryt rozlicza się z Zakładem 
Ubezpieczeń Społecznych w skali rocznej. Dla­
tego istotne jest podanie kwot granicznych do­
chodu za cały rok. W 1992 r. wynosiły one:

0 60 proc, kwoty bazowej — 17.270.000 zł
0 120 proc, kwoty bazowej — 34.540.000 zł
W stosunku do osób wykonujących pracę 

nauczyciela i nauczyciela akademickiego 
w 1992 r. okres, z którego ustala się łączną 
kwotę dochodu osiągniętego przez emeryta 
oraz sumę kwot granicznych dochodu, ulega 
skróceniu o okres poprzedzający dzień 1 wrześ­
nia 1992 r. Tak więc kwoty graniczne dochodów 
nauczycieli za okres wrzesień-grudzień 1992 r. 
wynoszą:

0 60 proc, kwoty bazowej — 6.222.000 zł
0 120 proc, kwoty bazowej — 12.444.000 zł
Korzystając z okazji chciałbym jeszcze przy­

toczyć obowiązujące od 1 grudnia br. wysokości 
niektórych świadczeń z ubezpieczenia społecz­
nego:

0 najniższa emerytura, renta rodzinną i re­
nta inwalidzka dla inwalidy I i II grupy 
— 1.081.500 zł

0 najniższa renta inwalidzka dla inwalidy III 
grupy — 834.300 zł

© najniższa, renta inwalidzka I i II grupy 
z tytułu wypadku przy pracy lub choroby zawo­
dowej -- 1.297.800 Zł

0 najniższa renta inwalidzka Ili grupy z tytu­
łu wypadku przy pracy lub choroby zawodowej 
— 1.001.200 zł

0 dodatek pielęgnacyjny, dla Sierót zupeł­
nych, kombatancki i z tytułu tajnego nauczania 
-- 309.000 zł.

URLOP BEZPŁATNY
Pracuję w administracji szkolnej. W związku 

z trudnościami finansowymi szkoły dyrektor 
sugeruje, że powinnam skorzystać w nowym 
roku z dwu- lub trzymiesięcznego urlopu bez­
płatnego. Czy zakład pracy może wysłać mnie 
na taki urlop bez mojej zgody? Jaki wpływ 
miałby urlop bezpłatny na moje uprawnienia 
pracownicze? (D.W. — woj. lubelskie).

Art. 174 par. 1 kodeksu pracy ma następującą 
treść: ,.Na wniosek pracownika umotywowany 
ważnymi przyczynami zakład pracy może udzie­
lić mu urlopu bezpłatnego, jeżeli nie spowoduje 
to zakłócenia normalnego toku pracy”.

Oznacza to. że urlop bezpłatny może być 
udzielony jedynie na wniosek zainteresowane-, 
go pracownika, a nie w wyniku arbitralnej decy­
zji pracodawcy. Tak więc Czytelniczka nie musi 
obawiać się, że zostanie skierowana na ten 
urlop wbrew swej woli. 1

Okresu urlopu bezpłatnego nie w-lięza Się do 
okresu pracy, od którego zależą uprawnienia 
pracownicze, chyba że' przepis szczególny sta­
nowi inaczej. Korzystanie z urlopu bezpłatnego 
nie powoduje jednak utraty stażu pracownicze­
go nabytego przed rozpoczęciem tego urlopu. 
W czasie urlopu bezpłatnego stosunek pracy nie 
zostaje rozwiązany, lecz tylko zawieszony.

Trwający dłużej niż jeden miesiąc urlop bez­
płatny wywiera też pewien wpływ na wymiar 
urlopu wypoczynkowego. W przypadku przeby­
wania przez pracownika na urlopie bezpłatnym 
ponad jeden miesiąc, urlop wypoczynkowy ule­
ga skróceniu o 1/12 część za każdy miesiąc 
urlopu bezpłatnego, nie więcej jódnak niż za 12 
miesięcy. Za rok kalendarzowy objęty w całości 
urlopem bezpłatnym urlop wypoczynkowy nie 
przysługuje. Skróceniu ulega urlop .wypoczyn­
kowy za rok kalendarzowy, w którym pracownik 
podjął pracę po urlopie bezpłatnym,, jeżeli jed­
nak urlop wypoczynkowy za ten rok został już 

wykorzystany, skróceniu ulega urlop za następ­
ny rok kalendarzowy. Takie uregulowania za­
wiera rozporządzenie ministra pracy, płac 
i spraw socjalnych z 21 października 1974 r. 
w sprawie pracowniczych urlopów wypoczyn­
kowych (Dz.U. nr 43, poz. 259, z póżn. zm.).

POSTĘPOWANIE 
EGZEKUCYJNE

Niedawno wygrałem w sądzie cywilnym spra­
wę o zapłatę należnej mi sumy pieniędzy. Mimo 
to dłużnik w dalszym ciągu odmawiał uregulo­
wania rachunków. Zwróciłem się więc do komor­
nika. Ten jednak nie udzielił mi pomocy twier­
dząc, że wyrok nie zawiera klauzuli wykonalno­
ści. Czy naprawdę sam prawomocny wyrok 
sądowy nie wystarcza do wszczęcia egezkucjl? 
(Z.K. — woj. katowickie).

Na wstępie dokonamy rozróżnienia dwóch 
pojęć: tytułu egzekucyjnego i tytułu wykonaw­
czego.

Tytułami egzekucyjnymi są:
0 orzeczenie sądu prawomocne lub podlega­
jące natychmiastowemu wykonaniu, jak również 
ugoda zawarta"przed sądem,
0 wyrok sądu polubownego lub ugoda zawarta 
przed takim sądem.
0 inne orzeczenia, ugody i akty, które z mocy 
ustawy podlegają wykonaniu w drodze egzeku­
cji sądowej,
0 akt notarialny, w którym dłużnik poddał się 
egzekucji.

Tak więc pan Z-K. posiada tytuł egzekucyjny. 
Nie jest to jednak tytuł wykonawczy, a tylko taki 
tytuł stanowiłby podstawę do wszczęcia eg­
zekucji. Tytułem wykonawczym jest bowiem 
tytuł egzekucyjny zaopatrzony w klauzulę wyko­
nalności.

DRODZY CZYTELNICY
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Dopiero nadanie wyrokowi klauzuli wykonal­
ności umożliwi przeprowadzenie egzekucji. 
W tym celu Czytelnik powinien zwrócić się do 
sądu, w którym toczyła się sprawa, o opatrzenie 
wyroku klauzulą wykonalności.

Klauzulę wykonalności sąd nadaje na wnio­
sek wierzyciela. Tytułowi wydanemu w postępo­
waniu, które zostało lub mogło być wszczęte 
z urzędu, sąd nadaje klauzulę wykonalności 
z urzędu. Klauzula wykonalności powinna za­
wierać stwierdzenie, że tytuł uprawnia do eg­
zekucji, a w razie potrzeby oznaczać jej zakres.

Jeżeli tytułem egzekucyjnym jest orzeczenie 
sądu, klauzulę umieszcza się na wypisie orze­
czenia, czyniąc wzmiankę o jej wydaniu na 
oryginale orzeczenia. W innych wypadkach 
klauzulę umieszcza się na tytule egzekucyjnym 
przedstawionym przez strony.

Istnieje grupa spraw, po rozpatrzeniu których 
sąd nadaje wyrokowi rygor natychmiastowej 
wykonalności. Dzieje się tak w sytuacjach, gdy:

0 zasądza się alimenty,
0 zasądza się roszczenie uznane przez po­

zwanego,
0 wyrok uwzględniający powództwo jest za­

oczny.
Sąd może również na wniosek nadać wyroko­

wi nadającemu się do wykonania w drodze 
egzekucji rygor natychmiastowej wykonalności, 
gdyby opóźnienie uniemożliwiało lub znacznie 
utrudniało wykonanie wyroku albo narażało po­
woda na szkodę.

Sytuacja opisana w liście Czytelnika nie zali­
cza się do spraw, w których mamy do czynienia 
z rygorem natychmiastowej wykonalności. Dla­
tego pan Z.K. musi teraz starać się o nadanie 
wyrokowi klauzuli wykonalności.
Podstawa prawna: art. 776-795 kodeksu postę­
powania cywilnego

Nasz tygodnik — Jako jeden 
z nielicznych w kraju — udziela 
od lat bezpłatnych porad praw­
nych: telefonicznie, listownie, 
a także na miejscu w redakcji. 
Z całą satysfakcją będziemy na­
dal pomagać w trudnych sytuac­
jach życiowych tym wszystkim, 
którzy się do nas o to zwrócą, 
także korespondencyjnie. Pod je­
dnym wszak warunkiem. Do każ­
dej korespondencji z prośbą 
o udzielenie pisemnej odpowie­
dzi należy dołączyć oryginalny 
kupon zamieszczony obok na tej 
kolumnie.

ZWIZ.
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DZIEŃ JĘZYKÓW OBCYCH

12.15 Francuski pt. Bonjour Ca Va? I. 
14, dla początkującyćh
12.45 Świątynie przyrody. Grenlan­
dia. Film w wersji oryginalnej prezen­
tuje polarne zwierzęta
13.15 Niemiecki pt. Alle Gute, 1.16, dla 
początkujących
13.45 Oblicza Austrii. Film w wersji 
oryginalnej
14.15 Włoski pt. Intaliano, I. 16, dla 
początkujących
14.30 Angielski pt. Welcome to En- 
glish, I. 16, dla początkujących
15.00 Alf. Film w wersji angielskiej, 
ode. 89
15.30 Prezentacje. Góry, które łączą. 
W Jabłonce oraz po stronie słowac­
kiej. Lokalne inicjatywy

Wtorek 22 XII

DZIEŃ NAUK ŚCISŁYCH

12.15 Magazyn notowań. Hity maga­
zynu. Powtórzenie najciekawszych 
fragmentów poprzednich nagazynów 
notowań. Autorka — K. Malczews- 
ka-Szczepańska
12.45 Powitanie. Prezentacja progra­

mów bloku nauk ścisłych. Autor — T. 
Pyć
12.50 Świat chemii. Ziemska atmo­
sfera. Oddziaływanie freonów na war­
stwę ozonową, obieg wody I dwutlen­
ku węgla, efekt cieplarniany. Autor 
— J. Boslough. Film produkcji UŚA 
13.15 Kuchnia. Lampki choinkowe. 
Dlaczego prąd kopie, jak zrobić zwar­
cie? Czemu mokrą ręką nie dotyka się 
kontaktu, lampki choinkowe — zacho­
wać ostrożność. Autor — W. Niedzicki
13.35 Surowce. Diamenty, Ostatni Od­
cinek z serii poświęconej surowcom.
Film RFN
13.50 Rysuj z nami. Patrzenie na świat 
oczami rysownika. Różne ćwiczenia 
prostych figur i brył. Autorka — M. 
Uberna
14.00 Gwiazdka. Prezentacja świąte­
cznych symboli świata chrześcijańs­
kiego. Autor — T. Pyć
14.05 Z cyklu: Nasz Bałtyk. Morze 
zimą. Opowieści ludzi morza, ryby 
zimą, co się dzieje w morskiej toni' 
Autor — T. Pyć
14.30 Klub domowego komputera, 
świąteczna gra, grafika, informacje 
mikroprocesora. Autor — T. Pyć
14.50 Spotkania z cywilizacją. Autor
— T. Pyć
15,00 My w kosmosie. Historia sateli­
ty, który wykonał wiele zadań badaw­
czych dlaośrodków naukowych. Auto­
rka — E. Urbańska
15.15 Świat smlthsonlańskł. Wypeł­
nienie pustki: Film USA prezentuje i 
niektóre koleje ze słynnego Smith- 
sonian Institute w St. Zjednoczonych:- 
kolekcję samolotów od pierwszych 

aparatów latających do samolotów 
z okresu II wojny światowej; Pawi 
Pokój i inne dzięła malarza J. Mć 
Neilia Whistlera; zbiory sztuki wscho­
dniej A. Sącklera; kolekcję motyli i in­
nych okazów przyrodniczych

Środa 23 XII

DZIEŃ NAUK HUMANISTYCZNYCH

12.45 Opowieść o naszym wieku 
1900—2000. Cz. I z cyklu — Najważ­
niejsze wydarzenia XX więku. Dwu­
częściowy film francuski
13,25 Zjazd. Orchard Lakę, sierpień 
1992. Plerwsża reporterska relacja ze 
źjązdu dęiegątów koła AK Okręgu 
USA. Podsumowanie działalności nie 
tylko kombatanckiej; co zrobiono dla 
Polski i dlą zachowania ideałów, 
o które walczyli. Autor — J. Sawicki
13.50 Sztuka świata zachodniego. 
Ode. 4 — Epoka gotyku. Przemiany 
społeczne zachodzące w Europie 
między rokiem 1100 i 1300. Film pro­
dukcji angielskiej
14.20 Pegaz młodych. Autobiografie. 
Po co piśze się autobiografie, dlacze­
go są czytane? Rodzaje autobiografii. 
Autor —- P. Kraśko
14.40 Świat smithsonlańskl. Amery-

- kański placek, Ludzie, miejsca i idee 
ćhatakteryśtyfrzne - dla Ameryki 
i Amerykanów. Film produkcji USA 
15,40 Opowieści Dzlwnoluda. Wizyta 
w tesle. Wid.ówlsko oparte na tekstach 
wybitnych poetów dziecięcych — Po- 
razińśkiej; Brzechwy, Tuwima, Bucz- 
kówny. Autorka — B.H. Kuligowska

Czwartek 24 XII

DZIEŃ NAUK PRZYRODNICZYCH

12.15 Zwierzęta świata. Na ścieżkach 
życia. Znajdowanie drogi. Mikrosko­
pijna mrówka zdąża do celu przez 
wypaloną słońcem pustynię, setki 
langust w równych kolumnach ma­
szerują do oceanu przed nadejściem 
sztormu, albatros odbywa 1200 km lot 
na otwarte morze by zapewnić swe­
mu pisklęciu pokarm. Film produkcji 
angielskiej
13.05 Cykl: Szalom. Ode. pt. Rok 
w Ziemi Świętej. Ramy filmu to ob­
chody Bożego Narodzenia w Betle­
jem. Wewnętrzna akcja jest zgodna

SZACH KRÓLOWI

pod redakcją 
BOGDANA 

KOSIŃSKIEGO

Zadanie nr 46

Mat w trzech posunięciach

Białe: Ka6, Wd3, Gd6, d4
Czarne: Ka8. d7

Rozwiązanie zadania na­
leży nadsyłać w terminie 
14-dniowym pod adresem 
redakcji.

z kalendarzem świąt chrześcijańs­
kich: Wielkanoc w Jerozolimie, dzie­
ciństwo i młodość Jezusa aż po Mę­
czeństwo, Ukrzyżowanie i Zmartwy­
chwstanie. O ile źródłem treści filmu 
jest Nowy Testament, o tyle obraz 
przedstawia wygląd tych miejsc dzi­
siaj. Po filmie prowadzący zaprosił do 
studia ks. Wiesława Niewęgłowskie­
go, duszpasterza środowisk twór­
czych, który był wielokrotnie przewo­
dnikiem polskich pielgrzymek do Zie­
mi Świętej. Autor— M. Nekanda-Tre- 
pka
13.50 Świąteczne safari, czyli wypra­
wa rodziny Bukojemskich do Afryki 
Centralnej. Przyroda i zabytki. Autor 
— M. Bukojemski
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ABY JĘZYK. JERZY KORKOZOWiCZ

ŻARLIWA ENERGIA PAMIĘCI
„Tamte brzegi" Vladimira Nabokowa 

— to książka pisana po angielsku w la­
tach 1946—50. Potpm napisał ją autor po 
raz drugi w ojczystym języku, czyli po 
rosyjsku. W przekładzie z rosyjskiego 
Eugenii Siemaszkiewicz ukazała się 
w ..Czytelniku" w 1991 r. Dziwne zatem 
bywają losy utworów i autorów Odbiorcy 
także miewają swoje drobne przygody. 
Gdy tylko przeczytałem „Tamte brzegi", 
na ekranie przypadkowo włączonego te­
lewizora rozpoczęła się emisja filmu Fas- 
sbindera ..Desperacja", opartego ha po­
wieści tegoż Nabokowa. W odłożonej 
dopiero co książce była autobiografia 
pisarza, na ekranie pojawił się bohater 
nie znanej mi jego powieści. Dramat 
obłędu tego człowieka sugestywnie 
przedstawił angielski aktor, Dirk Bogar- 
de. Trudno było się rozstać z silnym 
wrażeniem filmu, ale teraz chodzi o ksią­
żkę, o ..Tamte brzegi".

Koleje losu pisarza są oczywiście waż­
ne i ciekawe, ale książka żyje nade 
wszystko wspomnieniami jego uczuć 
i doznań. Te zaś pamięta,. Wołodia ".jeśli 
nie od kołyski, to od drugiego, trzeciego 
roku po narodzeniu. Ma zdumiewającą 
pamięć łowcy kolorów, odcieni, blasków 
i kształtów. I ona właśnie, czy jej. jak to 
określa pisarz. ..żarliwa energia", tworzy 
„Tamte brzegi". Zacznijmy jednak od 
spra w prostszych,' od za wartych w książ­
ce informacji o samym pisarzu i osobach 
rhu najbliższych.

Vladimir Nabokov (pierwotnie Nabo- 
kow) żył 78 lat (1899—1977). Książka 
opisuje jednak tylko pierwsze 40-lecie 
jego biografii, a nawet głównie pierwszą 
połowę tego okresu. Dwadzieścia lat spę­
dzonych w Rosji. W 1919, a więc po 
rewolucji, rodzinie Nabokowów udaje się 
wyjechać na Zachód. Czas jakiś studiuje 
..Wołodia " wraz z bratem, w Cambridge, 
potem długo mieszka, w nie łubianych 
przez siebie Niemczech, a w maju 1940 r. 
odpływa z wolnej jeszcze Francji stat­
kiem do USA. Tam się zakorzeni.

Zatem „biały Rosjanin", który stał się 
amerykańskim pisarzem? Możnaby go 
tak nazwać, gdyby nie pewna ważna 
komplikacja. Otóż przez ponad 15 lat 
Nabokow tworzył przedtem w języku ro-. 
syjskim, a przechodząc na angielski, wy- 
rzekł się. jak sam stwierdza, indywidual­
nego, najbardziej Własnego narzędzia 
twórczości. Nie przyszło mu to łatwo. Nie 
był — jak uszczypliwie zaznacza — Jose­
phem Conradem, który „zanim zaczął 
pisać po angielsku, żadnego śladu w pol­
skiej literaturze nie zostawił", zaś w wy­
branym Języku jakoby posługiwać się 
miał „gotowymi formułami".

Końcowe fragmenty książki — opis 
życia Nabokowa w zachodniej Europie 
— jakoś nie porywają czytelnika. Może 
dlatego, że Anglia, Niemcy i Francja 
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wydawały się młodemu pisarzowi, który 
uszedł z ojczyzny przed krwawym ter­
rorem. zwyczajnie nudne, bezbarwne al­
bo nawet — według jego określenia 
— wstrętne. Tylko do Rosji odnosi się 
w tej książce „przejmująca repetycja 
nostalgii". Ale która to Rosja i jaki jej 
czas? Miraże Sankt Petersburga z lat 
1900—1916 mogą się wydać czytelnikowi 
wspomnieniem jakiejś... sumeryjsk/ej cy­
wilizacji. Początek dwudziestego wieku 
nowej ery czy dwudziestego stulecia 
przed Chrystusem, to już dziś niemal ta 
sama perspektywa — obawia się pisarz. 
Wszystko więc zależy od artyzmu książki, 
od zdolności przybliżenia minionego ży­
cia.

Zwłaszcza że powszednie bytowanie 
Nobokowów w przedrewolucyjnej Rosji 
upływało w warunkach trudnego dziś do 
pojęcia bogactwa. Możne rody ziemiańs­
kie ojca i matki przyszłego pisarza nale­
żały do elity społecznej i towarzyskiej. 
„Wołodia" urodził się w pałacyku ojca 
w Petersburgu, a z malcem bawił się 
zapałkami przed wyruszeniem na wojnę 
z Japonią sam generał Kuropatkin. Gru­
bas ten. autor rosyjskiej klęski, był przy­
jacielem ojca .. Wołodii". Nie mogę się tu 
powstrzymać od przypomnienia, że ów 
sławny wojskowy stał się przedmiotem 
drwin w warszawskiej gwarze. W felieto­
nach Wiecha „gienierał Kuropatkin" to 
Już prawie wyzwisko. A/e do rzeczy. Po­
siadłość Nabokowów w samej stolicy 
carów, ich dobra ziemskie w jakiejś Wy­
rze czy w Jakimś Batowle. ich ciągle 
podróże na Riwierę czy do Biarritz, ich 
pół setki służby w jednym domu — to 
może przyprawić o zawrót głowy. Szczy­
tem wszystkiego jest jednak drobne z po­
zoru wydarzenie: gdy chłopcu zbrzydły 
wagoniki (takie blaszane zabawki), mat­
ka chciała mu kupić z wystawy sprzętu 
komunikacyjnego prawdziwy belgijski 
wagon sypialny...

Bądźmy szczerzy. Taki styl życia w roz­
paczliwie biednej Rosji razi nas i brzydzi. 
Tyle że ojciec i matka pisarza byli, po 
prostu mówiąc, ludźmi dobrymi, a swemu 
otoczeniu okazywali życzliwość i troskę. 
Ojciec, liberał i działacz opozycji (kon­
stytucyjny demokrata), nie śmiał tknąć 
nikogo ze służby, także wtedy, gdy go 
jawnie okradała. Ogrodnik Jegor wysta­
wił sobie nawet dom ze stale uprawia­
nych kradzieży. Kiedy trzeba było kogoś 
usunąć z pracy, zaraz się okazywało, że 

- ma chorego syna i o niczym nie może być 
mowy. Matka „Wołodii" stworzyła leci­
wej klucznicy (dawnej swojej niani) fik­
cyjną rzeczywistość, w której gospodaro­
wała na niby, kiedy już do niczego nie 
była zdolna. Owa Helena Borysowna była 
od pisarza p 70 tai starsza i doczekała się 
w „ Tamtych brzegach " pamiętnego por­
tretu. Gdy przestała sprawować rządy, 

zapanował wszędzie, według słów auto­
ra, taki sobie „wesoły, złodziejski kolo- 
mąt". Ojciec spełniał zresztą każdą pro­
śbę swoich chłopów i bywał przez nich 
z radosnym „hurra"podrzucany wysoko 
w górę.

■> Matka była wielką damą, na szczęście 
' bez snobizmu i dziwactw. Jako osoba 

wesoła i czuta miała w sobie wiele nie 
zapisanej poezji i nią przede wszystkim 
wychowywała syna. „Więc zapamiętaj" 
— mówiła z tajemniczym uśmiechem, 
pokazując malcowi kolejny drogocenny 
szczegół: skowronka na bezsłonecznym 
niebie, kolory klonowych liści, eksplozje 
nocnych błyskawic, „klinowe pismo pta­
sich łapek na świeżym śniegu". Przeka­
zała też synowi proste przykazanie. Trze­
ba „kochać z całej duszy, a we wszystkim 
innym zdać się na los".

Cokolwiek widział, utrwalał w pamięci. 
Wierzył, że niektóre Obrazy dziecinnego 
szczęścia stworzone zostały na zawsze. 
I ten wuj Wasia. plączący nad niezbyt 
mądrą książką w różowej oprawie, i lust­
ro nasycone lipcowym słońcem i trzmiel, 
który wleciał przez okno jak piłeczka na 
gumce, uderzając o wszystkie rogi poko­
ju. Trzmiel też będzie nieśmiertelny.

Od wczesnego dzieciństwa pokochał 
motyle. Przerodziło się to w pasję życia. 
Jak p'isze. tropił i zbierał różne ich okazy 
przez pięćdziesiąt lat. Czynił to na ob­
szarach od Aten po Pireneje i od Atlanty 
po Kraj Basków. Zrozumiał, że barwy, 
wytworność i wdzięk tych owadów prze­
kraczają o Wiele próg biologicznych po­
trzeb gatunku. Że tu chodzi o coś więcej 
niż o samą walkę o byt lub przetrwanie. 
Tylko o co? Jak wytłumaczyć szczodrość 
natury, która obdarzyła motyle nie tylko 
kostiumem, ale i mimiką, gestem, sztuką 
charakteryzacji? Pisał, że wystarczy mu 
dowolny zakątek ziemi, gdzie może być 
„sam wobec motyli" i roślin, którymi się 
żywią.

Czy jednak świat jakiegokolwiek poety 
albo uczonego może się ograniczyć do 
owadów? Na „Tamtych brzegach" spot­
kamy bardzo wielu ludzi, portretowanych 
poszczególnie, nigdy w masie, w zbioro­
wisku. Autor utrwalił w książce wizerunki 
wszystkich swoich dziewcząt. Poznawał 
je głównie na śródziemnomorskich pla­
żach. Najpierw, a miał wtedy pięć lat, 
była to ciemnooka Rumunka, potem ślicz­
na córka serbskiego lekarza. No i wresz­
cie nadeszła miłość dorosła. Miał wtedy 
łat dziewięć, a o rok starsza Francuzka. 
Colette, wyróżniała się „rozczulającym 
czarodziejstwem". Z nią też i z jej foks­
terierem postanowi! uciec w.bardzo sze­
roki świat.

Jest w tej książce wiele szczegółowych 
wizerunków różnych guwernantek i nau­
czycieli domowych, zatrudnianych do 
dzieci. Z któż zapomni choćby taką bez­
imienną Mademoiselle. biedną, starą 
pannę z pretensjami; z oczytaniem god­
nym docenta i ptasim móżdżkiem?Znała 
tylko język Raćinę a;, a kiedy, czytała, ;,ze 
słoniowatego gardła, dobywał się słowi­
czy głos".

Książka jest niezwykła, choć nie całą 
jednakowo się czyta. Czasem drażni ja­
kiś filozoficzny nadmiar, dziwi analiza 
..barw cyrylicy", gniewają zadania sza­
chowe. Może ktoś dostrzeże też nieco 
pogardy artysty dla profanów? Tego me 
wiem. W każdym razie przeważająca 
część wspomnień stanowi doskonalą lek­
turę dla każdego z nas. Na. dziś ! na jutro.

JAN TRYNKOWSKI

Poziomo:
1) pszczółka. 5) pamiętnik. 8) wełnopodobne włókno syntetycz­
ne z żywic, 9) ozdobny krzew parkowy. 10) jadalna morska ryba 
drapieżna. 11) korzenna przyprawa kuchenna. 12) udział 
w spółce lub na boisku, 15) podwładny atamana. 18) niezbor­
ność ruchów, 21) ruchomy właz na scenie. 22) hossa dla 
towarów, 23) ból ucha. 27) czapka grenadiera, 29) marki 
towarów, wyrobów, 32) poziomy element wiązara, 33) żona' 
króla Teb, Ukosa, 34), dawnie) metalowy walec, podpierający 
koniec osi, 35) asysta, obstawa, 36) talia, 37) lina używana do 
trenowania koni i w woltyżerce
Pionowo:
1) prawdziwa krytyk się nie boi, 2) namiastka. 3) nieobliczalny 
osobnik, 4) ślimak mórz północnych. 5) stop aluminium z dodat­
kiem krzemu, magnezu I manganu, 6) strunowy instrument 
muzyczny. 7) znój, wysiłek, 13) spazm, 14) jedyny torbacz 
przystosowany do życia ziemnowodnego. 16) nieokrzesany 
karp, 17) ilość wyrobu po procesie produkcyjnym. 19) faraon 
indyjski, budowniczy świątyni Izydy, 20) stos 4 metrów prze­
strzennych drewna, 24) roślina zielna wilgotnych łąk i zarośli. 
25) dawniej awiator, 26) największe jezioro w Gwatemali. 27) 
oryginał, mantyka, 28). tlenowiec, 30) sznur z pętlą na zwierzę­
ta. 31) miasto nad Jeziorakiem.
Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
54 utworzą hasło — myśl Karola Irzykowskiego.
Rozwiązanie — samo hasto — tylko na kartach pocztowych lub 
widokówkach prosimy nadsyłać w ciągu 14 dni pod adresem 
redakcji. Wśród czytelników, którzy nadeślą poprawne od­
powiedzi rozlosujemy nagrody.

NAGRODY
Za prawidłowe rozwiązania krzyżówek ..Rada w radę" 

nagrody-niespodzianki wylosowali:
nr 18 — hasło — sentencja łacińska: ..Zaszczyty zmieniają 
obyczaje, lecz rzadko na lepsze", nagrodę otrzymuje Nikolas 
Kierazis (Elbląg).
nr 19 — hasło — przysłowie niemieckie: ..Sam wiek nie 
świadczy jeszcze o mądrości, bo podobnie jak siwizna nie 
przysparza rozumu", nagrodę otrzymuje Krystyna Wróblews­
ka (Czarna Białostocka).
nr 20 — hasło — sentencja łacińska .0 zmarłych należy 
mówić tylko dobrze, albo w ogóle nic nie mówić", nagrodę 
otrzymuje Danuta Drzewucka (Skępa),
nr 21 — hasło — sentencja łacińska: ..Zawiść1 jest stałym 
towarzyszem sławy", nagrodę otrzymuje Małgorzata Kołakow­
ska (Obryte).

Wylosowane nagrody wysyłamy pocztą.

WITELIUSZ 
CZYLI — 
„RZĄD SIĘ 
SAM WYŻYWI”

D
ZIŚ 20 grudnia (Rzymianie mówili: trzynaście dni przed 
kalendami stycznia) 69 roku, a więc 1923 lata temu, 
zaczął się w Rzymie rozgrywać ostatni akt dramatu, 
który historycy nazywają „rokiem czterech cesarzy". Zacznijmy 

jednak od początku: 9 czerwca 68 r. popełnia samobójstwo Neron. 
Wraz z odejściem tego człowieka, który stał się i jest do dzisiaj 
uosobieniem wszelkiego żla, zakończyła swe panowanie dynas­
tia julljsko-klaudyjska i rozpoczęła się bezpardonowa wałka 
o władzę, której rezultatem będzie śmierć wielu ludzi. Tron 
cesarski ani przez moment nie pozostał pusty. Jeszcze przed 
śmiercią Nerona, 2 kwietnia 68 r. legiony Hiszpanii i Galii, 
obwołały cesarzem namiestnika prowincji Hiszpanii Tarrakońs- 
klej, Gaibę. Poparcie jakiego Gaibie udzielił prefekt pretorianów 
Nimfidiusz Rufinus, ostatecznie sprawę przesądziło. Pretorianie, 
w zasadzie wyborowa formacja mająca służyć ochronie cesarza, 
pełnili również funkcje policji politycznej i bardzo szybko, będąc 
jedyną siłą zbrojną stacjonującą w Rzymie (legiony rozmiesz­
czone były w odległych prowincjach), zaczęli odgrywać przemoż­
ną rolę w życiu politycznym, obalając i wynosząc na tron cesarzy. 
Po śmierci Nerona, nowym elementem sytuacji jest to, że 
cesarzem został Galba — kandydat legionów. Tacyt, tak te 
wydarzenia scharakteryzował: „koniec Nerona, w pierwszym 
porywie radości uważany za szczęście, wywołał różne porusze­
nia umysłów nie tylko w stolicy — u senatorów, ludu albo 
miejskiego żołnierza — lecz także wśród wszystkich legionów 
i ich dowódców; albowiem ujawniła się tajemnica panowania, że 
można gdzie indziej niż w Rzymie zostać cesarzem."

Rozpoczęła się brzemienna w następstwa rywalizacja między 
legionami i gwardią pretoriańską. Pretorianie, widząc, że „legio­
ny wybierając cesarza ubiegły ich w pozyskaniu jego łask, 
— skłonni byli do przewrotów”. Galba usiłował zdyscyplinować 
gwardię pretoriańską, lecz popełnił błąd nie dając jej oczekiwa­
nej nagrody pieniężnej. Słowa Galby: „Ja żołnierzy sobie dobie­
ram, nie kupuję”, były jak to trafnie ocenił Tacyt, „zaszczytne dla 
państwa, lecz dla cesarza niebezpieczne. „Rzeczywiście, już 15 
stycznia 69 r. Galba został w Rzymie, na Forum okrutnie 
zamordowany przez pretorian i rozszalały tłum. Tegoż samego 
dnia cesarzem zosta! Othon, który przekupi! w tym celu żołnierzy 
gwardii pretoriańskiej. Lecz i tak Rzym miał w tym momencie 
dwóch władców, bowiem 2 stycznia legiony stojące na granicy 
Renu, obwołały cesarzem namiestnika Germanii Dolnej, Witeiiu- 
sza. Oczywiście musiało dojść do starcia. 14 kwietnia, armie 
rywalizujących cesarzy zderzyły się pod Bedriacum za Padem. 
Bitwa była zacięta i wojska Othona choć nie rozbite, poniosły 
znaczne straty. 16 kwietnia Othon popełni! samobójstwo — Wite­
liusz został niepodzielnym władcą Rzymu. Jakim był cesarzem? 
— Na pytanie to trudno odpowiedzieć, bo panował krótko, pewne 
jest jednak, że dominującą 'cechą jego osobowości było... obżars­
two. Kochający się w anegdotycznych szczegółach Swetoniusz, 
zanotował: „Jadał zawsze przynajmniej trzy razy, niekiedy cztery 
razy dziennie: pierwsze śniadanie, drugie, obiad, uczta. Z łatwoś­
cią mógł sprostać wszystkim posiłkom, gdyż miał zwyczaj 
zrzucać nadmiar. Sam się zapraszał do różnych znajomych na 
przyjęcia i to tego samego dnia. Każdego z gospodarzy jedna 
uczta nie mogła kosztować mniej niż czterysta tysięcy sesterców. 
Najsławniejsza ze wszystkich była uczta wydana dla niego na 
powitanie, przez brata. Jak źródła przekazują, podano wówczas 
dwa tysiące najwyborniejszych ryb i siedem tysięcy ptaków. Lecz 
i tę ucztę przewyższył sam Witeliusz, wydając biesiadę na 
poświęcenie misy, którą ze względu na wyjątkową wielkość 
nazywał „tarczą Minerwy, opiekunki miasta”. Na tej misie 
pomieścić kazał razem wątróbki ryb zamorskich, mózgi bażan­
tów i pawi, języki flamingów, mlecze węgorzy morskich, po­
szukiwanych na wodach od krainy Partów aż do Cieśniny 
Gibraltarskiej przez jego kapitanów okrętowych i trójrzędowce. 
Że zaś nienasyconą swoją żarłoczność zaspokajał nie tylko 
potrwami najbardziej wytwornymi, lecz również byle czym bez 
względu na czas, więc nie mógł się powstrzymać od jedzenia 
w czasie ofiary religijnej, albo w czasie podróży. Oto sprzed 
ołtarzy chwytał wnętrzności ofiarnego zwierzęcia i placki or­
kiszowe prosto z ogniska i zaraz na miejscu pożerał, albo 
w czasie podróży wyjadał po przydrożnych oberżach potrawy 
jeszcze dymiące, a nawet wczorajsze i już nadjedzone ". Tacyt 
upodobania tego cesarza skomentował krócej i dobitniej: „Nikt na 
jego dworze nie współzawodniczył w uczciwości ani gorliwości; 
jedna tytko do znaczenia wiodła droga, aby wystawnymi ucztami 
i kosztownym smakoszostwem nienasycone żądze Witeliusza 
zaspokajać. On sam uważając, że mu wystarcza z teraźniejszości 
korzystać, a o dalszym losie nie myśląc, miał w tych tak niewielu 
miesiącach dziewięćset milionów sestercjiprzehulać”. By czytel­
nicy mogli właściwie ocenić wielkość tej sumy, dość podać, że 
dniówka robotnika fizycznego w tym czasie wynosiła 4 sestercje, 
a roczny żołd żołnierza legionów 900 sestercji. Witeliusz zdołał 
przejeść „zaledwie” 900 milionów sestercji, bo panował krótko. 
1 llpca legiony prowincji wschodnich obwołały cesarzem Wes- 
pazjana, dowódcę wojsk w Judei. W końcu października w pobliżu 
Kremony w płn. Italii doszło do krwawej bitwy, w której wojska 
Witeliusza poniosły klęskę. Sam Witeliusz okazał się w tym 
decydującym dla niego momencie niezdolny do działania: „tak 
wielka martwota umysł jego ogarnęła, że gdyby Inni nie pamięta­
li, iż niegdyś był cesarzem, on sam byłby o tym zapomniał”. 18 
grudnia oświadczy!, że gotów jest abdykować i choć zaraz 
zmienił zdanie, było już za późno. 20 grudnia wojska Wespazjana 
wkroczyły do Rzymu. Następnego dnia Witeliusza wyciągnięto 
z kryjówki, w której się ukrył i z powrozem na karku, półnagiego 
obrzuconego gnojem i błotem, wleczono przez miasto, wreszcie 
dobito, a ciało na haku zawleczono do Tybru.

Może nawet i prawdziwa jest, wcale nie tak starożytna myśl, że 
„rząd sam się wyżywi”— realizacji jej, jak zresztą we wszystkim 
potrzebny jest umiar.


